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Świąteczne 
atrakcje zaczną się 
w Lublinie już 
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Janosika powieszono dwa razy. Prawdziwa opowieść o Marku Perepeczce 

razem  
z dodatkami

PLUS TELEMAGAZYN z programem TV oraz omówieniami najciekawszych audycji i filmów
a Jak Rosja prowadzi wojnę hybrydową z Polską a W Bydgoszczy uczeń pobił nauczycielkę
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Trudne zadanie 
kadry Urbana. 
Albania będzie 
rywalem w półfinale 
baraży o awans na MŚ 
str. 27

Jest gotowy akt 
oskarżenia w sprawie 
wypadku w Chełmie, 
w którym zginęło 
dwóch nastolatków  
str. 4

Patrole Straży Ochrony Kolei i Wojsk Obrony Terytorialnej  
zostały postawione w stan gotowości po aktach dywersji, jakie miały 
miejsce na trasie Warszawa – Lublin str. 8, 10 - 13

AKCJA CHARYTATYWNA 0011435250

OGÓLNOPOLSKI PARTNER STRATEGICZNY PARTNER OGÓLNOPOLSKI

REKLAMA 0111429573

eprasa.pl a5dc6ba565



2 Kurier Lubelski 
Piątek–niedziela, 21–23.11.2025DRUGA STRONAA

Arlena Sokalska

JAK ROSJA WERBUJE  
SWOICH AGENTÓW

iedy pojawiły się pierwsze doniesienia o możliwej dywersji na pol-
skich torach, od razu byłam przekonana, że zatrzymanymi, czy 
też  podejrzewanymi o podłożenie ładunków wybuchowych na to-

rach, okażą się Ukraińcy lub Białorusini. I tak się stało. Byłam o tym przekonana nie dlatego, 
że jestem nastawiona antyukraińsko, wprost przeciwnie. Jednak od kilku lat uważnie śledzę, 
co dzieje się za naszą wschodnią granicą, a tam schemat werbunku obywateli Ukrainy przez 
rosyjskie służby jest rozpracowany zarówno przez śledczych, jak i przez media, które wręcz 
szkolą, jak nie dać się wciągnąć w niebezpieczne zadania. 

Kilka przykładów. Wiosną tego roku doszło do poważnych wybuchów w ukraińskich 
komisjach wojskowych. Schemat był zawsze ten sam: ktoś przez platformę Telegram pro-
ponował lekką pracę – zanieść paczkę w określone miejsce i otrzymać za to wypłatę. Zgi-
nęło kilku nastolatków oraz dojrzała kobieta – bo paczka wybuchała, kiedy ci zwerbowani 
byli już na miejscu. Zachowały się filmy z kamer pokazujące chwile tuż przed wybuchem – 
każde z nich było zupełnie nieświadome, co przyniosło w paczce, kobieta wręcz ustawiła 
ją tuż obok siebie, kiedy przysiadła na krzesełku. Tu żadnej ideologii i werbowania nie było, 
po prostu propozycja pracy. 

Są też i inne przykłady. Ukraińskie służby aresztowały już setki osób, które np. fotogra-
fowały obiekty infrastruktury lub pozycje wojsk i przekazywały je w Telegramie stronie ro-
syjskiej. Ci byli świadomi, to tak zwane żduny – od rosyjskiego „żdat’”, czyli czekać – krótko 
mówiąc, są to „czekacze ruskiego miru” w Ukrainie. Jakie są motywacje? Najczęściej szeroko 
pojęta bezpaństwowość, ugruntowana jeszcze w czasach ZSRR, przekonanie o „jednym 
narodzie”. Umysły mają wyprane propagandą. Tym niemniej werbowanie takich ludzi też 
jest w miarę proste. 

Są też operacje bardziej zaawansowane. We Lwowie zastrzelono dwoje ważnych dla 
Ukrainy działaczy – Irinę Farion, na której pogrzebie tłum krzyczał: „Mowa ma znaczenie”, 
bo była znana jako osoba nawołująca wszystkich rosyjskojęzycznych do przejścia na ukra-
iński. Zginął też Andrij Parubij, były przewodniczący Werchownej Rady, czyli można po-
wiedzieć, że taki były ukraiński marszałek Sejmu, a przy okazji jeden z bohaterów Euromaj-
danu. Niczego rosyjskim służbom nie udowodniono, ale zabójcy (dość szybko złapani) mieli 
umysły zryte rosyjską propagandą.  

Trochę więcej wiemy o nieudanym zamachu na Serhija Sternenkę, szefa fundacji Wspól-
nota Sternenki, która nasyca front dronami dla wojska. Zamach się nie udał, działacz został 
niegroźnie ranny w rękę, zaś kobieta, która strzelała, została zatrzymana na miejscu zda-
rzenia. Jak się okazało, działała z pobudek... patriotycznych. Z jej zeznań wynika, że zakochała 
się w mężczyźnie, który wciąż opowiadał jej o tym, że Sternenko kradnie, a jego fundacja 
oszukuje cały naród i wojsko. Jak widać, tutaj rosyjski agent (jego nie udało się zatrzymać), 
musiał się trochę napracować. 

Ale ogólnie Rosjanie tak zwerbowane osoby nazywają „adnarazkami”, czyli „jednora-
zowcami” – szybki werbunek, proste zadanie, zatarcie śladów w Telegramie.  

By w ten sposób zwerbować obywatela Polski, potrzeba wiele zachodu. Po pierwsze, Te-
legram nie jest tak powszechny jak w Ukrainie czy na Białorusi. Po drugie, werbujący Po-
laka musiałby rozmawiać z nim po polsku, bo przecież większość z nas rosyjskiego nie zna. 
Po trzecie, musiałby szukać odpowiedniego czynnika motywacji.  

Na razie Polaków rosyjskie służby „tylko” dezinformują przez niezliczone boty w me-
diach społecznościowych. To też jest bardzo groźne, bo nastroje antyukraińskie są jak fala 
tsunami, która przykrywa zdrowy rozsądek. 

K

Adam Buła 

OSTATNIA REWOLUCJA 
STRASZNEGO KOMUCHA

o wielogodzinnym wyciu 
całej patriotycznej prawicy, 
z posłami PiS na czele, że 

Tusk przywraca w Polsce komunizm, bo mar-
szałkiem Sejmu zostanie okropny komuch, Wło-
dzimierz Czarzasty wyszedł i powiedział: koniec 
z piciem wódki w Sejmie. No i teraz przynajmniej 
mają go za co nienawidzić. 

Ja mam przynajmniej uczciwe papiery na to, 
by krytycznie wypowiadać się o postkomuni-
stach. Nigdy nie byłem zwolennikiem „grubej 
kreski”. Gdyby to ode mnie zależało, żaden funk-
cyjny członek PZPR, od poziomu kierownika 
Podstawowej Organizacji Partyjnej w zakładzie 
pracy, nie mógłby pełnić przez 30 lat żadnej funk-
cji publicznej w wolnej Polsce. Tylko że to było 
36 lat temu. 

Im bardziej PiS rozdziera szaty nad nowym 
etapem kariery komucha Czarzastego, tym bar-
dziej wystają jego własne komuchy, które przez 
lata robiły karierę w partii i dzięki partii. Aż ten 
ociekający czystą hipokryzją spektakl staje się 
nieznośny. Czarzasty zły, sędzia Kryże dobry, Si-
wiec okropny, TW Kujda ok. Widok ław sejmo-
wych, w których ZOMO-wiec pacyfikujący stocz-
nię, Leonard Krasulski niejaki, klaszcze i skan-
duje równo z kolegami z PiS: „precz z komuną”, 
siedząc zaledwie rząd za prezesem Kaczyńskim 
– no sorry, tego się nie da odzobaczyć. Tak jak pa-
miętnego widoku prokuratora stanu wojennego, 
imć pana Piotrowicza, wołającego to samo 
z mównicy sejmowej. 

I tu mi przychodzi do głowy jedna różnica 
między starymi komuchami, których generalnie 
i od zawsze mam w żadnym poszanowaniu. 
Włodzimierz Czarzasty przynajmniej nie udaje, 
że nie wie, skąd się wziął – i często ostro się na-
raża, próbując bronić tamtych racji i do dzisiaj 
utrzymanych poglądów. Nie wiem, czy nie wolę 
tego od karier ludzi typu Piotrowicz, który po-
kornie lizał rękę partii, a gdy tylko wiatr historii 
się zmienił, był pierwszym do całowania ręki naj-
bliższego proboszcza. To po prostu kwestia 
smaku. Piotrowicza i jemu podobnych się po pro-
stu brzydzę. Na Czarzastego po prostu nigdy bym 
nie zagłosował.  

P
A że Czarzasty był zamieszany w aferę Ry-

wina i nie został z niej rozliczony... Równie za-
mieszana była Aleksandra Jakubowska, która 
dziś jest pierwszą lwicą prawicy. I co, nic Wam 
w opowieści o przywracaniu komuny w 2025 r. 
nie zgrzyta?  

Zły Czarzasty, kasując wódkę w Sejmie, zapo-
wiedział też, że od nowego roku zrobi porządek 
z poselskimi kilometrówkami, tak że wybrańcy 
narodu nie będą mogli już tak łatwo kraść. No, 
szczerze wątpię. Rozumiem, że Czarzastemu 
mógł przez całe życie nie wyparować z głowy re-
wolucyjny zapał, ale nie jestem pewien, czy ro-
zumie, na co się porywa. 

Na świątynie demokracji on się bowiem po-
rywa. Partie i posłowie się zmieniają, odgrywa-
jąc przed nami wciąż ten sam teatrzyk pracują-
cych tylko dla dobra wspólnego gigantów. Ale 
od zawsze - i zawsze, ponad partyjnymi intere-
sami, zgodnie - są gigantami tylko w jednym 
aspekcie: własnych, rozdmuchanych, niczym 
nieuzasadnionych przywilejów.  

Bo w Polsce poseł to panisko i po co to psuć?  
 

Ma pan, panie prezydencie, prawo do swoich nacjonalistycznych poglądów. Jeśli jednak chce je pan wprowadzać 
w życie, to trzeba było się ubiegać o stanowisko premiera, bo rola konstytucyjna, do jakiej naród pana wybrał, nie 
pozwala kształtować polskiej polityki zagranicznej wedle własnego widzimisię
SZEF MSZ RADOSŁAW SIKORSKI W SEJMIE 
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78 mln zł – takie dochody 
w 2026 r. planuje ratusz ze 
sprzedaży biletów komunika-
cji miejskiej. To więcej niż 
w tym roku. Na wzrost wpłynie 
m.in. podwyżka cen biletów. 
Radni wczoraj powiedzieli 
„tak” nowej taryfie za prze-
jazdy autobusami i trolejbu-
sami. Ma wejść w życie od 16 lu-
tego 2026 r. 

15-minutowy bilet będzie 
kosztował 3,40 zł (jest 3 zł), a 40- 
minutowy 4,60 zł (jest 4 zł). 

- Dla posiadaczy Lubelskiej 
Karty Miejskiej nie będzie pod-
wyżki – zapewnia Jadwiga 
Mach, radna klubu Radnych 
Prezydenta Krzysztofa Żuka. 

- Nie dotknie ich podwyżka? 
Ależ dotknie, gdy od czasu 

do czasu skorzystają komuni-
kacji – ripostuje Marcin Jakób-
czyk, radny PiS. 

Codziennie komunikacją 
zbiorową w Lublinie podróżuje 
ok. 162 tys. osób.   

- Ile osób korzysta z LKM, 
którą się tak chwalicie? – pyta 
Justyna Budzyńska, radna PiS. 
Ale na odpowiedź się nie do-
czekała. 

Dla posiadaczy LKM nie 
zmienią się ceny biletów okre-
sowych. Dla pozostałych, 
ceny pójdą w górę, np. bilet 
okresowy na 30 dni ma koszto-
wać na wszystkie linie  208 zł, 
czyli 20 zł więcej niż obecnie, 
a na jedną linię  155 zł (jest 140 
zł). 

W przypadku taryfy przy-
stankowej za przejechanie jed-
nego przystanku zapłacimy 
od lutego 0,96 zł (teraz jest 0,86 
zł) za drugi – 0,68 zł (jest 0,62 
zł). W tej grupie taryfowej do-
datkowe zmiany będą w przy-
padku opłaty za przystanki 
od 16 do 29. Obecnie jest tu 
jedna stawka 0,04 zł, po zmia-
nie mają pojawić się dwie: 
za przystanki 16 – 20 po 0,04 zł, 
za przystanki 21 – 29  po 0,02 zł. 

- To urealnienie cen – prze-
konuje Bartosz Margul, radny 
klubu prezydenckiego. I wyja-
śnia: - Nie siedzielibyśmy tu 
i nie rozmawiali o zmianie 10-
procentowej, gdyby nie gigan-
tyczna inflacja w ostatnich la-
tach rządów Mateusza Mora-
wickiego. 

- Możemy mówić o „aktuali-
zacji”, „dostosowaniu do re-
aliów”, ale jest to i tak pod-
wyżka – podkreśla Tomasz 
Gontarz, radny PiS. I jednocze-
śnie dodaje: - Jeśli mamy za-
chęcać do korzystania z komu-
nikacji miejskiej, to takie dzia-
łanie jest antyskuteczne. 

Debatę o taryfach radni po-
traktowali jako pretekst 
do oceny funkcjonowania ko-
munikacji miejskiej. 

- Cena za bilet jest drugo-
rzędną wartością. Najważniej-

sze, żeby autobusy i trolejbusy 
przyjeżdżały punktualnie, 
żeby w pojazdach był porządek 
– wskazuje Zbigniew Jurkow-
ski, radny klubu prezydenc-
kiego. 

- Kursów ubyło, ludzie cze-
kają dłużej na przystankach – 
wytyka Bartłomiej Bałaban, 
radny PiS. 

Radni przekonywali, że 
przed pandemią koronawirusa 
autobusy i trolejbusy kurso-
wały częściej. 

- Dementuję. Liczba wozo-
kilometrów urosła od pandemii 
o milion wozokilometrów, 
od 2024 r. o 400 - 450 tysięcy 
wozokilometrów – twierdzi 
Grzegorz Malec, dyrektor Za-
rządu Dróg i Transportu Miej-
skiego. 

Ostatecznie za podwyżką 
zagłosowało 17 radnych (klub 
prezydenta), przeciwko 13 
(opozycyjny PiS). 

75-minutowy bilet w War-
szawie kosztuje jeszcze 4,40 zł, 
ale już w Poznaniu 7 złotych 
(45 minut), w Łodzi 5,60 zł (40 
minut), w Rzeszowie 5 zł (60 
minut) i 6 zł w Krakowie (60 
minut).

Artur Jurkowski
Lublin

40-minutowy bilet na auto-
bus lub trolejbus kosztuje 
obecnie 4 zł. Ale od 16 lutego  
cena wzrośnie do 4,60 zł. 
Radni wczoraj zgodzili się 
na podwyżki. Nie zmienią się 
tylko stawki za bilety okreso-
we dla posiadaczy  LKM. 

W lutym nastąpi urealnienie 
cen biletów albo... podwyżka

Radny Gontarz: Jeśli 
mamy zachęcać ludzi 
do korzystania z komu-
nikacji miejskiej, to ta-
kie działanie jest an-
tyskuteczne

Jak informuje podkom. Anna 
Chuszcza z Komendy Powiato-
wej Policji w Krasnymstawie, 
funkcjonariusze otrzymali decy-
zję prokuratury tuż przed rozpo-

częciem uroczystości pogrzebo-
wych. – Bardzo jest nam przy-
kro, nie chcieliśmy nikogo ura-
zić, ale to było nieuniknione. 
Ciało zostało zabezpieczone ce-
lem wykonania sekcji zwłok, ko-
niecznej do dalszego prowadze-
nia śledztwa – przekazała poli-
cjantka cytowana przez PAP. 

Śledczy argumentują, że 
o śmierci pensjonariusza zostali 
poinformowani z opóźnie-
niem, mimo że wcześniej pro-
wadzili postępowanie doty-
czące obrażeń, jakich doznał 
mężczyzna. 

Prokuratura Rejonowa 
w Krasnymstawie bada zdarze-
nie z 24 października, gdy – we-
dług ustaleń – jeden z pensjo-
nariuszy Domu Pomocy Spo-
łecznej miał spowodować ob-
rażenia u drugiego, 66-letniego 
mieszkańca placówki. Poszko-
dowany trafił wtedy do szpi-
tala. Zawiadomienie o możli-
wym przestępstwie złożył jego 
opiekun prawny. 

– Śledztwo prowadzone jest 
w kierunku spowodowania 
ciężkiego uszczerbku na zdro-
wiu – poinformował Rafał Ka-

walec, rzecznik Prokuratury 
Okręgowej w Zamościu. 

Mężczyzna zmarł w szpitalu 
12 listopada, jednak prokura-
tura dowiedziała się o tym do-
piero 14 listopada – w dniu po-
grzebu. 

Prokurator podkreśla, że in-
formacja o śmierci nie dotarła 
do śledczych ani ze szpitala, ani 
z Domu Pomocy Społecznej. 
Funkcjonariusze mieli dowie-
dzieć się o zgonie przypad-
kowo. – Sekcja zwłok powinna 
zostać przeprowadzona jak naj-
szybciej. Gdyby nie zabezpie-

czono ciała przed pogrzebem, 
konieczna byłaby późniejsza 
ekshumacja – zaznaczył Kawa-
lec. 

Sekcja została już wyko-
nana, a prokuratura czeka 
na opinię biegłych. 

Jak twierdzi dyrektor DPS 
w Krasnymstawie, Mariusz Ry-
sak, nie doszło do pobicia, 
a do tragicznego w skutkach 
wypadku. – Mieszkańcy szli 
na kolację i jeden drugiego nie-
umyślnie popchnął od tyłu. 
Ten upadł i rozbił sobie głowę. 
Po trzech tygodniach zmarł 

w szpitalu – wyjaśnia Rysak. 
Podkreśla także, że zawiado-
mienie złożył opiekun prawny, 
który jest pracownikiem pla-
cówki. – Nie chcemy niczego 
zataić – zapewnia. 

Dyrektor o działaniach pro-
kuratury dowiedział się do-
piero 14 listopada, tuż 
przed rozpoczęciem pogrzebu. 

Za spowodowanie ciężkiego 
uszczerbku na zdrowiu grozi 
do 20 lat pozbawienia wolności. 
Jeżeli działanie sprawcy dopro-
wadziło do śmierci człowieka – 
może być nawet dożywocie.

Aleksandra Szymczak
Lubelskie

Decyzja prokuratury 
wstrzymała pogrzeb, 
a wszystko przez wątpliwo-
ści dotyczące okoliczności  
śmierci pensjonariusza DPS. 
Śledczy twierdzą, że o zgo-
nie dowiedzieli się za późno.

Policja zabrała z kościoła trumnę z ciałem tuż przed pogrzebem

Prokuratura Rejonowa w Chełmie skierowała do sądu akt 
oskarżenia  przeciw 19-letniemu Szymonowi C. o spowodowa-
nie katastrofy drogowej. Według ustaleń śledczych, oskarżony 
był pijany i jechał przynajmniej 130 km/h w terenie zabudowa-
nym. W wypadku zginęło dwóch 18-latków przewożonych 
w bagażniku. 

Przypomnijmy, do wypadku doszło 30 marca br. w Chełmie. 
Samochód z nastolatkami na ul. Ogrodowej zjechał z jezdni, 
uderzył w słup latarni, a następnie w ogrodzenie posesji i prze-
wrócił się.  

Jak wynika z aktu oskarżenia, grupa nastolatków spotkała 
się wcześniej na imprezie urodzinowej jednego z kolegów. 
W nocy jedyny trzeźwy uczestnik imprezy zaczął rozwozić ko-
legów do domów, ale  potem odmówił prowadzenia pojazdu, 
którym miało jechać łącznie 10 osób. Wtedy za kierownicą 
usiadł Szymon C. Młodzież jeździła ulicami Chełma pomiędzy 
godz. 3 a 4 nad ranem, co uwiecznił miejski monitoring, ka-
mery prywatne i nagranie z telefonu jednego z nastolatków. 
Śledczy ustalili, że Szymon C. przewoził dziewięć osób, w tym 
trzy w bagażniku.  

Sąd nie wyznaczył jeszcze terminu pierwszej rozprawy. ASZ

AKT OSKARŻENIA ZA KATASTROFĘ

FO
T.

 P
O

LI
C

JA
 

WYDARZENIAA

 Podróż po miastach

 Smaki kulinarne regionu

Weekend w SPA i termach

Aktywny wypoczynek

 Jeszcze jedna historia

to dobry czas na odkrywanie

Jesień 

stronapodrozy.pl/przewodnik
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Nawet 120 tys. zł dla małego gospodarstwa
Po raz trzeci w ramach Planu Strategicznego dla Wspólnej Polityki Rolnej na lata 2023-2027 rolnicy, którzy 
chcą rozwijać swoje małe gospodarstwa, mogą ubiegać się o unijne środki na ten cel. W Agencji Restruk-
turyzacji i Modernizacji Rolnictwa trwa właśnie nabór wniosków, który zakończy się 28 listopada 2025 r.

W krajobrazie polskiej wsi 
dominują małe gospodar-
stwa rolne. Według Rocznika 
Statystycznego Rolnictwa 
2024 najwięcej – 50,5 proc. 
– mamy gospodarstw o po-
wierzchni do 5 ha. Gospo-
darstw do 10 ha – 22,3 proc., 
do 20 ha – 15 proc. Z kolei 
odsetek gospodarstw naj-
większych – 50 ha i więcej – 
wynosi 3,6 proc. 

MAŁE, ALE WAŻNE 
Przez wiele lat w Unii Euro-
pejskiej silne było przekona-
nie, że warto wspierać głów-
nie prowadzące intensywną 
produkcję wielkie farmy 
rolnicze, że małe gospodar-
stwa nie mają przyszłości. 
Zmiany klimatyczne, rosnąca 
wrażliwość społeczeństw na 
sprawy ochrony środowiska 
i dobrostanu zwierząt, nowe 
żywieniowe trendy stawiają-
ce na wysokiej jakości, nie-
przemysłowe produkty – to 
między innymi sprawiło, że 
w UE dostrzeżono jednak 
potencjał małych gospo-
darstw dla zrównoważonego 
rozwoju rolnictwa i obszarów 
wiejskich.

Ich działalność jest 
szczególnie ważna z perspek-
tywy polskiej gospodarki – 
małe gospodarstwa, często 
prowadzone rodzinnie, w du-
żej mierze przyczyniają się 
do zapewnienia bezpieczeń-
stwa żywnościowego kra-
ju. Rozdrobniona produkcja 
rolna pozwala na zdywersy-
fikowanie systemu żywnoś-
ciowego, co staje się pomoc-
ne szczególnie w sytuacjach 
kryzysowych czy wstrząsach 
na rynkach żywności. 

Małe gospodarstwa 
rolne to doskonałe miejsca 
na ekologiczną działalność 
– naturalną uprawę roślin, 
tradycyjną hodowlę zwie-
rząt, a także przetwórstwo 
i produkcję żywności o wy-
jątkowych walorach i jakości, 
opartej na lokalnych recep-
turach. A właśnie takie pro-
dukty są przez konsumentów 
coraz częściej wybierane. Ich 
atutem jest też to, że co-
raz łatwiej można je kupić 

wprost od producenta. Coraz 
więcej rolników stawia bo-
wiem również na sprzedaż 
bezpośrednią. Dzięki elimina-
cji pośredników mają więk-
sze dochody, a konsument 
żywność ze sprawdzonego 
źródła. Według opublikowa-
nego we wrześniu br. raportu 
Głównego Inspektoratu Jako-

ści Handlowej Artykułów  
Rolno-Spożywczych w 2024 r.  
w Polsce było 24 793 ekolo-
gicznych producentów, co 
oznacza wzrost o 3,3 proc. 
w stosunku do 2023 r., zaś 
powierzchnia upraw ekolo-
gicznych osiągnęła ponad 
691 tys. ha – o 8,7 proc. wię-
cej niż rok wcześniej. Eksper-
ci szacują, że ta dynamika 
wzrostu utrzyma się także 
w kolejnych latach. 

UNIJNE DOFINANSOWANIE 
W LICZBACH
O tym, że małe gospodar-
stwa chcą się rozwijać, mają 
pomysł na swoją działal-
ność, ale potrzebują do tego 
zastrzyku środków finan-
sowych, świadczy między 
innymi popularność adreso-
wanego bezpośrednio do tej 
grupy odbiorców unijnego 
wsparcia, które było dostęp-

ne w ramach Programu Roz-
woju Obszarów Wiejskich 
na lata 2014-2020. Z bez-
zwrotnej premii na restruk-
turyzację wynoszącą 60 tys. 
zł skorzystało blisko 74 tys. 
małych gospodarstw. Agen-
cja Restrukturyzacji i Moder-
nizacji Rolnictwa przekazała 
im w sumie 4,3 mld zł. Wśród 

rolników, którzy otrzymali 
premię restrukturyzacyjną, 
najwięcej pochodziło z woje-
wództw: lubelskiego, mazo-
wieckiego i świętokrzyskiego. 

W nowej perspektywie fi-
nansowej na lata 2023-2027 
postanowiono kontynuować 
ten program, zmieniono jed-
nak – zgodnie z postulatami 
środowiska rolniczego – nie-
które jego zasady i zwiększo-
no wysokość bezzwrotnej 
premii. Do tej pory odbyły 
się dwa nabory wniosków 
o pomoc na „Rozwój małych 
gospodarstw” z Planu Strate-
gicznego dla Wspólnej Polity-
ki Rolnej na lata 2023-2027. 
Wnioski złożyło blisko 
12,9 tys. rolników na kwotę 
ponad 1,35 mld zł. 

Trzecia edycja progra-
mu została uruchomiona 
przez Agencję Restruktury-
zacji i Modernizacji Rolnictwa 

1 października i potrwa do 
28 listopada 2025 r. Kolej-
ni rolnicy mają więc szan-
sę sięgnąć po środki, które 
posłużą unowocześnieniu 
produkcji, zwiększeniu sprze-
daży i poprawie konkurencyj-
ności gospodarstw. Dokład-
nie kto i na jakich zasadach 
może to zrobić?

ZASADY I KWOTY 
WSPARCIA
Dofinansowanie na „Rozwój 
małych gospodarstw” skiero-
wane jest do rolników, którzy 
m.in.: 
Q  prowadzą gospodarstwa 

ekologiczne lub tradycyj-
ne i zajmują się zarówno 
produkcją, jak i przygoto-
wywaniem własnych pro-
duktów do sprzedaży; 

Q  rozpoczynają działalność 
w zakresie wprowadzania 
żywności na rynek w ra-
mach krótkiego łańcucha 
dostaw (RHD, sprzedaż 
bezpośrednia, dostawy 
bezpośrednie);

Q  spełniają definicję mikro-, 
małego lub średniego 
przedsiębiorstwa; 

Q  posiadają gospodarstwo 
o powierzchni nie większej 
niż 300 ha, którego wiel-
kość ekonomiczna w roku 

wyjściowym nie przekra-
cza 25 tys. euro;

Q  uzyskali przychód ze 
sprzedaży produktów rol-
nych wytworzonych w go-
spodarstwie w wysokości 
nie mniejszej niż 5 tys. zł;

Q  nie prowadzą działalno-
ści wyłącznie w celach 
naukowo-badawczych.

Pomoc przyznawana jest 
w formie płatności ryczałto-
wej i wynosi 120 tys. zł dla 
gospodarstw rozwijających 
produkcję ekologiczną lub 
podejmujących działalność 
w ramach krótkiego łańcu-
cha dostaw. W pozostałych 
przypadkach kwota wspar-
cia sięga 100 tys. zł. Wypłata 
środków następuje w ratach. 
Pierwsza wynosi 80 proc. 
kwoty przyznanej pomo-
cy, druga rata to pozostałe 
20 proc.

Wsparcie finansowe 
przeznaczyć można na inwe-
stycje budowlane, wyposa-
żenie budynków lub budowli, 
zakup nowych maszyn, urzą-
dzeń i sprzętu (w tym sprzę-
tu komputerowego) oraz 
zakup wartości niematerial-
nych i prawnych służących 
do prowadzenia produkcji 
rolnej (w tym ekologicznej) 

i przygotowania do sprzeda-
ży produktów rolnych wy-
twarzanych w gospodarstwie 
lub rozpoczynania działal-
ności w zakresie wprowa-
dzania żywności na rynek 
w ramach krótkich łańcu-
chów dostaw. 

Ważne, by w wyniku re-
alizacji planowanych przed-
sięwzięć nastąpił wzrost 
wartości sprzedaży brutto 
produktów rolnych, w tym 
żywności w ramach krótkich 
łańcuchów dostaw, co naj-
mniej o 30 proc. w stosunku 
do ustalonej dla gospodar-
stwa wartości przychodu 
bazowego i nie mniej niż do 
poziomu odpowiadającego 
równowartości dwunasto-
krotności wynagrodzenia mi-
nimalnego w roku 2023, czyli 
43 200 zł. 

Pamiętać też trzeba, 
że w ramach programu nie 
można zakupić m.in.: ziemi, 
zwierząt, plantacji wielolet-
nich, środków do produkcji 
(paliwo, nawozy, pasze) oraz 
używanych maszyn. Istotną 
informacją jest również to, 
że podatek od wartości do-
danej VAT nie stanowi kosztu 
kwalifikowanego.

TYLKO  
ELEKTRONICZNIE
Wnioski w ramach wszyst-
kich naborów z PS WPR 
2023-2027 Agencja Re-
strukturyzacji i Moderni-
zacji Rolnictwa przyjmuje 
wyłącznie drogą interneto-
wą, dlatego również ubiega-
jący się o wsparcie właści-
ciele małych gospodarstw 
powinni przesyłać doku-
menty za pośrednictwem 
Platformy Usług Elektro-
nicznych ARiMR. Termin 
na ich dostarczenie upływa 
28 listopada 2025 r.

MATERIAŁ INFORMACYJNY ARiMR 0011427966
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- Nie będziemy musieli czekać 
aż do 6 grudnia do magicznej 
godziny 16, kiedy zazwyczaj od-
palaliśmy miejską iluminację 
i choinkę. Mikołajki do Lublina 
przyjdą dużo wcześniej – już 28 
listopada – zapowiada Beata 
Stepaniuk – Kuśmierzak, za-
stępca prezydenta Lublina. 

Poznaliśmy szczegóły tego-
rocznego Festiwalu Bożonaro-
dzeniowego w Lublinie.   

- Przed nami największy 
i najbardziej różnorodny Festi-
wal Bożego Narodzenia. Tego-
roczna edycja stworzy niezapo-
minaną, świąteczną atmosferę 
w Lublinie, która pozwoli 
mieszkankom i mieszkańcom 
celebrować ten piękny czas oraz 
cieszyć się zimową aurą – pod-
kreśla Krzysztof Żuk, prezydent 
Lublina. 

Nad ulicą Bramową 
i Grodzką zawisną girlandy 
świetlne ze złotymi śnieżyn-
kami „wprowadzające elegancki 
i spójny motyw przewodni”. 

- Najbardziej efektownymi 
nowościami będą dwie świetlne 
bramy przy Bramie Krakowskiej 
i Bramie Grodzkiej, które symbo-
licznie otworzą wejścia na Stare 
Miasto – przekonuje Joanna Stry-
czewska z biura prasowego lu-
belskiego ratusza. 

Na Starym Mieście stanie 
karuzela (w jej miejscu na pl. Li-
tewskim pojawi się od 14 grud-
nia lodowisko sezonowe „pod 
chmurką”). Do zabytkowej 
dzielnicy wróci też szopka bo-
żonarodzeniowa, gdzie od 15 

grudnia do 11 stycznia występo-
wać będą młodsi i starsi kolęd-
nicy. Stanie na Placu po Farze. - 
Chcemy żeby było bajkowo – 
mówi Michał Makowski, prze-
wodniczący zarządu dzielnicy 
Stare Miasto. 

Na pl. Litewskim pojawią się 
iluminacje m.in. w kształcie 
ramki do zdjęć, figury 2D, 
anioły. Zaplanowano ilumina-
cję fontanny (od 14 grudnia). 
Deptak ozdobią dekoracje takie 
same jak w minionym roku. 

Na pl. Łokietka zabłyśnie tra-
dycyjna miejska choinka oraz in-
stalacja w formie prezentu. 

Dlaczego w listopadzie? 
 W tym roku wyjątkowo 

wszystko ma być gotowe już 
na 28 listopada. Zmiana terminu 
jest związana z Mistrzostwami 
Europy w Pływaniu, które od-
będą się w Lublinie w dniach 2 - 
7 grudnia. - Duża grupa zawod-
ników i ich trenerów, cały sztab 
szkoleniowy, tysiące ludzi którzy 
zawitają do Lublina będą zwie-
dzać miasto, będą miały czas 
na to, żeby poznać miasto rów-
nież od świątecznej strony – wy-
jaśnia Stepaniuk – Kuśmierzak. 

Jarmark Świąteczny 
na Rynku 
Cztery dni potrwa Jarmark 

Świąteczny, który zostanie zor-
ganizowany na Starym Mieście, 
zaplanowano go w dniach 18 
do 21 grudnia. 

– Zaprosiliśmy do udziału 
w naszym jarmarku blisko trzy-
dziestu wystawców, którzy 
będą rozlokowani w drewnia-
nych domkach wokół Trybu-
nału Koronnego. Zaprosiliśmy 
przede wszystkim twórców lu-
dowych, którzy przyjadą 
z ofertą ludowych ozdób świą-
tecznych, drewnianych zaba-
wek. Wszystko to, co kojarzy 
nam się z dawnymi świętami – 
opisuje Marzena Bielecka, koor-
dynatorka Jarmarku Świątecz-
nego. 

W programie znajdą się 
warsztaty tworzenia ozdób pro-
wadzonych przez twórców ludo-
wych, animacje plastyczne, 
barwny korowód kolędniczy. 

- Planujemy również strefę 
gastro, w której będzie można 
zjeść coś ciepłego, wypić gorą-
cego grzańca, poczuć smak i za-
pach ciepłego karmelu – dodaje 
Bielecka. 

Mikołaj też przyjedzie 
Święty Mikołaj w towarzy-

stwie baśniowych postaci od-
wiedzi Stare Miasto 6 grudnia 
(sobota) w godz. 16 – 19. 

- Dzieci będą mogły wziąć 
udział w organizowanych z tej 
okazji zabawach i animacjach, 
konkursach świątecznych, po-
częstować się słodkimi niespo-
dziankami oraz zrobić wspólne 
zdjęcie z Mikołajem. Na zakoń-
czenie zaplanowany jest map-
ping na wieży Trynitarskiej – 
uzupełnia Stryczewska. 

- W tym roku troszeczkę roz-
szerzamy tą ofertę i przygotu-
jemy też mappingi o legendach 
miejskich, które się pojawią 
na Wieży Trynitarskiej wraz 
z głosem, dźwiękiem, muzyką. 
Oprócz tego pojawimy się też 
w okolicach Bramy Krakowskiej 
oraz przy Trybunale Koronnym 
– wylicza Bartosz Niewiadom-
ski, prezes Stowarzyszenia An-
thill. 

Festiwal Adventus 
z najpiękniejszymi 
kolędami 
W ramach Festiwalu Bożego 

Narodzenia zaplanowano Eku-
meniczny Festiwal Wokalny 
Adventus. Koncerty będą odby-
wały w kościołach m.in. 
przy Bursztynowej, Królew-
skiej. 

20 grudnia (sobota) w szopce 
na Placu po Farze wystąpi Ro-
dzinna Orkiestra Joszka Brody 
(początek godz. 17). 

- Ze starych nagrań śp. profe-
sora Jerzego Bartmińskiego, 
który z tysiąca dwustu taśm ra-
zem ze mną wybrał piętnaście 
kolęd z waszych stron. To są ko-
lędy fenomenalne, często z pa-
rzystym, nieparzystym rytmie, 
które brzmią nieprawdopodob-
nie, kolorowo i są waszym dzie-
dzictwem. Część z tych kolęd za-
śpiewamy na pewno na tym 
koncercie, żeby je przypomnieć – 
mówi Joszko Broda.

Artur Jurkowski
Lublin

Podświetlona Brama Kra-
kowska oraz Brama Grodz-
ka, czterodniowy jarmark 
na Rynku, powrót szopki 
na Stare Miasto – tegoroczny 
Festiwal Bożonarodzeniowy 
w Lublinie ma się odbyć 
w nowej formule. 

W Lublinie świąteczne atrakcje 
zaczną się już w listopadzie

Świąteczne iluminacje zostaną uruchomione już 
za tydzień, 28 listopada
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WYDARZENIAA

KRÓTKO

POWIAT ŚWIDNICKI 

Wczoraj przed godziną 4  
nad ranem na DK12 w miej-
scowości Struża Kolonia zgi-
nął pieszy. 

– Nasze wstępne ustalenia 
wskazują, że pieszy porusza-
jąc się środkiem jezdni, bez 
elementów odblaskowych, 
na nieoświetlonym odcinku 
drogi został potrącony przez 
dwa pojazdy ciężarowe. 
W wyniku poniesionych obra-
żeń pieszy zmarł na miejscu 

zdarzenia – przekazał „Kurie-
rowi” sierż. Mateusz Ostrów -
ka z policji w Świdniku. Wczo-
raj jeszcze trwało ustalanie 
tożsamości ofiary. 

– Kierowcy ciężarówek to 
45-letni i 41-letni obywatele 
Ukrainy. Badanie alkomatem 
wykazało, że obydwaj byli 
trzeźwi – dodaje policjant. 

Czy pieszy był trzeźwy? - 
ustali to sekcja zwłok.  
ASZ

Pieszy został potrącony przez 
dwie ciężarówki

POWIAT LUBELSKI 

W środę policjanci z Wydziału 
Ruchu Drogowego  prowadzili 
kontrole na drodze woje-
wódzkiej 835. Jednym z po-
jazdów zatrzymanych do kon-
troli był volkswagen, bo je-
chał bez włączonych świateł 
mijania. 

– Za kierownicą siedział 35-
latek, który przewoził dwójkę 
małych dzieci. Jedno z nich 
podróżowało bez fotelika. 

Mężczyzna już od pierwszej 
chwili sprawiał wrażenie 
kompletnie pijanego, a w sa-
mochodzie porozrzucane 
były butelki po alkoholu – opi-
suje podinspektor Kamil Go-
łębiowski z KMP w Lublinie. 

Policjanci przebadali 
mieszkańca powiatu lubel-
skiego alkomatem. Miał blisko 
4 prom. alkoholu. Dzieci tra-
fiły pod opiekę rodziny.  ASZ

Miał 4 promile i wiózł dzieci

REKLAMA 0011264134

( 81  744 50 31  
( 503 026 883

LUBLIN, ul. Cmentarna 8

KOMPLEKSOWE 
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BUDOWA I SPRZEDAŻ 

NOWYCH GROBÓW NA MAJDANKU

www.puklublin.pl
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Profesor Konrad Rejdak:
„Program leczenia 
stwardnienia 
rozsianego wymaga 
pilnego wsparcia 
finansowego”
Pytanie. Z wielu szpita-
li w Polsce docierają in-
formacje o wstrzymaniu 
przyjęć nowych pacjen-
tów do programu lekowe-
go B.29, obejmującego 
leczenie na stwardnienie 
rozsiane. Jaka jest skala 
problemu? Jakie są jego 
realne skutki dla chorych 
na SM?

Profesor Konrad Rej-
dak, członek Rady Progra-
mowej Europejskiej Akade-
mii Neurologii, past-prezes 
PTN. Rzeczywiście, infor-
macje na temat problemu 
wybrzmiewają, w ostatnim 
czasie, coraz wyraźniej. 
Wiele, a nawet bardzo wiele 
placówek w kraju zgłasza 
trudności. Wynikają one 
z deficytu budżetowego 
NFZ, w efekcie dochodzi do 
problemów z włączaniem 
do programu oraz kontynu-
acją leczenia w programie 
lekowym SM.

P. Czy można już użyć ter-
minu „kryzys”, aby oddać 
sytuację?

KR. Trzeba zachować 
ostrożność przy diagno-
zowaniu stanu i przyczyn, 
które doprowadziły do 
obecnej sytuacji w przy-
padku programu leczenia 
SM. Pacjenci w stanie wy-
magającym pilnej inter-
wencji na pewno uzyskają 
opiekę i leczenie.

Generalnie problem 
wynika z faktu, że tego-
roczny budżet przezna-
czony na sfinansowanie 
procedur jest niższy niż 
rok wcześniej. Pamiętaj-
my jedocześnie, że rocz-
nie diagnozowanych jest 
około półtora tysiąca do 
dwóch tysięcy nowych 
przypadków chorych. Ta 

grupa osób ma trudności 
z zakwalifikowaniem się do 
programu lekowego. Kło-
pot dotyczy też placówek, 
które prowadziły dużo pa-
cjentów i odczuwają braki 
finansowe lecząc nawet 
tych pacjentów, którzy włą-
czani byli wcześniej. Oczy-
wiście w tym przypadku 
musi być zachowana kon-
tynuacja leczenia. 

P. Dlaczego program le-
kowy B.29 ma tak kluczo-
we znaczenie dla terapii 
SM? Jakie są jego główne 
założenia?

KR. Obecnie to podsta-
wowy program terapii dla 
chorych na SM. Zakłada 
ujednolicone leczenie, któ-
re obejmuje leki w pierw-
szej i drugiej linii terapii.

W Polsce mamy około 
56 tysięcy osób chorych na 
SM. Spośród nich ponad 
polowa jest leczona w pro-
gramach lekowych. To duża 
grupa, która stale rośnie. 
Pacjenci dzięki leczeniu 
funkcjonują i żyją na pozio-
mie populacji ogólnej. Stąd 
tak istotne jest, aby zapew-
nić im ciągłość terapii.

P. Jakie konsekwencje 
może mieć opóźnienie 
w rozpoczęciu leczenia 
dla pacjenta ze świeżo 
rozpoznanym SM?

KR. Tu dane kliniczne 
nie pozostawiają wątpliwości. 
Wzrasta ryzyko wystąpienia 
zaostrzenia choroby, czyli 
rzutów, a tym samym utra-
ty funkcji neurologicznych 
i nieodwracalnej niepełno-
sprawności. To przekłada się 
na skumulowanie zaburzeń 
neurologicznych i generowa-
nie nieodwracalnych zmian.

 P. Czy może się to przeło-
żyć na przyszłość, np. na 
zwiększenie liczby osób 
hospitalizowanych?

KR. Tak, ma to sze-
rokie konsekwencje, bo 
z jednej strony wzrośnie 
liczba hospitalizacji z po-
wodu rzutu, ale też mu-
simy pamiętać, że raz 
uszkodzony układ ner-
wowy bardzo trudno jest 
przywrócić do prawid-
łowego funkcjonowania, 
a często jest to wręcz nie-
możliwe. W efekcie gene-
rujemy też problem na 
poziomie społecznym, 
gdyż ta grupa osób bę-
dzie obarczona niepełno-
sprawnością, bo podjęcie 
z opóźnieniem leczenia 
nie cofnie tych objawów. 
Wówczas rośnie zaangażo-
wanie rodzin i opiekunów, 
aby pomagać osobom 
niepełnosprawnym.

P. Co z perspektywy leka-
rzy neurologów jest naj-
większym utrudnieniem 
w realizacji programu 
lekowego B.29? Wspo-
mniał Pan o finansowa-
niu, ale czy to jest jedyny 
problem? Czy biurokra-
cja, a może ogranicze-
nia kadrowe też mają 
jakiś wpływ na obecną 
sytuację?

KR. Przyrost pacjen-
tów następuje niepropor-
cjonalnie do przyrostu 
możliwości realizacji pro-
gramów. Sytuację pogar-
sza zła wycena progra-
mów, a więc możliwości 
realizowania ich przez pla-
cówki neurologiczne jest 
ograniczona.

Oczywiście przeszko-
lony personel medyczny 
i pomocniczy są warun-

kiem sprawnego realizo-
wania procedur. Ale nie 
w tej sferze upatrywał-
bym kłopotów. Mamy do 
czynienia z czynnikiem 
zdecydowanie niezależ-
nym od placówek. Po pro-
stu chodzi o brak pełnego 
finansowania.

P. Wspomniał Pan o róż-
nych placówkach. Czy do-
chodzi do czegoś takiego 
jak „regionalizacja” trud-
ności, jeśli chodzi o do-
stęp do programu B.29? 
Czy w jednych z regio-
nach jest łatwiej skorzy-
stać z programu, a w dru-
gich jest trudniej?

KR. Obserwujemy 
zjawisko migracji pacjen-
tów. Wędrują oni między 
ośrodkami, szukając po-
mocy tam, gdzie mogą ją 
otrzymać.

Problem ma jednak 
charakter ogólnopolski, 
który wymaga pilnego roz-
wiązania. Niestety, wizja 
końcówki roku, kiedy wie-
my, że mamy przekroczo-
ne plany budżetowe, a jest 
jeszcze przed nami dwa 
miesiące ciężkiej pracy 
i obsługi pacjentów, nie na-
pawa optymizmem.

P. Czy środowiska neu-
rologiczne podejmowały 
już interwencje, rozmo-
wy z NFZ-em, z Mini-
sterstwem Zdrowia w tej 
sprawie? Jakie są efekty?

KR. Środowisko neu-
rologiczne sygnalizuje, 
apeluje, ale nie jest stro-
ną. Jest to kwestia umów 
między NFZ a placówkami 
realizującymi procedury 
medyczne. Niestety, wie-
my, że kłopoty nie dotyczą 

tylko neurologii, ale w ogó-
le programów lekowych, 
więc problem jest znacznie 
szerszy.

P. Mówimy o końcówce 
tego roku. A jakie mogą 
być perspektywy na rok 
przyszły, na dalsze funk-
cjonowanie programu le-
kowego B.29?

KR. Konsekwencje 
są łatwe do przewidzenia. 
Skumuluje się grupa osób, 
które w przyszłym roku 
będą oczekiwać włącze-
nia - już z opóźnieniem - do 
programu, a tym samym 
placówki realizujące lecze-
nie zostaną postawione 
w trudnej sytuacji.

Dobrą analogią jest 
odniesienie obecnej sytu-
acji do okresu pandemii, 
kiedy nastąpiło znaczne 
ograniczenie dostępności 
chorych, a później - w kolej-
nym, 2022 roku – pojawi-
ła się ogromna nadwyżka 
osób włączonych do pro-
gramu. A personel medycz-
ny, którego liczba nie wzro-
sła, musiał się zmierzyć ze 
skokowym wzrostem liczby 
pacjentów.

P. Czy, a jeśli tak, to jakie 
działania mogłyby zo-
stać podjęte tak ad hoc, 
natychmiast, aby odblo-
kować dostęp pacjentom 
do programu i to jeszcze 
zanim zostaną wdrożone 
reformy bądź pojawią się 
nowe pieniądze?

KR. Niestety, nie ma 
innego rozwiązania, jak 
po prostu znalezienie 
brakujących środków, bo 
ostatecznie do nich spro-
wadza się istota proble-
mu. Nie ma żadnego pola 

manewru, niestety. Mamy 
nadzieję, że prowadzone 
negocjacje i uzgodnienia, 
co do cen leków czy zasto-
sowania formy odroczo-
nej płatności sprawią, że 
te leki po prostu trafią do 
placówek.

Ale nie zapominajmy 
też o obsłudze programu, 
bo trudno wykonywać pra-
cę zupełnie za darmo albo 
nawet za połowę ceny - 
a taka jest, niestety, prak-
tyka od lat w rozliczeniach 
programów lekowych.

P. Czy środowiska neuro-
logiczne planują oficjalne 
wystąpienia lub z apelem 
w tej sprawie?

KR. Aktywności ze 
strony Polskiego Towa-
rzystwa Neurologicznego, 
ale też Polskiego Towarzy-
stwa Stwardnienia Rozsia-
nego i innych organizacji, 
które są zaangażowane 
we wspieranie pacjentów 
z SM, są słyszalne w prze-
strzeni publicznej.

P. Czy pomóc w rozwią-
zaniu problemu dostęp-
ności do programu leko-
wego B.29 mogą akcje 
nacisku organizacji sku-
piających pacjentów, 
mediów?

KR. Najlepszy jest dia-
log i chęci w rozwiązaniu 
problemów. 

Wiem też, że i po stro-
nie decydentów jest duży 
wysiłek, jeśli chodzi o po-
szukiwanie środków na za-
pewnienie ciągłości realiza-
cji programów lekowych.

Wierzę, że uda się go 
skutecznie rozwiązać, bo 
dobro pacjentów jest na 
pierwszym miejscu.
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POLSKA 
i ŚWIAT

Operacja „Horyzont” ma być 
prowadzona w szczególności 
w pobliżu i na liniach komuni-
kacyjnych, lotniskach i innych 
obiektach infrastruktury kry-
tycznej typowanych przez Do-
wództwo Operacyjne Rodza-
jów Sił Zbrojnych, Służbę Kon-
trwywiadu Wojskowego, 
Agencję Bezpieczeństwa We-
wnętrznego i policję. Działania 

będą prowadzone do odwoła-
nia. 

O szczegółach operacji po- 
informowali szefowie MON 
i MSWiA Władysław Kosiniak- 
-Kamysz i Marcin Kierwiński. 
Wicepremier i szef MON Wła-
dysław Kosiniak-Kamysz pod-
kreślił, że chodzi o działania na  
rzecz bezpieczeństwa, ochrony 
infrastruktury krytycznej oraz 
o wspólne patrolowanie 
i współdziałanie wszystkich 
służb państwowych. Celem 
tych działań ma być przeciw-
działanie aktom dywersji i pod-
niesienie poziomu bezpieczeń-
stwa polskich obywateli. 

– To jedna z największych 
operacji. Wnioskujemy wspól-
nie z ministrem Kierwińskim 
do prezesa Rady Ministrów, 

a następnie ten wniosek pre-
miera zostanie przedstawiony 
prezydentowi Rzeczypospoli-
tej – mówił szef MON. Dodał,  
że do tej operacji skierowa- 
nych będzie do 10 tysięcy żoł-
nierzy. 

Szef MSWiA Marcin Kier-
wiński zwrócił uwagę, że w do-
bie zagrożeń hybrydowych na-
leży łączyć wysiłki wszystkich 
służb państwowych. 

– Dziś wielu ekspertów 
mówi, że jesteśmy w czasach, 
których nie można nazwać cza-
sami wojny, ale też nie można 
nazwać czasami pokoju. W do-
bie tych zagrożeń, zagrożeń hy-
brydowych, w dobie tego, jakie 
efekty też na tkankę społeczną 
chce zrealizować nasz wróg, 
musimy łączyć wysiłki wszyst-

kich służb państwowych – mó-
wił Kierwiński. Zapewnił, że  
policjanci, żołnierze, Straż 
Ochrony Kolei – wszystkie in-
stytucje państwa będą ze sobą 
współpracować. 

Szef Sztabu Generalnego 
Wojska Polskiego gen. Wie-
sław Kukuła poinformował, że 
operację będą realizować wy-
dzielone siły Wojska Polskiego 
z wszystkich rodzajów sił 
zbrojnych i z Dowództwa 
Komponentu Cyberprze-
strzeni. 

– Operacja będzie dowo-
dzona przez sprawdzonego 
w tego typu działaniach do-
wódcę operacyjnego rodzajów 
sił zbrojnych pana generała Ma-
cieja Klisza – przekazał generał 
Kukuła. 

Działania będą się koncen-
trować na zarządzaniu ryzy-
kiem, gdzie szczególną rolę 
odegra typowanie obiektów 
i odcinków najbardziej narażo-
nych na akty dywersji i sabo-
tażu, a także na prewencji. Cho-
dzi m.in. o dozorowanie obiek-
tów i linii komunikacyjnych 
z powietrza czy patrolowanie 
terenu. 

Jednym z założonych celów 
ma być aktywizacja obywateli 
i wyczulenie ich na to, aby ob-
serwowali najbliższe otoczenie. 

Do dyspozycji obywateli ma 
zostać przekazana aplikacja 
umożliwiająca zgłaszanie róż-
nych podejrzanych sytuacji. 
Uruchomienie jej wersji testo-
wej, dla wąskiej grupy użyt-
kowników, planowane jest 

na przełomie listopada i grud-
nia. W połowie grudnia ma zo-
stać udostępniona jej wersja 
końcowa. 

Aplikacja ma rozwiązać pro-
blemy m.in. ze wskazywaniem 
dokładnego miejsca incydentu; 
będzie za jej pomocą można 
przesłać dane geolokacyjne 
oraz zrobić zdjęcie. 

Premier Donald Tusk poin-
formował z kolei na portalu X, 
że razem z prezydentem Ukra-
iny Wołodymyrem Zełenskim 
ustalił formy współpracy pol-
skich i ukraińskich służb spe-
cjalnych oraz kolei państwo-
wych. Jej celem ma być m.in. 
identyfikacja osób podejrza-
nych o współpra-cę z Rosją i za-
pobieganie aktom dywersji. 
PAP

Marcin Koziestański
Warszawa

Szefowie MON i MSWiA 
ogłosili, że od dziś aktywo-
wana zostaje operacja „Ho-
ryzont”, w której weźmie 
udział m.in. do 10 tys. żoł- 
nierzy. Ma ona zapobiegać 
aktom sabotażu i dywersji.

Ministrowie ogłaszają operację „Horyzont”. 
Wojsko i służby w stanie gotowości

Chciałem przeprosić Szymona Hołownię, 
w ostatnim głosowaniu (...) nie zagłosowałem 
na niego. W ogóle nie nacisnąłem przycisku.
Włodzimierz Czarzasty, marszałek Sejmu

Rzecznik MSZ Maciej Wewiór poinformował PAP, że do pół-
nocy 23 grudnia br. rosyjski konsulat w Gdańsku musi zo-
stać zamknięty, a jego pracownicy muszą znaleźć się poza 
granicami Polski. W środę szef MSZ Radosław Sikorski po-
informował, że podjął decyzję o wycofaniu zgody na funk-
cjonowanie ostatniego w naszym kraju rosyjskiego konsu-
latu w Gdańsku.

GDAŃSK
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– To największy akt dywersji na polskiej kolei od czasów II wojny światowej. Stoją za nim 
rosyjskie służby specjalne. Na szczęście nie wykoleił się żaden pociąg, na szczęście  
nikt nie zginął, ale było blisko. Przekroczono pewną granicę – mówi polski premier.  

A szef polskiej dyplomacji dodaje: To akt terroru państwowego

Dorota Kowalska

T
o był trudny weekend 
dla polskich kolei, nie-
bezpieczny dla nas 
wszystkich. Na trasie 
Warszawa – Lublin do-
szło do dwóch aktów 

dywersji. Podczas pierwszego, 
w miejscowości Mika w woje-
wództwie mazowieckim, eks-
plozja ładunku wybuchowego 
zniszczyła tor kolejowy. W in-
nym miejscu, niedaleko stacji 
kolejowej Gołąb w woj. lubel-
skim, pociąg z 475 pasażerami 
musiał nagle hamować. Powód? 
Uszkodzona linia kolejowa. 

Na szczęście nie doszło 
do tragedii, ale było blisko. Nie 
zawiedli maszyniści. Pierwszy 
z nich zauważył, że w rejonie 
dwóch miejscowości – Życzyn 
i Mika – nasyp kolejowy wygląda 
inaczej niż zazwyczaj i zgłosił to 
telefonicznie do centrali. Maszy-
nista kolejnego pociągu zatrzy-
mał skład, wezwał służby, a te 
stwierdzili przerwanie torów ko-
lejowych. 

Na miejscu pojawił się  
premier Donald Tusk; potem 
przedstawił w Sejmie informa-
cje o tym, co stało się na trasie 
Warszawa – Lublin. Wcześniej, 
bo we wtorek, odbyło się nad-
zwyczajne posiedzenie rządo-
wego komitetu ds. bezpieczeń-
stwa – wzięli w nim udział woj-
skowi, szefowie służb i przed-
stawiciela prezydenta. W po-
niedziałek śledztwo w sprawie 
aktów dywersji o charakterze 
terrorystycznym, skierowa-
nych przeciwko infrastrukturze 
kolejowej i popełnionych na  
rzecz obcego wywiadu, wszczę-
ła prokuratura. 

Ale też od początku podej-
rzewano, że za zniszczeniem 
torów i próbą wykolejenia po-
ciągów stoją rosyjskie służby. 
Tak też było. 

– Ustalone osoby to dwóch 
obywateli Ukrainy działających 
i współpracujących od dłuż-
szego czasu z rosyjskimi służ-
bami – mówił w poniedziałek 
w Sejmie premier Donald Tusk. 

Jeden z podejrzewanych to 
obywatel Ukrainy skazany przez 
sąd we Lwowie w maju tego 
roku za akty dywersji. Drugi to 
mieszkaniec Donbasu. Obaj 

przedostali się z Białorusi do Pol-
ski jesienią tego roku. Po tym, co 
zrobili, zdążyli z powrotem zbiec  
na Białoruś. 

Co wiemy już dziś? 
A teraz szczegóły. Jak prze-

kazał premier, do eksplozji ła-
dunku wybuchowego doszło 15 
listopada o godz. 20.58 podczas 
przejazdu pociągu towarowego 
Warszawa – Puławy. Wybuch 
uszkodził podłogę pociągu. Jak 
mówią kolejarze, to cud, że 
skład się nie wykoleił. Wcześniej 
mężczyźni próbowali zakładać 
na tory stalową obejmę. Służby 
znalazły ją potem w okolicach 
nasypu. 

– Ładunek wybuchowy typu 
wojskowego C4 został zdetono-
wany przy pomocy urządzenia 
inicjującego poprzez kabel elek-
tryczny długości 300 metrów. 
Na miejscu zdarzenia zabezpie-
czono także pewną ilość mate-
riału wybuchowego, który nie 
zdetonował – tłumaczył szef 
rządu. 

Premier przypomniał, że 
do pierwszego akt dywersji do-
szło w styczniu 2024 roku we 
Wrocławiu. 

- Zbudowany był na tej sa-
mej zasadzie. To samo modus 
operandi, które obowiązuje nie 
tylko w Polsce, ale też na  
świecie – mówił Donald Tusk.  
– W sumie, jeśli chodzi o akty 
dywersji, zatrzymaliśmy do tej 
pory 55 osób, w tym 23 osoby 
zostały aresztowane – dodał. 
Zaznaczył, że w ostatnim cza-
sie zatrzymano 8 osób za próby 
rozpoznania różnych obiektów 
krytycznych. 

– We wszystkich tych przy-
padkach mamy kwalifikację 
z artykułu 30, czyli współpraca 
z obcymi służbami. I we wszyst-
kich tych przypadkach identyfi-
kujemy służby rosyjskie – pod-
kreślił szef rządu. 

Rosji zależy na sianiu dezor-
ganizacji, chaosu, paniki. Ludzie 
mają się bać, czuć niepewnie, 
mają znienawidzić Ukraińców. 
Nie bez przyczyny to jeden 
z nich stoi za próbą wykolejenia 
polskiego pociągu. 

– Najmuje się obywateli in-
nych państw, najczęściej Ukra-

iny (...). Rzadko kiedy, chociaż 
wśród zatrzymanych jest jeden 
obywatel rosyjski, ale rzadko 
kiedy bezpośrednio Rosja ujaw-
nia swoje intencje poprzez za-
trudnianie swoich obywateli 
do tego typu akcji – mówił Tusk. 
– Przekroczono pewną granicę 
i sprawa jest naprawdę bardzo, 
bardzo poważna – ocenił. 

To prawda – sprawa jest po-
ważna. Nie bez powodu o ak-
tach dywersji w Polsce rozpisują 
się światowe media. Brytyjski 
„Guardian” prowadził nawet re-
lację na żywo z trasy Warszawa 
– Lublin. 

„Wybuch na linii Warszawa 
– Lublin jest następstwem fali 
podpaleń, sabotażu i ataków cy-
bernetycznych, które dotknęły 
Polskę i inne kraje europejskie 
od początku wojny w Ukrainie” 
– pisał z kolei Reuters. 

„Newsweek” zwrócił uwagę, 
że „Polska jest sojusznikiem 
NATO i centrum wsparcia Za-
chodu dla wojny Ukrainy z rosyj-
skimi najeźdźcami” i to powód, 
dla którego jest atakowana. 

Portal Politico i francuski 
dziennik „Liberation” podkre-
ślały, że trudno uznać, by zaata-
kowana trasa kolejowa została 
wybrana przypadkowo. „Trasa 
kolejowa Warszawa – Lublin jest 
jedną z najbardziej ruchliwych 
w kraju, łącząc stolicę z najwięk-
szym miastem wschodniej Pol-
ski i kolejnymi miejscowościami 
w kierunku Ukrainy” – odnoto-
wał Politico. 

„Liberation” wyjaśnił czytel-
nikom, że trasa ta „czyni ją stra-
tegicznym szlakiem dostaw po-
mocy humanitarnej z Zachodu 
do kraju Wołodymyra Zełen-
skiego, który jest atakowany 
przez Rosję od 2022 roku. Mogła 
zatem zostać zaatakowana rów-
nież w innych punktach”. 

Radosław Sikorski, szef MSZ, 
był, jak zawsze, dosadny i kon-
kretny. Stwierdził, że to, co stało 
się na trasie Warszawa – Lublin, 
jest aktem terroru państwo-
wego. – Obce państwo wysłało 
dobrze przygotowanych dywer-
santów, tylko cudem nie osią-
gnęli oni swojego celu – mówił. 

Sikorski dodał, że „rosyjskie 
GRU rutynowo do swojej brud-
nej roboty wynajmuje podwy-
konawców pod fałszywą flagą”. 

– Tym razem był to akt nie 
tylko dywersji, jak poprzednio, 
lecz akt terroru państwowego, 
gdyż jasną intencją było spowo-
dowanie ofiar w ludziach. Spo-
tka się to z naszą odpowiedzią, 
nie tylko dyplomatyczną, 
o czym będziemy informować 
w najbliższych dniach – zapo-
wiedział Sikorski. I dodał, że 
podjął decyzję o wycofaniu 
zgody na funkcjonowanie ostat-
niego w naszym kraju rosyj-
skiego konsulatu – w Gdańsku. 

Z ust polskich polityków pa-
dły mocne słowa, ale niebezpie-
czeństwo jest realne. 

– Po raz pierwszy bowiem 
mielibyśmy tak poważny atak, 
który jest również informacją, że 
Rosja posiada w Polsce zaple- 
cze do przeprowadzania takich 
działań i będzie je rozwijać 
w oparciu o olbrzymią emigra-
cję zza naszej wschodniej gra-
nicy – powiedział PAP kmdr por. 
rez. Artur Bilski, założyciel think 
tanku Nobilis Media. 

Jego zdaniem zagrożenie sa-
botażem w Polsce będzie rosło. 
Artur Bilski zwrócił uwagę, że in-
frastruktura kolejowa to „łatwy 
cel” – jest rozległa i trudno ją mo-
nitorować. 

– Pozostaje jednak też cały 
obszar infrastruktury krytycz-
nej, która może zostać zaatako-
wana z użyciem dronów startu-

jących z polskich lokalizacji 
i trudnych do wyśledzenia – do-
dał. 

Jak mówił, celem takich ata-
ków mogą być dworce kolejowe, 
lotniska, elektrownie, infra-
struktura wodociągowa, gazo-
ciągi, drogi. 

Ekspert i analityk oraz re-
daktor naczelny Defence24. 
com Aleksander Olech zauwa-
żył z kolei, że ostatnie incy-
denty na kolei „wpisują się 
w szerszą, trwającą od lat kam-
panię hybrydową przeciwko 
Polsce”. Dodał, że w kampanii 
tej wcześniej obserwowano 
nieuprawnione nadawanie sy-
gnału radio-stop, rozpoznanie 
szlaków kolejowych, instalo-
wanie nadajników GPS na tra-
sach z pomocą dla Ukrainy czy 
ataki DDoS (rodzaj cyberataku 
polegający na przeciążeniu ser-
werów) na systemy przewoź-
ników. 

Czy te ataki będą się nasilać? 
Eksperci nie mają wątpliwości, 
że tak. 

Podejrzenia były trafne 
To nie pierwszy akt sabotażu 

na terenie Polski. W maju minął 
rok od pożaru hali centrum han-
dlowego przy ulicy Marywilskiej 
w Warszawie. I w tym przy-
padku od początku śledczy po-
dejrzewali, ze stoją za nim rosyj-
skie służby. Stały. 

Prokuratorzy dokonali oglę-
dzin hali: najpierw zewnętrz-
nych, potem wewnętrznych. Za-
bezpieczyli szereg śladów, do-
wodów, powołali zespół bie-
głych, którzy mieli wydać opinie 
o przyczynach pożaru. 

Ustalili, iż pożar hali przy ul. 
Marywilskiej 44 to było pod- 
palenie, za które odpowiadają 
członkowie zorganizowanej 
grupy przestępczej o charakte-
rze międzynarodowym. Grupa 
dokonała nie tylko tego podpa-
lenia – działała na zlecenie wy-
wiadu Federacji Rosyjskiej na te-
renie całej Unii Europejskiej. 

Jak było w przypadku hali 
przy ul. Marywilskiej 44? We-
dług śledczych w skład grupy 
wchodzili obywatele Ukrainy: 
Daniil B. i Oleksander V. Ten 
pierwszy otrzymał od przeby-

wającego na terenie Federacji 
Rosyjskiej Oleksandra V. zlece-
nie podpalenia CH Marywilska 
44 w Warszawie. Pożar miał na-
grać, podobnie jak akcję gaśni-
czą, potem nagranie przesłać 
do Rosji. Daniil B. zadanie wyko-
nał. Usłyszał zarzuty udziału 
w zorganizowanej grupie mają-
cej na celu popełnianie prze-
stępstw sabotażu oraz prze-
stępstw o charakterze terrory-
stycznym, wspólnie i w porozu-
mieniu z innymi osobami, dzia-
łając na rzecz wywiadu Federa-
cji Rosyjskiej przeciwko Rzeczy-
pospolitej Polskiej. 

Zarzuty zostały podejrza-
nemu ogłoszone przez prokura-
torów na Litwie, bo właśnie tam 
mężczyzna został tymczasowo 
aresztowany. 

Prokurator sporządził rów-
nież postanowienie o przedsta-
wieniu takich samych zarzutów 
Oleksandrowi V. Na wniosek 
prokuratora sąd zastosował wo-
bec Oleksandra V. środek zapo-
biegawczy w postaci tymczaso-
wego aresztowania. Za podej-
rzanym został rozesłany list  
gończy, a do Sądu Okręgowego 
w Warszawie skierował wniosek 
o wydanie wobec niego Europej-
skiego Nakazu Aresztowania. 

Po tym jak pojawiły się nie-
podważalne dowody na udział 
rosyjskich służb specjalnych 
w podpaleniu centrum handlo-
wego przy Marywilskiej, polski 
MSZ zdecydował o zamknięciu 
rosyjskiego konsulatu w Kra-
kowie. 

Akty sabotażu  
w całej Europie 
To, że Rosja próbuje za  

wszelką cenę destabilizować sy-
tuacje w krajach Unii Europej-
skiej, wiadomo nie od dziś. Ak-
cje dywersyjne i sabotażowe, po-
żary, które wybuchają w wielu 
krajach UE, czy seria wypadków 
kolejowych w Szwecji i Cze-
chach – one nie muszą i nie są 
przypadkowe. 

Już w zeszłym roku Służba 
Bezpieczeństwa Ukrainy i ukra-
ińska policja zatrzymały 19 osób, 
które planowały podpalenie 
centrów handlowych, stacji  
benzynowych, aptek i targowisk 

ROSJA ZAATAKOWAŁA POLSKĄ 
KOLEJ. MOGLI ZGINĄĆ LUDZIE

ROSJI ZALEŻY NA SIANIU 
DEZORGANIZACJI, CHAOSU,  
PANIKI. LUDZIE MAJĄ SIĘ BAĆ, 
CZUĆ NIEPEWNIE, MAJĄ  
ZNIENAWIDZIĆ UKRAIŃCÓW
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w Ukrainie, Polsce i krajach bał-
tyckich. Mieszkały w obwodach: 
iwanofrankowskim, dniepro-
pietrowskim, połtawskim i za-
poroskim. 

Grupa była powiązana z ro-
syjską FSB. Zatrzymani poszu-
kiwali chętnych do przyłączenia 
się do działalności dywersyjnej 
na rzecz Rosji, wykorzystywali 
przy tym swoje kontakty w gru-
pach przestępczych. Chodziło 
głównie o dokonywanie podpa-
leń cywilnych obiektów. Potem 
organizowali przerzut podpala-
czy za granicę, a wcześniej za-
opatrywali ich w fałszywe pasz-
porty, prawa jazdy, karty zdro-
wia, niejako „legalizując” ich po-
byt w UE. Sprawcy mieli nagry-
wać podpalenia, aby udoku-
mentować swoje czyny.  

Te nagrania FSB planowała 
wykorzystać do swoich akcji 
propagandowych, wskazując, 
jak niestabilna sytuacja panuje 
w Unii Europejskiej. 

Śledztwo w sprawie grupy 
wciąż trwa. Zatrzymani mogą 
spędzić w więzieniu wiele lat. 
Są podejrzani o zdradę stanu, 
przygotowanie do celowego 
zniszczenia cudzego mienia 
przez podpalenie oraz produk-
cję, wysyłanie i sprzedaż niele-
galnie wyprodukowanych ho-
lograficznych elementów za-
bezpieczających, a także fałszo-
wanie i sprzedaż podrobionych 
dokumentów. 

Śledczy przeprowadzili jed-
nocześnie około 40 przeszukań, 
także w mieszkaniach zatrzy-
manych. Skonfiskowali broń 
i amunicję, dziewięć samocho-
dów oraz gotówkę o równowar-
tości ponad 90 tys. USD. Przejęto 
również sfałszowane dowody 
rejestracyjne pojazdów, za-
świadczenia lekarskie, świadec-
twa ukończenia szkoły i tysiące 
pustych formularzy. 

Co ciekawe, Ukraińcy, infor-
mując o finale swojej akcji, użyli 
właśnie zdjęcia spalonej hali 
przy Marywilskiej 44 w Warsza-
wie. 

Rosyjskie służby za wszelką 
cenę chcą siać w Europie strach 
i chaos. Przykłady? Na kilkana-
ście godzin przed ceremonią 
otwarcia letnich igrzysk olimpij-
skich w Paryżu francuski opera-
tor kolejowy SNCF ogłosił, że 
padł ofiarą „masowego ataku 
mającego na celu sparaliżowa-
nie sieci pociągów dużych pręd-
kości TGV”. Ruch TGV na kilku 
trasach został zakłócony. Przy-
czyną problemów były podpa-
lenia przy torach linii TGV. 

Premier Francji Gabriel Attal 
napisał, że infrastruktura kole-
jowa stała się celem „aktów  
sabotażu” przeprowadzonych 
„w sposób przygotowany i sko-
ordynowany”. 

To był zresztą czas, kiedy 
agencje wywiadowcze ostrzegły 
swoje rządy, że Rosja obrała kurs 
na stały konflikt z Zachodem 
i prawdopodobnie planuje sze-
reg akcji sabotażu w Europie. 
Dochodziło do nich! W tym cza-
sie w Bawarii aresztowano oby-
watela Niemiec i obywatela Ro-
sji pod zarzutem ataku na nie-

mieckie obiekty wojskowe i lo-
gistyczne. W Wielkiej Brytanii 
dwie osoby zostały oskarżone 
o podpalenie magazynu z dosta-
wami humanitarnymi dla Ukra-
iny. Brytyjscy prokuratorzy 
uważali, że oskarżeni są powią-
zani z Rosją. W Szwecji i Cze-
chach agencje wywiadowcze 
badały serię incydentów na ko-
lei, w które mogły być zamie-
szane osoby powiązane z Fede-
racja Rosyjską. Francuskie Mi-
nisterstwo Obrony ostrzegło 
przed możliwym rosyjskim sa-
botażem francuskich obiektów 
wojskowych. W brytyjskiej fa-
bryce amunicji BAE Systems 
w Walii doszło w kwietniu ze-
szłego roku do eksplozji, miesiąc 
później w berlińskiej fabryce 
firmy zbrojeniowej Diehl wy-
buchł pożar. Obie firmy produ-
kują broń dla ukraińskiej armii. 
Przypadek? Dzisiaj nikt w przy-
padki nie wierzy, tym bardziej  
że służby bezpieczeństwa NATO 
otrzymywały informacje o sko-
ordynowanych „przekonują-
cych rosyjskich intrygach”. 

Wojna 
w cyberprzestrzeni 
Do tego dochodzi wojna hy-

brydowa. Tylko na terenie Pol-
ski służby codziennie odnoto-
wują około półtora tysiąca incy-
dentów. Atakowana jest infra-
struktura krytyczna, służba 
zdrowia i obronność, w tym 
transport pomocy dla Ukrainy, 
a także media. 

W piątek, 31 czerwca 2024 
roku, w serwisie PAP ukazały się 
dwie depesze dotyczące rzeko-
mego ogłoszenia mobilizacji 

w Polsce. Nikt ich Polskiej Agen-
cji Prasowej nie napisał. Okazało 
się, że doszło do przełamania za-
bezpieczeń z użyciem szkodli-
wego oprogramowania, które 
zostało wykorzystane na koncie 
jednego z pracowników PAP. 
Atak był celowy i miał doprowa-
dzić do wywołania paniki. 

Już dwa lata temu Minister-
stwo Obrony Narodowej po-
dało, że liczba cyberataków 
na systemy związane z obron-
nością wzrosła w Polsce pię-
ciokrotnie po rozpoczęciu ro-
syjskiej inwazji na Ukrainę. 
Hakerzy szukają słabiej zabez-
pieczonych systemów firm 
uczestniczących chociażby 
w transporcie pomocy dla 
Ukrainy, by w ten sposób do-
trzeć do informacji związa-
nych z resortem obrony, lepiej 
zabezpieczonym przed tego 
typu atakami. 

W lutym 2022 roku celem cy-
berataku było Lotnicze Pogoto-
wie Ratunkowe. Na szczęście 
wszystkie wezwania do misji ra-
tunkowych i transportów mię-
dzyszpitalnych zrealizowano. 

Z kolei w grudniu 2023 roku 
media rozpisywały się o ataku 
informatycznym na laboratoria 
Alab – przestępcy wykradli 
wówczas i upublicznili dane pa-
cjentów. Zaatakowali tę samą 
firmę także miesiąc wcześniej. 
W tym samym czasie minister 
cyfryzacji informował o uda-
remnieniu ataków hakerów, 
które „mogłyby być proble-
mem dla dziesiątek firm i insty-
tucji publicznych”. 

W krajach UE nie jest lepiej.  
Cyberataki w całej Europie idą 

w setki tysięcy. Zachodnie me-
dia z czasem poznawały sposób 
działania rosyjskich służb. I tak 
„Guardian” ujawił, że cyber-
wojnę Putina wzmacnia pry-
watna moskiewska firma kon-
sultingowa NTC Vulkan. 

Założyli ją w 2010 roku An-
ton Markow i Aleksander Ir-
żawski, absolwenci akademii 
wojskowej w Petersburgu, 
obaj ze świetnymi kontaktami 
w rosyjskiej armii. Firmę Mar-
kowa i Irżawskiego wspierały 
Federalna Służba Bezpieczeń-
stwa oraz wywiad zagranicz-
ny SWR. 

Programiści NTC Wulkan 
przygotowywali (i pewnie 
wciąż to robią) ataki na infra-
strukturę krytyczną. Firma 
miała rządowe licencje na pracę 
nad tajnymi projektami wojsko-
wymi i tajemnicami państwo-
wymi. 

Pliki Wulkan wyciekły 
za sprawą informatora niezado-
wolonego z powodu rosyjskiej 
agresji na Ukrainę. 

– Ze względu na wydarzenia 
w Ukrainie zdecydowałem się 
upublicznić te informacje. 
Firma robi złe rzeczy, a rosyjski 
rząd jest tchórzliwy. Jestem 
rozczarowany z powodu inwa-
zji na Ukrainę. Dzieją się tam 
straszne rzeczy. Mam nadzieję, 
że można wykorzystać te infor-
macje, aby pokazać, co dzieje 
się za zamkniętymi drzwiami  
– mówił informator niemieckiej 
prasie. 

Danymi podzielił się z me-
diami, a dokumenty przez kilka 
miesięcy badali dziennikarze 
„Guardiana”, „Der Spiegel”, 

„Washington Post” i „Le Mon-
de”. Pięć zachodnich agencji 
wywiadowczych potwierdziło, 
że wydają się autentyczne. 

Hakerzy z  NTC Wulkan po-
siadali (i nadal posiadają) pro-
gram umożliwiający inwigilację 
w sieci, ułatwiający szerzenie 
fake newsów przez fałszywe 
profile w mediach społeczno-
ściowych. Program Crystal-2V 
przygotowywał ich do ataków 
na infrastrukturę kolejową, lot-
niczą i morską. 

Rosja nie odniosła znaczą-
cych sukcesów w Ukrainie, stra-
ciła swoje wpływy w Syrii, więc 
strategiczne cele Kreml próbuje 
osiągać w inny sposób – wojną 
w cyberprzestrzeni. 

Co ciekawe, mimo nieporo-
zumień w przeszłości, a nawet 
cichej rywalizacji, obecnie FSB, 
GRU i SWR współpracują ze 
sobą ściślej niż kiedykolwiek 
od czasów zakończenia II wojny 
światowej. Młodzi i ambitni  
oficerowie wywiadu zastępują 
starsze pokolenia, pnąc się 
po szczeblach kariery. 

Werbunek trwa 
Tymczasem, także dzięki 

technologii, werbunek wydaje 
się coraz łatwiejszy. Analityk 
mediów społecznościowych 
i internetu, Michał Fedorowicz, 
w rozmowie z radiem RMF24 
tłumaczył, że dzisiaj dla pozy-
skiwać agentów kluczowy jest 
Telegram – komunikator po-
chodzący z Rosji, a charaktery-
zujący się większą anonimowo-
ścią od innych popularnych 
aplikacji, takich jak Messenger, 
WhatsApp czy Instagram. 

Jak werbują Rosjanie? W naj-
prostszy z możliwych sposo-
bów. 

– Najczęściej wykorzystują 
osoby, które szukają pracy lub 
szybkiego zarobku. Proponują 
na przykład transport z miasta 
A do miasta B za tysiąc złotych, 
jakimś własnym samochodem, 
jakiegoś pakunku– tłumaczył 
Michał Fedorowicz. Zaznaczył, 
że zleceniodawca często prosi 
o zdjęcie dokumentu, takiego 
jak dowód osobisty. Za zlecenia 
przyznawane jest wynagrodze-
nie, które nie wydaje się podej-
rzanie wysokie. 

– Ta osoba wysyła nam pi-
nezkę, gdzie mamy odebrać to-
war. Kiedy zjawiamy się po od-
biór tego towaru, mamy wysłać 
zdjęcie, że go odbieramy. Ta 
osoba potwierdza, że to jest wła-
śnie to. Wsiadamy i jedziemy 
do kolejnego miasta. (...) Do- 
stajemy przelewy, najczęściej 
w kryptowalutach, które trafiają 
na nasze konto – tłumaczył da-
lej informator. 

Z czasem, jak wyjaśniał ana-
lityk Res Futura, zlecenia mogą 
ewoluować w robienie zdjęć 
obiektów wojskowych, pozosta-
wianie pakunków przy określo-
nych obiektach. Po zatrzymaniu 
przez służby czasem nieświa-
domy współpracownik rosyj-
skiego wywiadu nie jest w sta-
nie zidentyfikować zlecenio-
dawcy, bo komunikuje się z nim 
wyłącznie przez aplikację. 

– W tym momencie tak Ro-
sjanie, jak Białorusini wykorzy-
stują obywateli Ukrainy, Polski 
oraz innych państw, bardzo  
często Gruzji i Armenii, którzy 
po prostu stają się właśnie ta-
kimi nieświadomymi całkowi-
cie agentami – tłumaczył anali-
tyk. 

Ale oczywiście, część z nich 
zupełnie świadomie decyduje 
się na współpracę z rosyjskimi 
służbami. Często chodzi o wy-
konanie jednego konkretnego 
zadanie za określoną cenę. 

O tym, że na komunikatorze 
Telegram odbywa się werbunek 
cudzoziemców o prorosyjskich 
poglądach do aktów sabotażu 
w różnych krajach Europy, pi-
sała już zresztą rok temu mię-
dzynarodowa sieć dziennikarzy 
śledczych Organized Crime and 
Corruption Reporting Project 
(OCCRP). 

Czy powinniśmy zacząć się 
bać? Przede wszystkim nie mo-
żemy wpadać w panikę, bo wła-
śnie o to chodzi rosyjskim służ-
bom. Wiadomo, że Wojska 
Obrony Terytorialnej monito-
rują nasypy, przepusty, tory i wę-
zły kolejowe. Polskie Linie Kole-
jowe wystosowały do pracow-
ników specjalny komunikat, 
w którym proszą o czujność 
w czasie pracy. Trzeba zwracać 
uwagę na podejrzanie zachowu-
jące się osoby czy niezidentyfi-
kowane bliżej przedmioty, które 
nie powinny znajdować się przy  
obszarze kolejowym, i natych-
miast to zgłaszać. My też powin-
niśmy być czujni. 
Współpraca:  
Grzegorz Kuczyński, PAP

Premier Donald Tusk pojawił się na miejscu zdarzenia w poniedziałek rano. – Przekroczono pewną granicę i sprawa 
jest naprawdę bardzo, bardzo poważna – mówił następnego dnia w Sejmie
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Anita Czupryn

Zacznijmy od tego, co w ostat-
nią niedzielę wydarzyło się 
na torach w Życzynie. Premier 
Donald Tusk napisał: „Niewy-
kluczone, że mamy do czynie-
nia z aktem dywersji”. Jak to 
wygląda z Pana perspektywy? 
Co jest najbardziej niepoko-
jące: techniczny sposób uszko-
dzenia torów, moment, w któ-
rym do tego doszło, czy to, że 
znów mówimy o dywersji? 
Przede wszystkim to, że doszło 
do udanego jednak, przynaj-
mniej częściowo, ataku i to 
na infrastrukturę kolejową. 
Wcześniej mieliśmy do czynie-
nia z sytuacjami, które były ata-
kami o niższej skali, niż się spo-
dziewaliśmy. Były to na przy-
kład podpalenia obiektów, 
które w zasadzie w ogóle nie 
były jednoznacznie kwalifiko-
wane czy identyfikowane jako 
akty dywersji. Pamięta pani 
halę w Warszawie, która spło-
nęła? Przez pierwsze kilka dni 
krążyły różne podejrzenia: że to 
mógł być zwykły wypadek, że 
podpalenie, ale na tle kryminal-
nym, że to mogła być jakaś 
awaria. Nie określano tego jed-
noznacznie. 

No właśnie, a okazało się, że 
doszło do podpalenia zleco-
nego przez rosyjskie służby. 
Dopiero po jakimś czasie oka-
zało się, że za tym stali Rosja-
nie. Pojawiło się wtedy pytanie: 
o co im chodziło z tą halą? Do-
piero później wyszło na jaw, że 
jeszcze w 2022 roku był tam 
punkt pomocy uchodźcom 
z Ukrainy. I być może właśnie to 
sprawiło, że ten obiekt po pro-
stu podpadł Rosjanom. W tym 
momencie możemy mieć gi-
gantyczny problem, ponieważ 
część ataków hybrydowych, 
których się spodziewaliśmy, 
miała wyglądać inaczej. W 2022 
roku w czasopiśmie „Terro-

ryzm. Studia, Analizy, Prewen-
cja” napisałem artykuł o scena-
riuszu ataków terrorystycz-
nych, nie hybrydowych, tylko 
klasycznych. Chodziło o to, że 
gdybyśmy mieli sytuację, 
w której ktoś używa typowego 
urządzenia wybuchowego, 
broni palnej czy uzbrojenia 
wojskowego, na przykład gra-
natnika, albo gdyby przemycił 
do Polski przenośną rakietę 
przeciwlotniczą i zestrzelił woj-
skowy samolot przy lotnisku, 
to byłoby jasne, że są to działa-
nia dywersyjne prowadzone 
przez osoby z wyszkoleniem 
i wyposażeniem wojskowym. 
A tutaj okazało się, że mamy 
do czynienia z podpaleniami. 
I że Rosjanie używają do tych 
działań tzw. agentów jednora-
zowego użytku. Ja ich prywat-
nie nazywam bieda-agentami 
z Telegrama, bo to nie są osoby 
zwerbowane w typowy sposób. 
To nie są zawodowcy. 

Kogo Rosjanie dziś werbują? Co 
takim osobom proponują? 
Cały czas pojawia się ten sam 
zasadniczy scenariusz, który 
prawdopodobnie będzie się po-
wtarzał. Osoby, które dokony-
wały tych podpaleń czy innych 
czynów, to ludzie, którzy 
przede wszystkim pilnie po-
trzebowali pieniędzy. Nisko 
wykwalifikowani, zdespero-
wani, żeby dostać jakąkolwiek 
pracę. Nierzadko to osoby z ja-
kąś przeszłością kryminalną 
albo takie, które z różnych po-
wodów nie chciałyby mieć kon-
taktu z policją. Szukali więc 
pracy w rosyjskojęzycznym 
bąblu. Dlatego Telegram stał się 
tak popularnym kanałem wer-
bunku. Zaczynało się od rzeczy 
drobnych: „Zrób 100 napisów 
na murze: NATO WON”, „zrób 
zdjęcia czegoś”. Wiemy, że tego 
typu działania były prowa-

dzone nie tylko przeciwko Pol-
sce, ale też przeciwko innym 
państwom NATO. W momen-
cie, kiedy zaczynają się już po-
jawiać bardziej konkretne zle-
cenia – typu „podpal coś”, „po-
bij kogoś”, „zrób zdjęcia bazy 
lotniczej”, to taka osoba praw-
dopodobnie orientuje się, że za-
plątała się w coś poważnego. 
Ale jednocześnie boi się, bo za-
szła już tak daleko, że boi się 
z tym pójść na policję. I w tym 
momencie mamy ludzi, którzy 
są łatwi do pozyskania, łatwi 
do wykorzystania. A jeśli zo-
staną zatrzymani, to i tak nic 
istotnego nie powiedzą na prze-
słuchaniu, bo nic nie wiedzą. 
Zarazem są to osoby kiepsko 
wyszkolone, kiepsko wykwali-
fikowane, które nadają się tylko 
do rzeczy prostych. Sam jestem 
ciekaw, jaki procent osób zwer-
bowanych w ten sposób fak-
tycznie do czegokolwiek się na-
daje. 

Chciałabym jeszcze wrócić 
do tego uszkodzonego frag-
mentu torowiska. Kiedy ludzie 
słyszą o takim zdarzeniu, czę-
sto myślą najpierw, że to był 
wypadek, może czyjeś zanie-
dbanie, może awaria. Po czym 
eksperci rozpoznają, że to było 
zaplanowane działanie? 
Po prostu wygląd tego uszko-
dzonego fragmentu szyny nie 
pasował do typowych uszko-
dzeń. On wyglądał tak, jakby 
został wybity oddziaływaniem 

jakiejś siły poziomej, działającej 
z boku. Szyna, która pęka 
z przyczyn naturalnych, wy-
gląda inaczej. I teraz widać 
eskalację. Mamy uderzenie 
w infrastrukturę ważną dla 
państwa, z ewidentnym zamia-
rem zablokowania ruchu 
na ważnej linii kolejowej. Nie 
wiemy, czy sprawcy brali 
pod uwagę, a potem godzili się 
na to, że na skutek ich działań 
może dojść do śmierci ludzi 
w pociągu pasażerskim, że 
może dojść do katastrofy kole-
jowej. W każdym razie jest to 
krok do przodu, jeśli chodzi 
o skalę i charakter tego rodzaju 
działań. 

Na szczęście skończyło się bez 
ofiar. Rosjanie uważają, że była 
to udana dywersja? Bo mimo 
że fizycznie nic się nie stało, po-
czucie zagrożenia rośnie. Czym 
tu Rosjanie wygrywają, nawet 
jeśli pociąg zdążył wyhamo-
wać? 
Niestety, wygrywają tym, że 
po pierwsze w ogóle doszło 
do takiego ataku. Po drugie, 
mówimy o efekcie psycholo-
gicznym: rozmawiamy o tym 
zdarzeniu, ono jest medialne, 
głośne. Z pociągów korzystają 
przecież setki tysięcy ludzi 
dziennie: dojeżdżają do pracy, 
na studia, do szkoły, jeżdżą 
na wakacje, niedługo będą jeź-
dzić pociągami na święta. 
I w tym momencie zostaje za-
siane ziarno niepewności: 

„Wsiadam do pociągu, a co, je-
śli na torach będzie bomba? Co, 
jeśli pociąg się wykolei, bo ktoś 
o to zadbał? Co, jeśli pociąg nie 
dojedzie do celu, bo ktoś zer-
wie przewody sieci trakcyj-
nej?” Ataki na infrastrukturę 
zawsze mają dwa cele. Pierw-
szy to fizyczne uszkodzenie tej 
infrastruktury, czyli dobra, 
które nam zapewnia transport, 
prąd, paliwo, gaz. Drugi to pod-
ważenie poczucia bezpieczeń-
stwa i zaufania do państwa. 
Proszę zwrócić uwagę: jeste-
śmy przyzwyczajeni, że po-
ciągi jeżdżą w miarę punktual-
nie, że paliwo jest na stacjach, 
że mamy prąd i gaz, że w ban-
komacie są pieniądze, że działa 
cały system usług, który two-
rzą przedsiębiorstwa w kraju. 
Ale te przedsiębiorstwa, także 
prywatne, funkcjonują w prze-
strzeni, która jest w jakiś spo-
sób chroniona i regulowana 
przez państwo. Ostatecznie to 
państwo jest podmiotem, 
który sprawia, że te wszystkie 
dobra i usługi do nas docierają. 
W tym momencie ktoś może 
powiedzieć: „Spójrzcie, pań-
stwo nie działa. Państwo nie 
zapewniło wam dóbr, do któ-
rych jesteście przyzwycza-
jeni”. I wreszcie jest trzeci ele-
ment, który już się uwidocznił. 
Proszę zobaczyć, że niemal na-
tychmiast uruchomiły się 
znów konta w internecie po-
wtarzające przekaz: „To Ukra-
ińcy. To wszystko przez Ukra-
ińców”. I pojawia się prze-
strzeń, żeby wbijać klin między 
Polskę a Ukrainę. 

Po podpaleniach, cyberata-
kach, zakłóceniach GPS mieli-
śmy też atak dronów. Chciałam 
zapytać o metody dywersyjne 
wobec państw NATO w ostat-
nim roku. Co nazwałby Pan 
dziś numerem jeden w arse-

nale Rosjan, tym najbardziej 
rozpoznawalnym w ich dywer-
syjnym menu? 
Najgorsze jest to, że w tym 
menu nie ma jednego dania. 
Stosowane są bardzo różne 
środki: dezinformacyjne, dzia-
łania w cyberprzestrzeni, za-
kłócanie systemów nawigacyj-
nych. Mamy dywersję i sabo-
taż, choćby zrywanie kabli ko-
munikacyjnych. To także prze-
loty dronów; to, z czym my 
mierzyliśmy się we wrześniu, 
ale też to, co dotknęło Niem-
ców czy Duńczyków; ataki 
na infrastrukturę krytyczną. 
W Polsce widzieliśmy próby sa-
botażu przy wykorzystaniu 
przesyłek nadawanych fir-
mami kurierskimi, które praw-
dopodobnie mogły doprowa-
dzić do katastrof lotniczych. 
Istotą wojny hybrydowej jest 
to, że nie koncentruje się 
na jednym sposobie działania. 
Można wybierać z palety środ-
ków i przerzucać się pomiędzy 
nimi. Sam jestem ciekaw, czy 
to, że nie doszło teraz do kata-
strofy kolejowej, nie jest para-
doksalnie sygnałem kontynu-
acji tego schematu: we wrze-
śniu mieliśmy atak dronów, 
wcześniej dron, który, celowo 
lub nie, wybuchł po upadku 
na pole kukurydzy. Od wrze-
śnia wszyscy mówią: „Drony, 
drony, musimy się chronić 
przed dronami, musimy zbu-
dować mur antydronowy, mu-
simy kupować sprzęt”. Drony 
są w centrum debaty publicz-
nej. I w tym momencie, 
po dwóch miesiącach, Rosjanie 
mówią: „Dobrze, to teraz za-
atakujemy kolej”. I przez ko-
lejne dwa–trzy miesiące bę-
dziemy mówić o kolei. A po-
tem okaże się, że coś wydarzy 
się na morzu, albo zostanie za-
atakowana infrastruktura 
energetyczna czy paliwowa, 
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albo dojdzie do dużego cybera-
taku. Niestety, Rosjanie mogą 
tymi kartami grać na różne 
sposoby. 

Chciałabym jeszcze wrócić 
do tych osób, które Rosjanie re-
krutują przez media społecz-
nościowe, przez Telegram. Co 
musi się dziać w głowie czło-
wieka mieszkającego w Polsce, 
który przyjmuje takie zlece-
nia? Czy bieda jest głównym 
motywem, czy raczej brak wy-
obraźni, jeśli chodzi o konse-
kwencje? Bo trudno mi uwie-
rzyć, że to fascynacja Rosją czy 
Putinem. 
Myślę, że czynniki ideolo-
giczne są na ostatnim miejscu. 
Na pierwszym jest chęć za-
robku, na drugim brak poczu-
cia więzi z państwem, w któ-
rym się aktualnie przebywa. 
Mam wrażenie, że to odgrywa 
istotną rolę, bo werbowane są 
osoby funkcjonujące w pewnej 
bańce. Po trzecie, to kwestia 
braku wyobraźni i braku świa-
domości konsekwencji. Tym 
bardziej, że w Polsce mieliśmy 
przez długi czas istotny pro-
blem: wyroki za szpiegostwo 
były bardzo niskie; można spo-
tkać się z opinią, że wręcz skan-
dalicznie niskie. Są takie prze-
stępstwa, które nawet w środo-
wisku kryminalnym są szcze-
gólnie pogardzane, jak prze-
stępstwa wobec dzieci. A tutaj 
mamy sytuację, w której ktoś 
zgadza się na popełnienie 
czynu, który uderza w bezpie-
czeństwo państwa, ale nie ma 
świadomości, że konsekwen-
cje mogą być dla niego bardzo 
poważne. Choć jestem ostatnią 
osobą, która chciałaby za-
ostrzać prawo tylko po to, żeby 
je zaostrzać, to moim zdaniem 
należy traktować akty dywersji 
jako przestępstwa o charakte-
rze terrorystycznym ze wszyst-
kimi tego konsekwencjami. 

Jaki jest cel Rosji? Dlaczego oni 
to robią, co chcą w takim razie 
osiągnąć? Niektórzy analitycy 
mówią, że chodzi przede 
wszystkim o zastraszenie spo-
łeczeństw, żebyśmy nie udzie-
lali pomocy Ukrainie. 
Ukraina jest tylko jednym z ele-
mentów tej układanki. Proszę 
zwrócić uwagę na jedną bardzo 
istotną rzecz: w przypadku Ro-
sji wiemy, że wykorzystuje ona 
przede wszystkim siłę zbrojną. 
Przez ostatnie 20 lat Rosja roz-
budowywała swoje siły 
zbrojne, bo miała na to środki 
z eksportu gazu. Putin za te pie-
niądze kupował samoloty, 
czołgi, okręty, szkolił wojsko. 
Proszę pamiętać, że dekadę 
temu były takie czasy, że 
o mało co Francuzi nie sprze-
dali Rosji okrętów desanto-
wych, Niemcy pomagali w bu-
dowie ośrodka szkolenia wojsk. 
Wtedy na to były pieniądze, 
a obraz Rosji w krajach zachod-
nich był zupełnie inny. Ale 
mimo tych wszystkich wysił-
ków okazało się, że reformy 
w armii rosyjskiej nie dały ta-
kich efektów, jakich Rosjanie 
się spodziewali. Oni mogli ku-
pować samoloty i czołgi, ale 
bardzo często był to sprzęt 
opracowany jeszcze w latach 
80. czy 90., za czasów Związku 
Radzieckiego, który dopiero 
po latach, gdy pojawiły się 
środki, wdrażano do produkcji. 
Kiedy Rosjanie próbowali za-
prezentować nowy czołg, ten 
czołg w sposób spektakularny 
rozkraczył się na placu Czerwo-
nym i wszyscy to widzieli. 
W tym momencie okazało się, 
że Rosjanie mają ogromne defi-
cyty, jeśli chodzi o realną siłę 
militarną. W otwartej konfron-
tacji z NATO nie mieliby szans 
przetrwać militarnie. Tymcza-
sem państwa sojuszu, zwłasz-
cza po pełnoskalowej agresji 
na Ukrainę, kiedy do NATO we-

szły Szwecja i Finlandia, za-
częły intensywnie kupować 
sprzęt i rozbudowywać armie. 
Już w latach 2021–2022 państwa 
NATO mogłyby wygrać z Rosją 
konwencjonalną wojnę, 
zwłaszcza na morzu i w powie-
trzu. Dysponujemy po prostu 
lepszym potencjałem technicz-
nym. To, czego nam brakuje, to 
przede wszystkim liczebność 
i brutalnie mówiąc skłonność 
do ponoszenia ofiar. Rosjanie 
bez większych oporów szafują 
ludzkim życiem; widzimy to 
na Ukrainie. Ale jednocześnie 
warto zauważyć: nie byli w sta-
nie tej Ukrainy podbić. Ich po-
tencjał ma swoje granice. I wła-
śnie w tym momencie sięgają 
po środki wojny hybrydowej, 
a nie po otwartą wojnę. Wiedzą, 
że nie wygrają frontalnego star-
cia, więc decydują się szkodzić 
w inny sposób, wykorzystując 
agentów jednorazowego 
użytku, ludzi werbowanych 
do aktów dywersji, do tego, co 
wprost można nazwać działa-
niami terrorystycznymi. I poja-
wia się pytanie: jak my na to od-
powiemy? 

Czy tego rodzaju działania hy-
brydowe mogłyby spowodo-
wać uruchomienie artykułu 5? 
NATO podkreśla, że atak 
na jednego członka jest ata-
kiem na wszystkich, a nie „in-
cydentem”. Jak Pan to widzi? 
Problem polega na tym, że 
kiedy mówimy o artykule 5, to 
automatycznie dotykamy kwe-
stii otwartej wojny z Rosją. I tu 
pojawia się zasadnicze pytanie: 
czy jesteśmy na to gotowi, 
przede wszystkim mentalnie 
i politycznie? Tym bardziej że 
w arsenale rosyjskiej wojny hy-
brydowej jest cały wachlarz na-
rzędzi oddziaływania. Rosja 
potrafi pozorować działania 
i mówić: „To jakieś zamachy 
terrorystyczne, ale to we-

wnętrzna sprawa Łotwy, Litwy 
czy Estonii”. A nawet próbować 
obarczać odpowiedzialnością 
same państwa ofiary. Jestem 
w stanie wyobrazić sobie scena-
riusz dalszej eskalacji: w jed-
nym z państw bałtyckich do-
chodzi do zamachu terrory-
stycznego wymierzonego 
w polityka, żołnierzy czy poli-
cjantów. Do ataku przyznaje się 
organizacja, która twierdzi, że 
w imieniu mniejszości rosyj-
skiej walczy z litewskim czy ło-
tewskim nacjonalizmem, albo 
że jest to zemsta za to, że w II 
wojnie światowej Łotysze czy 
Estończycy wstępowali do for-
macji SS itd. Rosja może to wy-
korzystać jako broń: mówić, że 
to sprawy wewnętrzne tych 
krajów, że  państwa mają swoje 
historyczne trupy w szafie. 
I rozmywać odpowiedzialność. 
W tym momencie poważną ba-
rierą jest też to, że aby urucho-
mić artykuł 5, potrzebna jest 
jednomyślność państw NATO. 
Tak długo, jak działania dywer-
syjne i terrorystyczne będą 
utrzymywane poniżej pew-
nego progu, może po prostu za-
braknąć politycznej woli, by po-
wołać się na artykuł 5. Tym bar-
dziej, że mamy już historyczny 
precedens: w czasie zimnej 
wojny działania organizacji ter-
rorystycznych w Europie Za-
chodniej były inspirowane 
i wspierane przez blok 
wschodni. 

To w takim razie, czy polskie 
służby kontrwywiadowcze 
i wywiadowcze mają Pana zda-
niem zasoby adekwatne 
do skali zagrożeń? 
Problem polega na tym, że je-
steśmy państwem, które, jak się 
okazało, wydawało więcej 
na Instytut Pamięci Narodowej 
niż na służby specjalne. Nato-
miast faktem jest, że pewne za-
soby mamy. Mamy służby spe-

cjalne, mamy aparat policyjny, 
mamy formacje ochrony, jak 
choćby Służba Ochrony Kolei. 
Mamy policję, w tym jednostki 
antyterrorystyczne. Ten sys-
tem istnieje. Tyle że system 
bezpieczeństwa przez bardzo 
długi czas budowaliśmy w wa-
runkach względnego spokoju. 
Policja, proszę zauważyć, była 
formacją tworzoną przede 
wszystkim do zwalczania prze-
stępczości kryminalnej 
i ochrony bezpieczeństwa oraz 
porządku publicznego. W tym 
pakiecie zadań nie było zwal-
czania dywersji. Policja ma 
do tego pewne środki, ale one 
są ograniczone. Podobnie inne 
formacje. Dlatego wiemy już, 
że do wsparcia służb cywilnych 
będzie wykorzystywane woj-
sko. I tu pojawia się problem. 
Przez ostatnie lata, przy każ-
dym kryzysie, czy to kryzys 
na granicy, czy pandemia, czy 
powódź, czy ochrona mostów 
i infrastruktury krytycznej, czy 
teraz infrastruktury kolejowej, 
to natychmiast ktoś mówi: 
„Wyślijmy wojsko”. Tymcza-
sem wojsko ma swoje zadania 
i swoje zasoby, które nie są nie-
wyczerpalne. Jeśli skierujemy 
załogi śmigłowców do patrolo-
wania linii kolejowych, pojawi 
się pytanie: dobrze, ale co z za-
daniami, do których szkolą się 
na czas wojny? Proszę zwrócić 
uwagę: kiedy zdecydowano się 
wysłać wojsko do pomocy 
Straży Granicznej, okazało się, 
że na granicę jadą żołnierze 
z jednostek czołgowych, artyle-
rzyści; personel, który nie jest 
szkolony do służby granicznej, 
tylko do wykonywania zupeł-
nie innych zadań. W praktyce 
robiliśmy z czołgistów i artyle-
rzystów najpierw żołnierzy od-
delegowanych do wsparcia 
Straży Granicznej, doszkalając 
ich w pośpiechu do nowych za-
dań. Ten czas spędzali na gra-
nicy, zamiast szkolić się 
na swoim etatowym sprzęcie, 
do swoich podstawowych za-
dań. 

Według ekspertów Rosja nas 
testuje. Sprawdza, jak daleko 
może się posunąć. Co, Pana 
zdaniem, jest jeszcze prawdo-
podobne? Z drugiej strony, czy 
widać po stronie Kremla jakieś 
hamulce? Czy na przykład od-
powiedź NATO, jak to było 
w przypadku ataku dronami, 
studzi ich zapał? 
W przypadku dronów ograni-
czyliśmy się tak naprawdę 
do obrony. Niestety, jedynym 
realnym czynnikiem hamują-
cym eskalację po stronie Rosji 
jest bieżąca kalkulacja poli-
tyczna: to, co im się w danym 
momencie opłaca z ich per-
spektywy. To, co jest możliwe 
technicznie, jest w praktyce 
niemal nieograniczone. Nie 
chcę brzmieć zastraszająco, ale 
proszę sobie wyobrazić sytu-
ację, w której ktoś podkłada ła-
dunki wybuchowe pod linie 
energetyczne wychodzące 
z wszystkich najważniejszych 
warszawskich elektrocie-

płowni, a jednocześnie wysa-
dza linie wysokiego napięcia 
doprowadzające prąd do War-
szawy z Kozienic czy innych 
elektrowni w kraju. Technicz-
nie odcięcie dużej aglomeracji 
od zasilania jest wykonalne. 
Mało tego, wiemy, że czasem 
wystarczy stosunkowo nie-
wielka ingerencja w system, 
żeby doszło do poważnej awa-
rii; tak było przy blackoucie 
w Hiszpanii. Wystarczy popsuć 
kilka elementów, żeby dopro-
wadzić do efektu domina. Jeśli 
ktoś fizycznie niszczyłby infra-
strukturę, przerywał linie ener-
getyczne, to duże miasto może 
zostać w całości albo w części 
pozbawione prądu. To wywoła 
chaos. Jestem w stanie w taki 
koszmarny scenariusz uwie-
rzyć, podobnie jak w dziesiątki 
innych możliwych zagrożeń. 
Obawiam się, że niestety naj-
gorsze może być dopiero 
przed nami. 

To jak się nie dać Rosji? Jak nie 
dać się zastraszyć i zmanipulo-
wać? 
Przede wszystkim, nie bać się. 
Rosjanom chodzi właśnie 
o strach. A jest różnica między 
strachem a przygotowaniem. 
Trzeba zrobić kilka bardzo pro-
stych rzeczy. Zastanowić się, co 
może pójść źle i na co warto być 
przygotowanym. Wejść 
na stronę Rządowego Centrum 
Bezpieczeństwa. Od dawna jest 
tam dostępna instrukcja „Bądź 
gotowy” i trzeba się z nią zapo-
znać. Sięgnąć po nowy rzą-
dowy podręcznik, który ma być 
dostępny w internecie i rozsy-
łany do domów. Przemyśleć, 
jak będziemy się kontaktować 
z bliskimi, jeśli sieć komórkowa 
będzie przeciążona. Czy mamy 
w domu naładowane power-
banki? Czy mamy podstawowe 
zapasy? Zasada jest prosta: za-
stanowić się, jakich dóbr i usług 
może nam okresowo zabrak-
nąć: prądu, wody, łączności, 
gotówki i przygotować się 
na sytuację, w której ich do-
stawa będzie przerwana albo 
ograniczona. Zamiast żyć 
w lęku, możemy rozsądnie 
podnieść własną odporność. 

Dr Piekarski: Ataki na infrastrukturę zawsze mają dwa cele. Pierwszy to fizyczne uszkodzenie tej infrastruktury, 
drugi to podważenie poczucia bezpieczeństwa i zaufania do państwa
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Kiedy pracował Pan 
nad książką „Samotność Jano-
sika”, to w którym momencie 
zmieniła się Panu optyka z Ja-
nosika – legendy na Marka Pe-
repeczkę – człowieka? Czy 
może od początku chciał Pan 
uchwycić w nim nie tylko le-
gendę? 
Od początku widziałem w nim 
człowieka, który był uwikłany 
w jakiś wewnętrzny dramat. 
Tak go postrzegałem. 

Skąd się wzięło to postrzega-
nie? 
Poniekąd, tak jak wszyscy, 
wiedziałem, jakie miał po-
krętne losy. Najpierw w „Panu 
Wołodyjowskim” był młodym 
Nowowiejskim, potem kilka 
głównych ról jeszcze 
przed „Janosikiem”, wreszcie 
sam „Janosik” i eksplozja 
sławy. A potem nagłe zniknię-
cie z ekranu. W końcu wyje-
chał do Australii, a kiedy wró-
cił, był już bardzo otyły. Wia-
domo było, że z Perepeczką 
coś się wydarzyło. Czułem, że 
przeżywał jakiś dramat. Długo 
nie mógł się w Polsce odna-
leźć. Później przyszedł ten 
jego, można powiedzieć, 
chwalebny powrót, gdy został 
dyrektorem teatru w Często-
chowie. Od początku wiedzia-
łem też, że oś opowieści musi 
się snuć wokół „Janosika”, bo 
to był szczyt jego popularno-
ści. Ale równocześnie miałem 
świadomość, że muszę opo-
wiedzieć o całej złożoności tej 
postaci. Przed podjęciem tego 
zadania nie znałem szczegó-
łów, ale wiedziałem, że coś się 
po drodze wydarzyło. Dopiero 
wraz z kolejnymi wywiadami, 
zbieraniem materiałów, ta 
prawda o Marku Perepeczce 
zaczęła mi się układać w jakąś 
całość. Widziałem go tak, jak 
chyba pół Polski, że Janosik 
z ekranu jest jednocześnie taki 
sam w rzeczywistości. Że bije 
szlachetnością. Zanussi po-
wiedział mi, że obsadził Marka 
w „Górach o zmierzchu” wła-

śnie dlatego, że z Perepeczki 
biła wewnętrzna porządność, 
szlachetność. 

Biografia Marka Perepeczki 
powstała 20 lat po jego 
śmierci. W Panu też musiało 
coś dojrzewać, żeby się 
w ogóle tym tematem zająć. 
Dlaczego ta książka wyszła 
dopiero teraz? 
Dobre pytanie. Janosik za mną 
chodził. Wcześniej napisałem 
książkę, która była opowieścią 
o miejscach filmowych: „Pol-
ska na filmowo”. Na jej 
okładce był właśnie Janosik. 
Chodził więc za mną 
od dawna. O „Samotności Ja-
nosika” jeden z recenzentów 
napisał, że powstała „na nucie 
nostalgii”. I to jest chyba istota 
wszystkiego. Bo rzeczywiście 
jest w tym moja tęsknota, po-
wrót do lat, kiedy dorastałem, 
a Janosik był moim szlachet-
nym bohaterem. Jako chłopak 
byłem w niego wpatrzony. To 
był męski bohater, a zarazem 
dobry i sprawiedliwy. Myślę, 
że chodzi też o tęsknotę za ki-
nem tamtego czasu, za bohate-
rami jednoznacznie pozytyw-
nymi, dobrymi. Może dziś tro-
chę mi tego w kinie brakuje. Ta 
książka była więc nostalgiczną 
podróżą do czasów młodości, 
a Marek Perepeczko był wtedy, 
w latach 70. i 80. bohaterem 
wielu młodych Polaków. 
Można powiedzieć, że w ja-
kimś sensie kształtował poko-
lenia. Podobnie zresztą jak 
Magda Zawadzka, Daniel Ol-
brychski czy Jan Englert, któ-
rych także przepytywałem 
o Marka Perepeczkę. 

Od razu się wtrącę: co w wypo-
wiedziach tych ikon ekranu 
najbardziej Pana zaskoczyło? 
Oni wszyscy opowiadali 
o Marku podobnie: że był po-
rządnym, dobrym człowie-
kiem, że nigdy nie był wojow-
nikiem, nie walczył o siebie. 
Może to była jego wada, 
a może po prostu cecha; 

trudno to oceniać w katego-
riach pejoratywnych. Wszyscy 
mówili o nim jako o dobrym, 
wrażliwym człowieku, który 
nie pił, nie palił, nie romanso-
wał. Zawsze był osobny i to 
jest bardzo ważne. Zawsze tro-
chę szedł pod prąd. Już 
w szkole teatralnej buntował 
się przeciwko niektórym pro-
fesorom, bo uważał, że coś jest 
bez sensu. Dlatego na pierw-
szym roku wyleciał, po kon-
flikcie z panią profesor od ryt-
miki. Ale jednocześnie był 
znany z tego, że uprawiał 
sport, dbał o formę, nie sięgał 
po używki. 

Pionier kulturystyki! 
Na pewno pierwszy kulturysta 
wśród aktorów. I bardzo 
ostrożny, jeśli chodzi o jakiekol-
wiek używki. Dlatego tak mnie 
rozbawiła anegdota, którą opo-
wiedział mi Daniel Olbrych-
ski:,,Wchodzi Perepeczko 
do cukierni Bliklego w Warsza-
wie, kupuje pączka z adwoka-
tem i wychodzi pijany’’ 
(śmiech). To był taki ciepły, żar-
tobliwy obraz Perepeczki. Na-
tomiast najbardziej uderzyła 
mnie inna historia, którą Daniel 
opowiedział przy okazji filmu 
„Piłat i inni” Andrzeja Wajdy, 
kręconego dla zachodnionie-
mieckiej telewizji. 

Opisał Pan to w książce. Jak 
Perepeczko poszedł do ka-
syna. 
Właśnie. Wątek kasyna był dla 
mnie zaskakujący. To słynne 
kasyno było w Wiesbaden. Da-
niel Olbrychski był zaskoczony, 
że Marek tak dał się wciągnąć 

w grę. Przegrał wtedy 
wszystko, co miał. Daniel Ol-
brychski opowiadał mi, że pró-
bował go odciągnąć od stołu, 
mówił: „dość”. Ale Marek się 
nie dał. Spłukał się do zera. 
I wtedy Olbrychski powiedział 
mi: „Wie pan, lepiej wtedy zro-
zumiałem, dlaczego on tak ob-
sesyjnie nie palił papierosów 
i nie pił alkoholu. Być może 
zdawał sobie sprawę, że miał 
ciągoty do popadania w na-
łogi? To był właściwie jedyny 
incydent, który odbiegał 
od wzorcowego wizerunku 
Marka. Później popadł w inne 
uzależnienie: od jedzenia. Miał 
tendencję do tycia, ale szcze-
gólnie po powrocie z Australii 
zaczął bardzo mocno przybie-
rać na wadze. Dużo jadł. 

Zajadał problemy? 
Dokładnie. Ja też tak to podsu-
mowałem i część moich roz-
mówców również o tym mó-
wiła. On ewidentnie zajadał 
problem, zajadał swoją we-
wnętrzną samotność. Samot-
ność, która zresztą znalazła od-
bicie w tytule książki. Właści-
wie on całe życie czuł się sa-
motny, niedoceniany jako ak-
tor. Myślę, że przede wszyst-
kim był sfrustrowany tym, że 
jego związek z żoną, Agnieszką 
Fitkau-Perepeczko, nie układał 
się tak, jak by chciał. 

Pojechał do swojej żony, 
do Australii. Planował zostać 
pół roku, a został kilka lat. Co 
tam się wydarzyło? 
Trudno wejść w psychikę czło-
wieka. Mogę to oceniać tylko 
na podstawie jego zachowań 

WIEDZIAŁEM TEŻ, ŻE OŚ OPOWIE-
ŚCI MUSI SIĘ SNUĆ WOKÓŁ 
„JANOSIKA”. ALE RÓWNOCZEŚNIE 
CHCIAŁEM  OPOWIEDZIEĆ O CAŁEJ 
ZŁOŻONOŚCI TEJ POSTACI

i tego, co mówili mi ludzie 
w Australii. Byłem chyba 
pierwszą osobą, która tak en 
bloc, całościowo opisała jego 
tamtejszy pobyt. Wcześniej 
wiedzieliśmy o tym w szcząt-
kowej postaci. Dotarłem 
do różnych źródeł, a przede 
wszystkim do ludzi. Do prze-
miłego, bardzo dobrego czło-
wieka, jezuity, księdza Wie-
sława Słowika, przewodnika 
Polonii w Melbourne i w stanie 
Wiktoria. Kiedy trafiłem 
na ojca Słowika, otworzył mi 
oczy na Marka, na to, co się 
z nim działo. Udostępnił mi 
kontakty do jego znajomych. 
Zacznijmy od tego, że ojciec 
Słowik uważał, iż Marek był 
w Australii szczęśliwy. Że tam 
się spełniał, w tym sensie, że 
założył teatr amatorski, wysta-
wiał Witkacego i klasyczne 
sztuki, jak „Uciekła mi prze-
pióreczka”. W pewnym okre-
sie rzeczywiście jakoś się tam 
odnalazł i miał czas, w którym 
czuł się szczęśliwy. Natomiast 
cały obraz jego pobytu w Au-
stralii to jednak okres głębokiej 
frustracji. To wyszło szczegól-
nie po jego powrocie i zresztą 
on sam to komentował. Marek 
nie mógł się w Australii odna-
leźć jako aktor. Za słabo znał 
angielski, miał słowiański ak-
cent, a do tego, jak już mówili-
śmy, nie był „fajterem”, nie 
walczył o siebie. To bardziej 
Agnieszka walczyła o niego, 
niż on o siebie. Poza tym tęsk-
nił za Polską. Był wrośnięty 
w Polskę. To był wielki pa-
triota. Nie z tych, co wciąż 
o tym mówią, ale taki, który 
bardzo przeżywa, prowadzi 
dyskusje, myśli o kraju. Był 
zrośnięty ze swoim mieszka-
niem na Walicowie, ze swoim 
ulubionym fotelem, z takim 
trochę mieszczańskim życiem: 
że zapali cygaro, bo cygaro cza-
sem popalał, że napije się 
odrobiny wina. To były jego 
nieliczne, niewinne „nałogi”. 
Parzył sobie herbatę w rosyj-
skim czajniczku, słuchał płyt, 
a miał ogromny zbiór jazzu 
i muzyki klasycznej. To był 
jego świat. Czytał książki. Był 
wielkim erudytą. 

Jaki był prywatny koszt tego, 
że został Janosikiem? Że przy-
jął rolę, z której potem trudno 
było mu wyjść? 
Napisałem, że kiedy wieszano 
Janosika na haku, równocze-
śnie powieszono aktora Marka 
Perepeczkę. Że to była egzeku-
cja nie tylko Janosika, ale i eg-
zekucja Marka Perepeczki jako 
aktora. I coś w tym było 
z prawdy. 

A może to reżyserzy nie mieli 
na niego pomysłu? 
To również. Ale trzeba pamię-
tać, że wtedy nie kręciło się 
wiele filmów. Marek Pere-
peczko idealnie nadawał się 
do kina przygodowego, a fil-
mów przygodowych w tam-
tym czasie prawie nie było. 
W okolicach „Janosika” po-
wstały jeszcze „Czarne 

chmury”, a potem, jeśli chodzi 
o kino przygodowe, zrobiła się 
biała plama. Do tego dochodził 
klimat epoki; to był czas kina 
moralnego niepokoju, filmów 
intelektualnych, adresowa-
nych raczej do intelektuali-
stów. Marek w takie role się nie 
wpisywał. Miał epizody, ale 
żadnej dużej, wiodącej roli. 
Myślę więc, że złożyło się na to 
kilka rzeczy: jego aktorskie 
emploi, bardzo silne skojarze-
nie z Janosikiem, fakt, że kino 
przygodowe nie było wtedy 
modne, oraz jego własna 
wrażliwość. To razem dało 
efekt: brak ról. To były w dużej 
mierze przyczyny obiek-
tywne, zewnętrzne. Ewa Wi-
śniewska powiedziała mi kie-
dyś, że Marek nie mieścił się 
w kadrze. I można to potrakto-
wać i dosłownie, i symbolicz-
nie: trudno go było „skadro-
wać” na potrzeby naszej kine-
matografii. Jan Englert powie-
dział mi o nim bardzo trafną 
rzecz: że to był mężczyzna 
na dwa tapczany, a tak wtedy 
mówiło się o facetach, którzy 
grają samym sobą, samą swoją 
obecnością na ekranie. Ale re-
żyserzy naprawdę nie mieli 
na niego pomysłu. Marek za-
mknął się wtedy w sobie. Tro-
chę zarabiał na popularności 
Janosika, jeździł na spotkania, 
recitale, korzystał z tego, że lu-
dzie wciąż kochali tę postać. 
Po „Janosiku” nie chciano go 
jednak także w klasycznym te-
atrze. W Teatrze Komedia nie 
przedłużono z nim etatu. Nie 
miał możliwości powrotu 
na rynek. Na pewno był zagu-
biony. A przy jego charakterze, 
zamykał się coraz bardziej. No 
i historia z Agnieszką, która 
miała zupełnie inny tempera-
ment niż Marek. Szukała dla 
siebie miejsca, nie znalazła go 
jako aktorka, więc spróbowała 
w modelingu. Wyjechała 
do Australii z biletem w jedną 
stronę w 1981 roku, jeszcze 
przed stanem wojennym. To 
tym bardziej podłamało 
Marka. Wajda doradził mu, 
żeby na jakiś czas wyjechał, 
nauczył się dobrze języka 
i spróbował zbudować coś 
za granicą. Nie wiem, czy to 
akurat była dobra rada dla 
Marka Perepeczki. 

Nie powiedzieliśmy jeszcze 
o tym, z jakiego domu pocho-
dził. Pisze Pan w książce, że oj-
ciec wciągał go w świat kul-
tury. 
Niewątpliwie tak było. Marek 
wielokrotnie o tym mówił: że to 
ojciec wprowadzał go w świat 
książki. Już jako ośmio-, dzie-
więciolatek zaczął czytać „Pana 
Tadeusza” i to ojciec go w to 
wciągnął. Dlatego, kiedy po po-
wrocie z Australii zagrał u An-
drzeja Wajdy w „Panu Tade-
uszu”, był to dla niego także po-
wrót do dzieciństwa, do tych 
chwil, kiedy ojciec zachęcał go 
do czytania. Taki nostalgiczny 
domknięty krąg. Ojciec prowa-
dzał go też do opery, operetki, 
na wystawy do Zachęty. Marek 

– Napisałem, że kiedy na haku wieszano Janosika, 
równocześnie powieszono Marka Perepeczkę – Marek 

Szymański, autor biografii „Samotność Janosika” opowiada o  
aktorze, który „nie mieścił się w kadrze”, zajadał samotność 

i do końca był wierny swojej żonie Agnieszce

Anita Czupryn

JANOSIKA POWIESZONO 
DWA RAZY. OPOWIEŚĆ 
O MARKU PEREPECZCE
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Lublin ponownie stanie się cen-
trum rynku nieruchomości! 
W dniach 22-23 listopada 2025 
roku w Galerii GALA przy ul. 
Fabrycznej 2, odbędzie się 
Giełda Mieszkań – największe 

i najważniejsze wydarzenie 
nieruchomościowe na Lubel-
szczyźnie. To wyjątkowa oka-
zja dla osób poszukujących no-
wego lokum, inwestorów oraz 
wszystkich zainteresowanych 
rynkiem mieszkaniowym. 

Co czeka 
na odwiedzających? 

a Spotkania z czołowymi lu-
belskimi deweloperami 

a Bezpłatne porady ekspertów 
finansowych – dowiesz się, jak 
uzyskać kredyt hipoteczny 
na najlepszych warunkach. 
a Szeroka oferta mieszkań 
i domów 
a Specjalne oferty przygoto-
wane wyłącznie na czas 
Giełdy – to może być Twoja 
szansa na znalezienie atrak-
cyjnej nieruchomości w pro-
mocyjnej cenie! 

a Wstęp na wydarzenie jest 
całkowicie darmowy! 

Dlaczego warto 
przyjść? 
Obecna sytuacja na rynku nie-

ruchomości sprawia, że warto 
działać szybko i świadomie. Ceny 
mieszkań wciąż rosną, a popyt 
na nieruchomości w Lublinie nie 
słabnie. Jednocześnie dewelope-
rzy przygotowują atrakcyjne pro-

mocje, aby zachęcić kupujących. 
Na Giełdzie Mieszkań znaj-
dziesz najlepsze oferty w jed-
nym miejscu i uzyskasz wspar-
cie ekspertów, co pozwoli Ci 
podjąć najlepsze decyzje. 

Gdzie i kiedy? 
a Galeria GALA, ul. Fabryczna 
2, Lublin (1. piętro) 
a Sobota (22 listopada) godz. 
10:00-17:00 

a Niedziela (23 listopada) 
godz. 10:00-16:00 

Niezależnie od tego, czy szu-
kasz mieszkania, domu, inwe-
stujesz w nieruchomości czy 
dopiero zaczynasz planowanie 
– Giełda Mieszkań w Lublinie to 
miejsce dla Ciebie! 

Zarezerwuj termin i od-
wiedź nas 22-23 listopada w Ga-
lerii GALA! 

Wstęp wolny.

Największe wydarzenie nie-
ruchomościowe na Lubelsz-
czyźnie! Giełda Mieszkań 
w Lublinie już 22-23 listopa-
da 2025.

Giełda Mieszkań w Galerii GALA w Lublinie
NAJWIĘKSZE WYDARZENIE NIERUCHOMOŚCIOWE NA LUBELSZCZYŹNIE!22-23 LISTOPADA 

nieruchomości

lubelski rynek

 LISTOPAD 2025    WYDANIE BEZPŁATNE

Sprzedających więcej niż kupujących

Ile trzeba zapłacić za metr kwadratowy?

Stabilizacja tylko pozorna. Tyle kosztuje teraz budowa domu

Ulga mieszkaniowa po nowemu

Odkryj inwestycje w twojej okolicy!
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W porównaniu z październi-
kiem br. ceny mieszkań dla Lu-
blina spadły o 0,43 proc. Obec-
nie  1 metr kwadratowy  kosz-
tuje tutaj w okolicach 8 946 zł. 
Na początku ubiegłego mie-
siąca 1 metr  kosztował  8 985 zł. 
Cena od początku roku spadła 
o 37 zł, co daje zmianę o 0,41 
proc. – czytamy w najnowszym 
raporcie SonarHome dotyczą-
cym rynku wtórnego nierucho-
mości w Lublinie. 

 - Liczba ofert na rynku jest 
olbrzymia. Śmiało możemy 
mówić o prymacie kupującego 
nad sprzedającym – twierdzi 
Michał Boniaszczuk z Biura Bo-
niaszczuk Nieruchomości Lu-
blin Premium. 

 Zastój w transakcjach poka-
zuje zestawienie „czas aktyw-

ności oferty na rynku”. Chodzi 
o średnią liczbę dni oczekiwa-
nia na sprzedaż. 

- W tym miesiącu taka liczba 
dla Lublina to 107 dni. W po-
równaniu z zeszłym miesiącem 
czas aktywności oferty 

na rynku nie uległ zmianie. Naj-
szybciej mieszkania sprzedają 
się w rejonie dzielnicy Szerokie 
– szacowany czas aktywności 
oferty na rynku wynosi tutaj 62 
dni. Najdłużej na sprzedaż 
mieszkania poczekamy z kolei 

w okolicy dzielnicy Sławin 
gdzie szacowany średni czas 
aktywności oferty na rynku 
wynosi aż 132 dni – wskazują 
autorzy raportu SonarHome. 

 W raporcie „Rynek nieru-
chomości w Lublinie 2025 – 

analiza cen i trendów”, przygo-
towanym przez Rewers Nieru-
chomości,  średnia cena 
za mkw mieszkania na rynku 
wtórnym w Lublinie to 9 100 – 
10 200 zł. Z danych przedsta-
wionych w raporcie wynika, że 
średnia cena spada. O ile w li-
stopadzie 2024 r. wynosiła 10 
300 zł za mkw, to już w I kwar-
tale 2025 r. – ok. 9 660 
zł za mkw. 

 - Najdrożej: Szerokie – 11 924 
zł/mkw, najtaniej: Głusk – 6 812 
zł/mkw. Inne drogie dzielnice: 
Węglin Południowy, Stare Mia-
sto. Najtańsze lokalizacje: 
Za Cukrownią, Tatary. Rozpię-
tość cen przekracza 75 procent – 
informuje raport. 

 - Kupując mieszkanie trzeba 
patrzeć na transakcje w wymia-
rze horyzontalnym, czaso-
wym, a nie emocjonalnym. Do-
brze jest mieć doradcę, który 
posłuży radą. Czy dla młodego 
małżeństwa dobre będzie 
mieszkanie o powierzchni 40 
mkw? Zapewne będą szczę-
śliwi, że je posiadają, ale jeśli 
planują dzieci, to może lepiej 
zdecydować się na większe lo-
kum. Z jednym dzieckiem czy 

z dwójką raczej trudno będzie 
zmieścić się na 40 metrach, 
więc czy nie rozsądniej od razu 
pomyśleć o lokalu o po-
wierzchni 65 mkw? – podpo-
wiada Boniaszczuk. 

 Na cenę wpływ mają 
na rynku wtórnym zarówno 
lokalizacja jak i stan oferowa-
nej do sprzedaży nieruchomo-
ści. 

Duże znaczenie ma rok wy-
budowania. Tutaj przyjętą ce-
zurą jest rok 2004 r. Generalnie 
zasada jest prosta: im młodsze, 
tym bardziej atrakcyjne. A co 
za tym idzie - droższe. 

 - Różnice między nowszymi 
lokalami, z metryką powstania 
po 2010 r., w stosunku do tych 
wybudowanych wcześniej 
może wynosić 1500 – 2000 zł 
od metra kwadratowego – sza-
cuje Boniaszczuk. 

 Rynek wtórny to mieszka-
nia często oferowane na terenie 
tzw. starych dzielnic. W Lubli-
nie to np. LSM. A takie osiedla 
powstawały w czasach, kiedy 
liczba samochodów była zni-
koma. Obecnie bolączką takich 
dzielnic jest m.in. brak miejsc 
parkingowych.

Artur Jurkowski
Rynek wtórny

Cezurą decydującą o atrak-
cyjności mieszkania z tzw. 
drugiej ręki  jest rok 2004. 
Lokale, które powstały 
po tej dacie są „młode”, te 
które wybudowano przed – 
„stare”. 

Sprzedających więcej niż kupujących

Obecnie średnia cena za metr kwadratowy mieszkania na rynku wtórnym kształtuje 
się w Lublinie w okolicach 8 946 zł. Lokale im starsze, tym powinny być tańsze
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JEST TYLKO NIEZNACZNIE TANIEJ NIŻ U DEWELOPERÓWNA RYNKU WTÓRNYM 

RYNEK NIERUCHOMOŚCIA

Odkryj inwestycje w Twojej okolicy!

Szukasz mieszkania lub domu? 
Znajdź idealną lokalizację na
plus.kurierlubelski.pl/wydania/mapa-nieruchomosci-lublin

AUTOPROMOCJA 0011430261
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Jeszcze niedawno najwięk-
szym zainteresowaniem cie-
szyły się domy o powierzchni 
140-160 mkw. Obecnie inwe-
storzy coraz częściej wybie-
rają projekty o metrażu od 90 
do 110 mkw. , rzadziej prze-
kraczające 130 mkw. 
Za zmianą preferencji stoją 
względy ekonomiczne – 
mniejszy metraż i prosta 
bryła oznaczają niższe koszty 
budowy i eksploatacji. 

Koszt 1 mkw. pozostaje zbli-
żony niezależnie od wielkości 
budynku, dlatego każda dodat-
kowa powierzchnia automa-
tycznie zwiększa całkowite na-
kłady inwestora. 

Koszty budowy w III 
kwartale 2025 roku 
Z raportu Sekocenbudu, 

przeanalizowanych przez eks-
pertów Extradom.pl, wynika, 
że w skali roku koszt budowy 
domów jednorodzinnych 
wzrósł średnio o 2,97%, czyli 
podobnie jak inflacja. 

Największy wzrost cen od-
notowano w województwie za-
chodniopomorskim – 5,47%, 
natomiast w Małopolsce wzrost 
był minimalny i wyniósł zaled-
wie 0,96%. W ujęciu kwartal-
nym (II–III kw. 2025) średnia 
zmiana wyniosła 0,63%, 

przy czym w woj. lubuskim od-
notowano wzrost o 2,73%, 
a w woj. lubelskim spadek 
o 1,06%. 

– Warto też zwrócić uwagę 
na przekroczenie symbolicz-
nego progu kosztowego w wo-
jewództwie mazowieckim. 
Poza samą Warszawą średni 
koszt budowy przekroczył 
6006 zł/mkw. Najniższe stawki 
nadal obowiązują w woj. lubel-
skim, gdzie średnia wynosi 
5518 zł/mkw. W stolicy zaś cena 
sięga już 6214 zł/mkw. – za-
uważa Wojciech Rynkowski 
z Extradom.pl. 

Dla inwestora planującego 
dom o powierzchni 90-110 
mkw., oznacza to koszt od 495 
tys. do 660 tys. zł, a w Warsza-
wie – nawet powyżej 680 tys. 
zł. 

Koszty robocizny 
rosną, ale są 
i zaskakujące spadki 
cen 
W III kwartale wzrost kosz-

tów robót budowlanych był 
umiarkowany – 0,63% dla 
stanu wykończeniowego ze-
wnętrznego, 0,85% dla stanu 
surowego otwartego i 0,86% 

dla stanu zerowego. W ujęciu 
rocznym wartości te wyniosły 
odpowiednio 2,9%, 3,9% i 4,1% 
– to etapy generujące najwięk-
szą część budżetu inwestycji. 

– Jednocześnie odpływ do-
świadczonych wykonawców 
w połączeniu z dużym popy-
tem prowadzi do wzrostu cen 
usług. Zjawisko to może się na-
silić wiosną i latem 2026 roku – 
zwłaszcza jeśli dojdzie do kolej-
nej obniżki stóp procentowych 
– komentuje Wojciech Rynkow-
ski z Extradom.pl. 

Zaskoczeniem okazały się 
jednak spadki cen w instala-

cjach grzewczych – koszt insta-
lacji centralnego ogrzewania 
zmniejszył się kwartał do kwar-
tału o 3,19%, a rok do roku aż 
o 10,8%. 

Czynniki wpływające 
na koszt budowy 
Wzrost cen energii elek-

trycznej bezpośrednio wpływa 
na produkcję materiałów bu-
dowlanych, takich jak stal, ce-
ment czy pustaki, których wy-
twarzanie jest energochłonne. 
Rosną także koszty transportu 
i pracy, co sprawia, że nawet 
przy stabilnej inflacji nie można 
liczyć na znaczące obniżki. 

Na rynek wpływają też ob-
niżki stóp procentowych – ro-
śnie liczba zapytań o kredyty 
hipoteczne i działki budow-
lane. Ewentualne złagodzenie 
rekomendacji S może poprawić 
zdolność kredytową Polaków. 
Z drugiej strony, marże ban-
kowe raczej nie spadną, zwłasz-
cza po podwyższeniu podatku 
CIT dla sektora finansowego. 

Widoczny jest także wzrost 
cen gruntów o 10-15% rocznie, 
zwłaszcza w atrakcyjnych loka-
lizacjach. To efekt ograniczonej 
podaży i opóźnień w uchwala-
niu planów ogólnych. Po 1 lipca 
2026 roku część działek może 
tymczasowo utracić status bu-
dowlanych, jeśli nowe plany 
nie zostaną przyjęte. 

Prefabrykacja 
sposobem na budowę 
Ograniczona dostępność 

ekip budowlanych sprzyja roz-
wojowi technologii prefabryko-
wanych. W 2026 roku spodzie-
wany jest dalszy wzrost oferty 
domów gotowych i większa 

konkurencja między producen-
tami. Prefabrykacja pozwala 
ograniczyć ryzyko przekrocze-
nia budżetu oraz skrócić czas 
realizacji inwestycji. 

Prognozy na 2026 rok 
Ekspert Extradom.pl, Woj-

ciech Rynkowski, przewiduje 
brak gwałtownych zmian 
w sektorze budownictwa jed-
norodzinnego: 

– Spodziewam się ożywie-
nia, wywołanego poluzowa-
niem polityki kredytowej. 
W skali całego kraju będzie to 
oznaczać dalszy, powolny 
wzrost kosztów budowy — 
w tempie od 1% do 2% kwartal-
nie, z możliwymi wahaniami 
w poszczególnych regionach. 
Przekładając to na konkretne 
liczby, średni koszt budowy 
metra kwadratowego domu 
(dla 16 województw i War-
szawy) w połowie 2026 roku 
wyniesie 5920 zł/mkw., 
a do końca 2026 roku wzrośnie 
do poziomu około 6040 
zł/mkw. 

Choć końcówka 2025 roku 
upływa spokojnie, wiosna 2026 
może przynieść wzrost popytu 
na usługi wykonawcze, a także 
rozwój prefabrykacji. O kosz-
tach budowy decydować będą 
jednocześnie: zmiany w poli-
tyce kredytowej, korekty stóp 
procentowych, wzrost cen 
działek, dostępność ekip bu-
dowlanych. 

Inwestorzy planujący bu-
dowę domu powinni podejmo-
wać decyzje z wyprzedzeniem 
– świadomie i w oparciu o pełny 
obraz rynku, aby zminimalizo-
wać ryzyko opóźnień i wzrostu 
kosztów.

oprac. Katarzyna Laszczak
Budowa

Choć dane z III kwartału 
2025 roku wskazują na sta-
bilizację kosztów budowy 
domów, eksperci ostrzegają, 
że to tylko pozory. Drożeją 
działki, rośnie koszt roboci-
zny i materiałów.

Stabilizacja tylko pozorna.  
Tyle teraz kosztuje budowa domu

 W SKALI TEGO ROKU KOSZT BUDOWY DOMÓW JEDNORODZINNYCH WZRÓSŁ ŚREDNIO O 2,97%BUDOWA

Nowe życie 
kuchennych szafek 
Wymiana mebli kuchen-

nych to spory wydatek, ale czę-
sto wystarczy nadać im nowy 
kolor. Samodzielne pomalowa-

nie frontów pozwala osiągnąć 
szybki efekt przy niewielkim 
nakładzie pracy. Warto sięgnąć 
po farby lub emalie przezna-
czone do drewna, metalu i płyt 
MDF - dzięki nim można łatwo 
odnowić nawet starsze meble. 
Niebieskie odcienie, w chłod-
nej tonacji, wprowadzą świe-
żość i lekkość, a przy okazji 
nadadzą kuchni nowoczesny, 
ale niezobowiązujący styl. 

Taki zabieg daje ogromne 
możliwości aranżacyjne - 
od delikatnych pasteli po moc-
niejsze kontrasty kolory-
styczne. To prosty sposób 
na stworzenie wnętrza dopaso-

wanego do indywidualnych 
upodobań. 

Odświeżenie ścian 
Jeśli szafki są w dobrym sta-

nie, odmalowanie ścian może 
wystarczyć, by kuchnia nabrała 
nowej energii. Jasne odcienie 
beżu lub kremowej bieli dobrze 
komponują się z drewnianymi 
elementami, tworząc ciepłą, 
przytulną atmosferę. W po-
mieszczeniach narażonych 
na wilgoć warto sięgać po farby 
o zwiększonej odporności i ła-
twe do czyszczenia. Najlepiej 
wybieraj te, przeznaczone 
do kuchni i łazienek. 

Kolor, który zmienia 
wszystko 
Większą metamorfozę 

można uzyskać, malując 
ściany na bardziej wyrazisty 
kolor. Błękitne tonacje dobrze 
współgrają z ciemnymi fron-
tami i metalicznymi dodat-
kami, nadając kuchni elegan-
cję i nowoczesny charakter. 
Z kolei drewniane elementy - 
podłoga czy blaty - wniosą 
do takiego wnętrza odrobinę 
ciepła i równowagi. 

Jeśli zależy nam na moc-
niejszym akcencie, warto 
spróbować głębokiego gra-
natu, zieleni, a nawet grafitu 

lub innych „nieoczywistych” 
odcieni. Ciemniejsza ściana 
stanie się efektownym tłem 
dla jasnych mebli i drewnia-
nych detali, dodając kuchni 
wyrazistości. 

Podłoga nada 
charakter 
Drewno coraz częściej po-

jawia się także w kuchniach, 
gdzie przełamuje chłód nowo-
czesnych aranżacji. Jasny par-
kiet zestawiony z ciemnymi 
meblami i metalowymi dodat-
kami buduje wrażenie równo-
wagi i przytulności. Z czasem 
jednak intensywnie użytko-

wana podłoga może stracić 
blask. W takiej sytuacji wy-
starczy ją odświeżyć - np. 
przeszlifować i ponownie za-
bezpieczyć lakierem lub ole-
jem. Dzięki temu drewno od-
zyska naturalny wygląd i bę-
dzie odporne na wilgoć oraz 
ścieranie. 

Bardziej ekonomiczną 
opcją są panele winylowe, 
które bardzo dobrze spraw-
dzają się w kuchniach. Są ła-
twe w montażu, mają różne 
wzory, również takie, które 
imitują drewno. Są jednak 
od niego tańsze i łatwiejsze 
do utrzymania w czystości

Małgorzata Czuba-Skarzyńska
Radzimy

Czasem wystarczy kilka 
prostych zabiegów, by kuch-
nia zyskała nowy charakter: 
zmiana koloru ścian, od-
świeżenie frontów czy nowe 
dodatki odmienią prze-
strzeń w zaskakująco krót-
kim czasie.

Tak odmienisz kuchnię bez dużych pieniędzy na remont

Koszty budowy domów rosną powoli, ale ta sytuacja może się zmienić.
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Osiedle 
Warszawska 2

AL. Warszawska 2
20-803 Lublin

Osiedle Warszawska 2 
to prestiżowa inwestycja 

z ponad 800 mieszkaniami 
i nowoczesnym budynkiem 

biurowo-usługowym, 
realizowana w czterech 

etapach. Pierwszy z nich 
obejmie 258 lokali. Elegancka 

architektura, zieleń i usługi 
stworzą spójną, komfortową 
przestrzeń gotową do końca 

IV kw. 2027.

Osiedle 
Narcyzowe

ul. Narcyzowa / 
Migdałowa
20-224 Lublin

Osiedle Narcyzowe to 
nowoczesny kompleks 
siedmiu budynków z lokalami 
usługowymi i 450 mieszkaniami 
o powierzchni od 25 do 120 m². 
W I etapie pozostały ostatnie 
wolne mieszkania. Zakończenie 
II etapu planowane jest na II 
kwartał 2027.

www.orion.lublin.pl

REKLAMA 0011430642

eprasa.pl a5dc6ba565



6 Kurier Lubelski 
Piątek–niedziela, 21–23.11.2025MATERIAŁ INFORMACYJNY REWERS NIERUCHOMOŚCI

W świecie wielkiego bi-
znesu kapitał lubi ciszę. 
Sprzedaż prosperującego 
przedsiębiorstwa, zmiana 
właściciela hotelu czy zby-
cie strategicznych gruntów 
pod przemysł to procesy, 
które wymagają nie tylko 
wiedzy rynkowej, ale prze-
de wszystkim najwyższego 
poziomu zaufania. Rewers 
Nieruchomości udowadnia, 
że w branży komercyjnej 
kluczem do sukcesu nie 
jest głośny marketing, ale 
dyskrecja, transparentność 
i uczciwa wycena.

Rynek nieruchomości ko-
mercyjnych w Polsce dojrze-
wa. Inwestorzy poszukują 
już nie tylko okazji, ale prze-
de wszystkim bezpiecznych 
i jasnych procedur. W tym 
wymagającym środowisku 
marka Rewers Nierucho-
mości wypracowała unikal-
ny model współpracy, stając 
się partnerem dla tych, dla 
których poufność jest rów-
nie cenna, jak finalna kwota 
transakcji.

Sztuka Dyskrecji
Większość biur nierucho-
mości buduje swoją pozycję, 
chwaląc się publicznie swo-
im portfolio. Rewers Nieru-
chomości idzie pod prąd. 
– Nie znajdą Państwo u nas 
katalogu ze zdjęciami fasad 
sprzedawanych hoteli czy 
dokładnych adresów działa-
jących fabryk na pierwszych 
stronach portali ogłoszenio-
wych – podkreślają przedsta-
wiciele firmy.

Dlaczego? Ponieważ 
sprzedaż funkcjonującego 
przedsiębiorstwa, hali pro-
dukcyjnej czy dużego obiek-
tu turystycznego to operacja 
na żywym organizmie. Przed-
wczesne ujawnienie takich 
informacji mogłoby zanie-
pokoić pracowników, kontra-
hentów czy banki finansujące 
dany podmiot. Rewers Nie-
ruchomości specjalizuje się 
w procedowaniu transak-
cji w modelu „off-market”. 
To oznacza, że oferta trafia 
wyłącznie do wyselekcjono-
wanych, zweryfikowanych in-
westorów, a nie do szerokiej 
publiczności.

Mimo że ze względu 
na klauzulę poufności firma 
nie wskazuje konkretnych 
adresów, jej doświadczenie 
obejmuje skuteczne procesy 
sprzedaży:
•  Dużych gruntów inwe-

stycyjnych przeznaczo-
nych pod usługi oraz ciężki 
przemysł,

•  Działających przed-
siębiorstw z pełną 
infrastrukturą,

•  Hoteli i obiektów 
wypoczynkowych,

•  Hal magazynowych 
i produkcyjnych.

Transparentność: Rewolucja 
w Podejściu do Ceny
To, co wyróżnia Rewers Nieru-
chomości na tle konkurencji, 
to bezkompromisowe po-
dejście do transparentności 
finansowej. W branży pośred-
nictwa komercyjnego częstą 
praktyką jest sztuczne zawy-
żanie ceny ofertowej o „ukrytą 
marżę” pośrednika, co często 
prowadzi do nieporozumień 
i wydłuża negocjacje.

W Rewers Nieruchomo-
ści obowiązuje jasna zasa-
da: Cena ofertowa, którą wi-
dzi Kupujący, jest dokładnie 
tą samą ceną, którą ustalił 
i którą chce otrzymać Właś-
ciciel nieruchomości.

„Brak ukrytych narzu-
tów to fundament zaufania. 
Nasi klienci – zarówno Ku-
pujący, jak i Sprzedający – 
od pierwszego dnia wiedzą, 
na czym stoją. Eliminujemy 
grę pozorów”.

To rzadkie zjawisko 
na rynku, które spotyka się 
z ogromnym uznaniem inwe-
storów. Model wynagrodze-
nia biura jest jasny, określony 
na początku współpracy i nie 
stanowi zakamuflowanego 
kosztu w cenie metra kwadra-
towego gruntu czy hali.

Bezpieczeństwo i Jasne 
Zasady
Dla Rewers Nieruchomości 
transakcja to nie tylko pod-
pis u notariusza, to proces 
biznesowy. Firma kładzie 
ogromny nacisk na brak 
ukrytych kosztów i dodatko-
wych prowizji, które często 
pojawiają się „małym dru-
kiem” w umowach.

Współpraca opiera się 
na prostych filarach:
1. Weryfikacja prawna i fak-
tyczna nieruchomości przed 
rozpoczęciem procesu.
2. Jasno zdefi-
niowane zasady 
współpracy i wynagrodzenia.
3. Pełna transparentność 
przepływu informacji mię-
dzy stronami.

Dzięki temu potencjal-
ny inwestor nie kupuje „kota 
w worku”, a sprzedający ma 
pewność, że proces zby-
cia jego majątku nie stanie 
się tematem plotek rynko-
wych, zanim nie zostanie 
sfinalizowany.

Partnerstwo w Biznesie
Rewers Nieruchomości 
to więcej niż pośrednik – 
to dyskretny doradca w za-
rządzaniu majątkiem ko-
mercyjnym. W świecie, gdzie 
informacja jest towarem, 
firma ta oferuje luksus, ja-
kim jest spokój i pewność, 
że strategiczne decyzje bi-
znesowe pozostaną w sferze 
prywatnej aż do momentu, 
gdy strony zdecydują się 
ogłosić sukces.

Jeśli szukasz partnera, 
który rozumie wagę dyskrecji 
i stawia na uczciwe, rynkowe 
wyceny bez ukrytych kosz-
tów – Rewers Nieruchomości 
jest adresem, pod który war-
to trafić. Choć zapewne nie 
znajdziesz go na krzykliwym 
billboardzie.

Cicha Siła Wielkich Transakcji: 
Nowa Jakość na Rynku 
Nieruchomości Komercyjnych

MATERIAŁ INFORMACYJNY REWERS NIERUCHOMOŚCI 0011433398
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- W sierpniu średnia ofertowa 
cena najmu mieszkania wynio-
sła 3 646 zł, czyli 72 zł za metr 
kwadratowy. Również w tym 
obszarze nie odnotowano więc 
głębokich zmian. Najwyższe 
stawki tradycyjnie utrzymują 
się w Warszawie (5 017 zł), 
mimo że w ujęciu rocznym spa-
dły one o 2,7 procent. Na dru-
gim biegunie znalazły się 
Kielce, gdzie miesięczny koszt 
wynajmu mieszkania to kwota 
rzędu 2 028 zł. Do średniego 
segmentu cenowego należą zaś 
między innymi Szczecin (2 893 
zł), Poznań (2 683 zł), Lublin (2 
617 zł) oraz Rzeszów (2 613 zł). 
Ceny powyżej 3 000 zł, poza 
stolicą, obowiązują natomiast 

w Krakowie, Trójmieście i Wro-
cławiu – informuje raport Oto-
dom z ogólnopolskiego rynku 
wynajmu. 

W Lublinie o sytuacji 
na rynku wynajmu nierucho-
mości decyduje przede wszyst-
kim akademicki charakter mia-
sta. Na dziewięciu lubelskich 
uczelniach kształci się około 60 
tysięcy osób. Mają do dyspozy-
cji, według raportu agencji Sa-
vills (sierpień 2025 r.) 8 944 
miejsc w akademikach. Reszta 
mieszka „u rodziny” lub  na sta-
cjach. 

I to właśnie studenci decy-
dują o sytuacji na rynku wy-
najmu mieszkań. Największy 
ruch w branży, jak podkreślają 
przedstawiciele biur nierucho-
mości, panuje w okresie letnim 
oraz wczesnojesiennym. 
Szczyt poszukiwań przypada 
na lipiec sierpień, wrzesień. 

Później zaczyna się stagna-
cja. - I jest to świetny okres 
na szukanie atrakcyjnej oferty 
na rynku wynajmu mieszkań. 
Jeśli chcemy znaleźć ciekawą 
i tanią propozycję wynajmu 
nieruchomości to polecam 
szukanie lokalu przed świę-

tami Bożego Narodzenia, 
przed Wielkanocą oraz 
przed zimowymi feriami. 
Wówczas stawki mogą być na-

wet o 20 procent niższe niż 
w szczycie sezonu, kiedy 
mieszkań szukają studenci – 
rekomenduje Grzegorz Woź-

niak z Rewers Nieruchomości. 
Zasadniczo agencje pośred-

niczące w wynajmie dzielą stu-
dentów na dwa typy: „bogaci” 
czyli szukający kawalerek (na-
wet w cenie do 3 tys. zł za lokal) 
oraz „biedni”, na celowniku, 
których jest pokój w mieszka-
niu dzielonym z innymi stu-
dentami. 

- Aby obniżyć koszt najmu 
warto rozejrzeć się za ofertami 
z rejonów Lublina spoza strefy 
premium znajdującej się w bez-
pośrednim sąsiedztwie kom-
pleksów akademickich – dodaje 
Woźniak. 

W najbliższych miesiącach 
na lubelskim rynku wynajmu 
pojawi się nowa oferta. Chodzi 
o mieszkania z dopłatami 
do czynszu. Mają być dostępne 
od wiosny 2026 r. Osiedle po-
wstało przy ul. Krochmalnej 
(dzielnica Za Cukrownią).  In-
westorem jest Fundusz Sektora 
Mieszkań dla Rozwoju, którego 
działalnością inwestycyjną za-
rządza PFR Nieruchomości S.A. 
Do naboru najemców inwestor 
zaprosił lubelski ratusz. Osoby 
spełniające kryteria będą mo-
gły ubiegać się o dopłaty 

do czynszu z Banku Gospodar-
stwa Krajowego – sięgające na-
wet 800 zł miesięcznie. 

- Dzielnica Za Cukrownią 
zyska nowy impuls do dal-
szych zmian. Jesteśmy pozy-
tywnie nastawieni do tego, jak 
naszą ofertę odbiorą miesz-
kańcy miasta i regionu – po raz 
pierwszy będą mieli możli-
wość skorzystania z najmu in-
stytucjonalnego od profesjo-
nalnego operatora, a dodat-
kowa możliwość korzystania 
z dopłat do czynszów jeszcze 
bardziej zwiększa atrakcyj-
ność mieszkań – przekonuje 
Grzegorz Tomaszewski, prezes 
zarządu PFR Nieruchomości 
S.A. 

- Oferta mieszkań została za-
projektowana z myślą o róż-
nych grupach najemców – 
od studentów i singli po ro-
dziny z dziećmi. Na osiedlu do-
stępne będą zarówno kompak-
towe kawalerki o powierzchni 
od 27 metrów kwadratowych, 
jak i czteropokojowe mieszka-
nia rodzinne do 78 metrów 
kwadratowych – informuje 
PFU Nieruchomości komuni-
kacie prasowym.

Artur Jurkowski
Pokój i mieszkanie na wynajem

Około 60 tysięcy studentów 
kształci się na lubelskich 
uczelniach. To oni w dużej 
mierze decydują o stawkach 
na rynku wynajmu nieru-
chomości. Najwyższe są la-
tem, kiedy studenci szukają 
stancji. Później mogą spadać 
nawet o 20 procent.

Studenci podbijają ceny wynajmu pojedynczego pokoju  
lub mieszkania. Poza sezonem stawki są sporo niższe

Bogaci studenci szukają kawalerek, pozostałym musi 
wystarczyć pokój w mieszkaniu dzielonym z innymi 
studentami
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Ulga mieszkaniowa to jedno 
z obowiązujących w Polsce 
zwolnień podatkowych, z któ-
rego mogą skorzystać osoby 
sprzedające mieszkania lub 
domy, których są właścicie-
lami. Zgodnie z obecnie obo-
wiązującymi przepisami, jeżeli 
sprzedasz nieruchomość wcze-
śniej niż po upływie pięciu lat 
od jej zakupu, uzyskany z tej 
transakcji dochód jest standar-
dowo objęty podatkiem docho-
dowym od osób fizycznych 
(PIT) w wysokości 19%. W prak-
tyce oznacza to, że część pienię-
dzy ze sprzedaży musisz oddać 
fiskusowi. 

Można jednak uniknąć tego 
obciążenia. Jeżeli całość lub 
część środków uzyskanych ze 
sprzedaży przeznaczysz 
w ciągu trzech lat na tzw. wła-
sne cele mieszkaniowe, wów-

czas jesteś zwolniony z po-
datku. 

Do takich celów ustawo-
dawca zalicza m.in.: 
a zakup nowego mieszkania 
lub domu, 
a  budowę domu jednorodzin-
nego, 
a  nabycie działki pod budowę 
budynku mieszkalnego, 
a rozbudowę lub przebudowę 
już posiadanego lokalu, 
a spłatę kredytu hipotecznego 
zaciągniętego wcześniej na za-
spokojenie własnych potrzeb 
mieszkaniowych. 

Ulga miała więc służyć 
temu, by pieniądze ze sprze-
daży mieszkania trafiały z po-
wrotem na zaspokojenie po-
trzeb mieszkaniowych. Dzięki 
temu wiele osób mogło bez 
obaw zmienić lokum na więk-
sze albo przeprowadzić się 
z bloku do domu jednorodzin-
nego – i nie musiało przy tym 
płacić dodatkowego podatku. 

Ministerstwo Finansów 
podkreśla, że dzisiejsze prze-
pisy pozwalają na bardzo sze-
rokie stosowanie ulgi. Obecnie 
mogą z niej korzystać także 
osoby, które mają już mieszka-
nia czy domy i kupują kolejne. 
W praktyce oznacza to, że ulga 

działa nie tylko jako wsparcie 
dla tych, którzy zmieniają lo-
kum na własne potrzeby, lecz 
także przy zakupach dodatko-
wych nieruchomości. 

Projekt ustawy stworzony 
przez resort zakłada zawężenie 
tych zasad. Celem jest powrót 
do pierwotnej idei – aby ulga 
mieszkaniowa pomagała 
przede wszystkim osobom, 
które sprzedają jedno mieszka-
nie i w jego miejsce kupują 

inne, przeznaczone do za-
mieszkania. Ma to wyraźniej 
podkreślić, że ulga dotyczy sy-
tuacji związanych z faktyczną 
przeprowadzką, a nie każdego 
zakupu mieszkania. 

Najważniejsze zmiany 
Po zmianach za zaspokaja-

nie własnych potrzeb mieszka-
niowych uznane będą wydatki 
na zakup mieszkania, domu, in-
nego prawa o charakterze 
mieszkalnym albo gruntu 
pod budowę domu. Projekt 
przewiduje, że ulga mieszka-
niowa będzie przysługiwać wy-
łącznie podatnikom, którzy 
w danym momencie nie posia-
dają żadnej innej nieruchomo-
ści mieszkalnej ani prawa o cha-
rakterze mieszkalnym. Innymi 
słowy, jeśli ktoś ma już miesz-
kanie lub dom, co do zasady nie 
będzie mógł skorzystać z ulgi 
przy kolejnej transakcji, chyba 
że przekaże posiadaną nieru-
chomość dzieciom, wnukom, 
gminie lub Skarbowi Państwa. 

Nie wszystkie posiadane 
nieruchomości będą jednak 
brane pod uwagę. Wyjątki do-
tyczą: 
a lokali nabytych w drodze 
spadku – takie nieruchomości 

nie będą uwzględniane 
przy ocenie warunku braku in-
nej własności, 
a wspólności majątkowej mał-
żeńskiej – małżonkowie będą 
mogli pominąć w tej ocenie 
jedną nieruchomość (lub jedno 
prawo mieszkalne) objętą 
wspólnością. 

Jeśli podatnik posiada co 
najmniej połowę udziałów we 
współwłasności mieszkania 
lub domu, nie będzie mógł sko-
rzystać z ulgi mieszkaniowej 
w odniesieniu do tej nierucho-
mości. W przypadku mniej-
szych udziałów, czyli poniżej 50 
procent, możliwość zastosowa-
nia ulgi pozostaje. 

Nowe regulacje obejmą rów-
nież osoby posiadające spół-
dzielcze własnościowe prawa 
do lokalu lub prawa do domu 
w spółdzielni mieszkaniowej. 
Jeżeli ktoś dysponuje takimi 
prawami w całości lub w poło-
wie, także nie będzie mógł sko-
rzystać z ulgi – chyba że prze-
niesie je np. na członka najbliż-
szej rodziny lub spółdzielnię. 

Co istotne, warunki trzeba 
będzie spełniać nie tylko 
w dniu zakupu nowego lokum, 
ale przez pełne trzy lata 
od końca roku podatkowego, 

w którym nastąpiła sprzedaż. 
Oznacza to, że osoba sprzeda-
jąca mieszkanie w kwietniu 
2026 r. będzie musiała utrzy-
mać status „bez drugiej nieru-
chomości” aż do końca 2029 r., 
aby zachować ulgę. Istnieje 
więc spore prawdopodobień-
stwo, że po zmianach wzrośnie 
liczba darowizn mieszkań i do-
mów w rodzinach. Właściciele, 
którzy będą planowali sprzedać 
lokum z ulgą, mogą zdecydo-
wać się wcześniej przekazać je 
dzieciom czy wnukom. 

Projekt zakłada, że nowe 
przepisy będą miały zastoso-
wanie wyłącznie do nierucho-
mości nabytych po 31 grudnia 
2025 roku. Oznacza to, że 
osoby, które kupią mieszkanie 
lub dom jeszcze w 2025 r., będą 
rozliczać się na dotychczaso-
wych zasadach, nawet jeśli 
sprzedaż nastąpi już po wejściu 
zmian w życie. Dopiero trans-
akcje zakupu dokonane od 1 
stycznia 2026 r. będą objęte no-
wymi regulacjami. Daje to po-
datnikom kilka miesięcy 
na podjęcie decyzji, czy warto 
przyspieszyć zakup, aby sko-
rzystać z obecnie obowiązują-
cych, korzystniejszych zasad 
ulgi mieszkaniowej.

Małgorzata Czuba-Skarzyńska

Ulga mieszkaniowa po nowemu

Projekt przewiduje, że 
ulga mieszkaniowa będzie 
przysługiwać wyłącznie 
podatnikom, którzy 
w danym momencie nie 
posiadają żadnej innej 
nieruchomości

FO
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Od 2026 roku rząd planuje 
rewolucję w uldze mieszka-
niowej. Proponowane zmia-
ny mają ukrócić wykorzy-
stywanie ulgi w celach inwe-
stycyjnych. Ale pojawiają 
się nowe wyjątki i pułapki.
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Nowoczesny budynek z 34 mieszkaniami, lokalem usługowym, dwoma garażami podziemnymi, 
infrastrukturą techniczną i zagospodarowaniem terenu harmonijnie wpisuje się w otoczenie.

W ofercie pozostały ostatnie wolne mieszkania trzypokojowe, dwupokojowe i kawalerki o powierzchniach 
od 37 do 65 m2. W standardzie każde z nich wyposażone w klimatyzację, zaś budynek zaopatrywany 
w ogrzewanie z sieci miejskiej LPEC.

W ostatnim kwartale 2025 r. nastąpi przekazanie kluczy nabywcom. Lokalizacja budynku decyduje o jego 
atrakcyjności dla studentów UM oraz osób pracujących w centrum miasta. Pieszy spacer  
do Placu Zamkowego, Starego Miasta oraz Placu Litewskiego, Centrum Vivo.

Przemysłowa 10 oferuje ostatnie mieszkania o powierzchni od 34 do 68 m2 i układzie pomieszczeń  
od jednego do trzech pokoi z aneksem  kuchennym.

W budynku przewidziano udogodnienia dla mieszkańców w postaci wind, pomieszczeń gospodarczych 
na kondygnacjach mieszkalnych oraz klimatyzacji w każdym mieszkaniu.

Atrakcyjne położenie w południowej części Starego Miasta pozwala spacerem dotrzeć do jego atrakcji 
historycznych, kulturalnych i kulinarnych.

Zachętą do rekreacji i uprawiania sportu dla mieszkańców jest bliskie sąsiedztwo obiektów MOSiR 
(AQUA Lublin, stadion lekkoatletyczny).

Biernackiego 15 - 17
ul. M. Biernackiego 17
20-089 Lublin
edach.eu

Przemysłowa 10
ul. Przemysłowa 10
20-106 Lublin
edach.eu

 V ATRAKCYJNA LOKALIZACJA

 V FUNKCJONALNE MIESZKANIA

 V PIĘCIOPIĘTROWY BUDYNEK

 V GARAŻE PODZIEMNE

 V ZRÓŻNICOWANE METRAŻE

 V KLIMATYZACJA

Kontakt w sprawie inwestycji: 

Biuro Sprzedaży Mieszkań 

\ 48 668 208 208 

1 mieszkania@edach.eu

 V FUNKCJONALNE MIESZKANIA

 V KLIMATYZACJA

 V GARAŻ

 V KOMÓRKI LOKATORSKIE

 V ATRAKCYJNA LOKALIZACJA

Kontakt w sprawie inwestycji:

Biuro Sprzedaży Mieszkań

\ 48 668 208 208

1 mieszkania@edach.eu

Biernackiego 15 -17 to kameralny, 
pięciopiętrowy budynek mieszkalny 
w Śródmieściu, w pobliżu klinik  
Uniwersytetu Medycznego.

Nowoczesny, trzypiętrowy budynek 
wielorodzinny z 74 mieszkaniami, 
4 lokalami usługowymi i garażem u zbiegu 
ulic Farbiarskiej i Przemysłowej,  
w obrębie Starego Miasta.

SZCZEGÓŁY INWESTYCJI

SZCZEGÓŁY INWESTYCJI

REKLAMA 0011432216
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Ministerstwo Rozwoju i Tech-
nologii (MRiT) przedstawiło 
projekt rozporządzenia określa-
jącego parametry techniczne, 
które będą musiały spełniać 
wszystkie budynki w Polsce. 
Warunki Techniczne (WT) to 
podstawowy akt prawny regu-
lujący wznoszenie obiektów – 
od kwestii dostępności, bezpie-
czeństwa konstrukcji, akustyki 
i ochrony przeciwpożarowej, aż 
po efektywność energetyczną. 

Projekt zawiera m.in. prze-
pisy wprowadzające standard 
budynku bezemisyjnego. To 
obiekty o obniżonym zapotrze-
bowaniu na energię do ogrze-
wania, chłodzenia, wentylacji, 
przygotowania ciepłej wody 
użytkowej oraz oświetlenia. 

Nowe wskaźniki zapotrze-
bowania na nieodnawialną 
energię pierwotną zostaną zre-
dukowane o 10% w porówna-
niu do obecnego standardu ni-
skoemisyjnego: 
a budynek jednorodzinny: 63 
kWh/(mkw. ·rok) wobec 70 
kWh obecnie, 
a budynek wielorodzinny: 58 
kWh/(mkw. ·rok) wobec 65 kWh, 
a budynek użyteczności pu-
blicznej: 40 kWh/(mkw. ·rok) 
wobec 45 kWh. 

Co istotne, w budynkach 
bezemisyjnych nie będzie 

można stosować źródeł ciepła, 
chłodu i energii elektrycznej 
emitujących na miejscu dwu-
tlenek węgla z paliw kopalnych. 
Oznacza to stopniowe odcho-
dzenie od kotłów gazowych 
i olejowych na rzecz odnawial-
nych źródeł energii oraz nowo-
czesnych systemów ciepłowni-
czych. 

Nowy standard zacznie obo-
wiązywać: 
a od stycznia 2028 r. w przy-
padku budynków publicznych, 
a od stycznia 2030 r. w pozosta-
łych obiektach. 

Energia słoneczna 
obowiązkowa 
w  nowych budynkach 
Wymogom w zakresie stan-

dardu bezemisyjnego towarzy-
szą dodatkowe przepisy doty-
czące wykorzystania energii 
słonecznej. Stopniowo, poczy-
nając od budynków użyteczno-
ści publicznej i obiektów gospo-
darczych o dużej powierzchni, 
nowe budynki będą musiały 
być wyposażone w instalacje 
produkujące energię elek-
tryczną lub ciepło z promienio-
wania słonecznego. Obowiązek 

obejmie również nowe bu-
dynki mieszkalne od 31 grudnia 
2029 r. 

Energooszczędność 
jako filar 
nowoczesnego 
budownictwa 
Zmiany wynikające z no-

wych Warunków Technicznych 
to odpowiedź na rosnące wy-
zwania związane z konieczno-
ścią redukcji zużycia energii. 
Dane Komisji Europejskiej po-
kazują, że budynki odpowia-
dają za ok. 40% całkowitego 

zużycia energii w UE, a aż 75% 
z nich pozostaje nieefektyw-
nych energetycznie. W Polsce, 
jak wynika z projektu Krajo-
wego Planu Renowacji Budyn-
ków z grudnia 2024 r., 60% bu-
dynków jednorodzinnych 
wciąż korzysta z paliw stałych 
– głównie węgla i drewna. Przy-
jęcie nowych standardów to 
szereg korzyści zarówno dla go-
spodarstw domowych, jak i dla 
całej gospodarki. 

– Większa energooszczęd-
ność to przede wszystkim niż-
sze rachunki za ogrzewanie na-
szych domów i mieszkań. Niż-
sze koszty eksploatacji to z kolei 
możliwość zapewnienia kom-
fortu cieplnego, czyli optymal-
nej temperatury wewnątrz bu-
dynku, zarówno zimą w sezo-
nie grzewczym, jak i latem 
w obliczu rosnących tempera-
tur. Komfort cieplny ma bezpo-
średnie przełożenie na nasz do-
brostan, gdy możemy praco-
wać, uczyć się czy odpoczywać 
w korzystnych dla naszego 
zdrowia warunkach – mówi Ka-
tarzyna Wiatr, ekspert Stowa-
rzyszenia Producentów Wełny 
Mineralnej: Szklanej i Skalnej 
MIWO. 

Korzyści dla ludzi 
i  środowiska 
Promowanie odnawial-

nych źródeł energii i stop-
niowe ograniczanie paliw ko-
palnych w budownictwie to 
nie tylko redukcja emisji CO2. 
To także przeciwdziałanie zja-
wisku niskiej emisji i poprawa 
jakości powietrza, co bezpo-
średnio wpływa na zdrowie 
mieszkańców. 

W skali całego kraju więk-
sza efektywność energetyczna 

budynków wspiera stabilność 
systemu elektroenergetycz-
nego, zmniejsza konieczność 
inwestycji w nowe moce wy-
twórcze i zwiększa odporność 
gospodarki na zmienność cen 
energii. 

Technologie 
wspierające 
transformację 
Wdrożenie standardu bez-

emisyjnego oznacza rozwój 
rynku nowoczesnych mate-
riałów budowlanych i techno-
logii. Już dziś na znaczeniu 
zyskują produkty o wysokich 
parametrach termoizolacyj-
nych, a także technologie 
oparte na odnawialnych źró-
dłach energii. Dzięki nim bu-
dynki stają się bardziej ekono-
miczne w eksploatacji i lepiej 
dostosowane do potrzeb 
użytkowników. 

Równolegle z pracami 
nad nowymi Warunkami Tech-
nicznymi, MRiT prowadzi 
prace nad projektem klas cha-
rakterystyki energetycznej 
i zmianami w świadectwach 
charakterystyki energetycznej 
budynków. Nowy standard 
bezemisyjny ma wyznaczać 
ramy dla obiektów o najlep-
szych właściwościach użytko-
wych. 

Te rozwiązania stworzą 
spójny system umożliwiający 
przejrzystą ocenę efektywno-
ści energetycznej budynków. 
Konsumenci będą mogli po-
równywać nieruchomości 
pod kątem kosztów eksploata-
cji, a sama świadomość spo-
łeczna w zakresie znaczenia 
energooszczędnych rozwiązań 
powinna systematycznie ro-
snąć.

oprac. Małgorzata  
Czuba-Skarzyńska
Ekologia i oszczędność

Rosnące ceny energii spra-
wiają, że coraz częściej liczy-
my nie tylko koszty budowy 
domu, ale też jego utrzyma-
nia. Stąd wymagania doty-
czące lepszej energo-
oszczędności.

Energooszczędne, czyli tańsze  
w utrzymaniu. Takie będą domy

TRWAJĄ PRACE NAD PRZEPISAMI, KTÓRE ZAOSTRZĄ WYMAGANIA DOTYCZĄCE ENERGOOSZCZĘDNOŚCIPRZEPISY

Jeśli chcesz mieć łazienkę, 
która wygląda modnie, a jedno-
czenie szybko ci się nie znudzi, 
postaw na obecnie dominujący 
trend we wnętrzach, jakim jest 
inspiracja naturą. Nie ominął 

on łazienek i płytek podłogo-
wych oraz ściennych. 

Modne wzory i kolory 
Płytki o wzorze kamienia – 

to ciągle modny wybór, a jed-
nocześnie ponadczasowy. 
Na topie są płytki ceramiczne 
i gresowe o wzorze marmuru 
oraz trawertynu. Do gry wcho-
dzą także kafelki imitujące 
wzory kamieni o bardziej wyra-
zistych barwach i strukturach. 

Płytki drewnopodobne – to 
wybór nie tylko modny, ale też 
praktyczny. Drewno to kwinte-
sencja naturalnych materiałów, 

ale to prawdziwe w łazience 
jest dość wymagające. Dlatego 
płytki o wzorze drewna robią 
furorę; 

Płytki o wzorze betonu – to 
również już klasyka, ale ciągle 
popularna. W połączeniu ze 
wzorem drewna wygląda no-
wocześnie i przytulnie. 

Do świata modnych płytek 
przebojem wdarło się terazzo – 
znane też jako lastryko. To 
nowa odsłona tego popular-
nego przed laty tworzywa. 
Kafelki o tym wzorze mogą za-
wierać kolorowe elementy lub 
zachować monochromatyczną 

paletę barw. To propozycja dla 
osób ceniących styl vintage lub 
otwartych na nowe rozwiąza-
nia. Modną nowością są płytki 
z przechodzącym wzorem (tzw. 
endless), które po ułożeniu 
tworzą ciągły wzór, np. kamie-
nia. 

Kolorystyka płytek podło-
gowych i ściennych niejako 
wiąże się z ich wzorami. Popu-
larne są naturalne barwy ka-
mieni, drewna, betonu. Rządzą 
kolory ziemi: beże, szarości (od 
jasnych po bardzo ciemne), zła-
mane biele, przygaszone ziele-
nie i ochry. Kolorowe akcenty 

mogą wnieść barwne kamyki 
terazza. 

Ważny jest format 
Super modnym rozwiąza-

niem są płytki wielkoforma-
towe – wyglądają one bardzo 
dobrze nawet w małych łazien-
kach, ale pamiętaj, że ich ułoże-
nie jest pewnym wyzwaniem. 
Na drugim biegunie są mozaiki. 
Zarówno duże, jak i drobne 
płytki są popularne już od jakie-
goś czasu, ale super gorącym 
trendem są tzw. płytki kitkat 
(stick, finger). Mają charaktery-
styczny kształt – są długie i wą-

skie, układane w pionie. Można 
je spotkać jako płytki lub de-
kory. 

Do tego trendu nawiązują 
też faktury płytek – wzór cien-
kich lamelek ułożonych prosto 
lub w jodełkę to kolejny hit. 
Modne są także płytki i dekory 
o fakturze fali, czy geometrycz-
nych kształtach. 

Kształt wydłużonego pro-
stokąta mają także ponadcza-
sowe płytki metro, które rów-
nież królują w łazienkach. Ale 
na topie są także ich warianty 
o zaokrąglonej jednej lub 
dwóch krawędziach.

Katarzyna Laszczak
Radzimy

Płytki ceramiczne wybiera 
się na długo, dlatego trzeba 
się nad nimi dobrze zastano-
wić. Jak wybrać między mod-
nym, ładnym, praktycznym 
 i na lata? Podpowiadamy,  
co się sprawdzi w łazience.

Modnie i na lata. Te wzory płytek robią furorę 

W budynkach bezemisyjnych nie będzie można stosować źródeł ciepła, chłodu 
i energii elektrycznej emitujących na miejscu dwutlenek węgla z paliw kopalnych
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- Obecny rynek, to rynek 
klienta – zgodnie przekonują 
przedstawiciel lubelskich 
agencji i biur nieruchomości. 
Przyczyna takiego stanu rze-
czy jest prosta: na rynku jest 
nadpodaż nowych mieszkań. 
Deweloperzy budują więcej 
niż jest w stanie wchłonąć ry-
nek. 

 - W pierwszej połowie 2025 
r. średnie ceny ofertowe 
na rynku pierwotnym wyno-
szą: 11 000 – 11 500 złotych 
za metr kwadratowy. Obserwu-
jemy stabilizację i niewielkie 
wahania miesięczne – diagno-
zuje Grzegorz Woźniak z Re-
wers Nieruchomości w podsu-
mowaniu „Rynek nieruchomo-

ści w Lublinie 2025 – analiza cen 
i trendów”. 

Z danych na dewelope-
ruch.pl wynika, że w 2025 r. 
średnia cena za mkw nowego 
mieszkania w Lublinie to 10 589 
zł. To wartość wyliczona 
w oparciu o 1694 transakcje za-
warte na lubelskim rynku od 2 
września 2024 r. do 25 sierpnia 
2025 r. Z tego zestawienia wy-
nika , że najwyższe ceny osią-

gają nowe mieszkania w bu-
dynkach zlokalizowanych 
w centrum Lublina. 

 a 18 584 zł za mkw – stawka 
za mieszkanie przy ul. Niecałej 
20. Została zapłacona 12 
czerwca, a umowa na kupno 
mieszkania o powierzchni nie-
spełna 54 mkw opiewała na mi-
lion złotych 

 a  15 921 zł za mkw 
przy ul. Wieniawskiej 7 o po-

wierzchni 67,4 mkw. Umowa 
z 9 maja 2025 opiewała na 1 
073 418 zł. 

 a  13 871 za mkw - mieszka-
nie przy ul. Lubomelskiej 9 
o powierzchni 39 mkw. Umowa 
z 11 czerwca 2025 opiewała 
na 540 818 zł 

 a  10 098 zł za mkw –  
mieszkanie przy ul. Królowej 
Jadwigi 16 (Felin) o po-
wierzchni 63,3 mkw. Umowa 

z 25 sierpnia 2025 opiewała 
na 639 417 zł 

 a  6 529 zł za mkw - miesz-
kanie przy ul. Skibińskiej 26 
(boczna Łęczyńskiej) o po-
wierzchni 48,4 mkw. Umowa 
z 14 sierpnia 2025 opiewała 
na 316 000 zł 

 - Rynek sprzedaży praktycz-
nie się zatrzymał. Większość 
cen, z którymi mamy do czynie-
nia na rynku, przewyższa moż-
liwości finansowe przeciętnego 
Polaka. Za mieszkanie o po-
wierzchni 55 metrów kwadrato-
wych trzeba średnio zapłacić 
600 tys. zł. I mówimy tu o lo-
kalu w stanie deweloperskim, 
więc kolejne 150 tys. zł trzeba 
przeznaczyć na jego wykończe-
nie. Mieszkanie jest kupowane 
najczęściej na kredyt, a to ozna-
cza miesięczną ratę spłaty 
na poziomie 3,5 tys. zł – 4 tys. zł. 
Jak wiele osób może sobie na to 
pozwolić? – pyta Woźniak. 

 Ceny nowych mieszkań 
w Lublinie zależą od kilku czyn-
ników: Lokalizacji – wyższe 
ceny w tzw. dobrych dzielni-
cach i w centrum. Standardu 
wykończenia. Metrażu – naj-
wyższe stawki za mkw mają ka-

walerki. Infrastruktury: par-
king, plac zabaw, sklepy, tereny 
zielone. 

„Dobre” dzielnice 
 - O wyborze lokalizacji decy-

dują głównie indywidualne pre-
ferencje. W przeszłości w Lubli-
nie mówiło się od dzielnicach 
bezpiecznych i takich, gdzie 
bezpiecznie nie jest. Ale w ciągu 
ostatnich lat to się zmieniło, po-
ziom, poczucie bezpieczeństwa 
w Lublinie bardzo wzrosło – 
przekonuje Michał Boniaszczuk 
Biuro Boniaszczuk Nierucho-
mości Lublin Premium. 

 Ale jednocześnie utarło się 
przekonanie, że dzielnice poło-
żone we wschodniej części Lu-
blina zaliczają się do tych złych. 
Zaliczane są do nich np. Brono-
wice, Tatary, Dziesiąta, Za Cu-
krownią. 

 Na czele najdroższych 
mieszkań w Lublinie plasują się 
lokale przy ul. Karmelickiej 7. 
Tam za np. położony na IV pię-
trze apartament trzeba zapłacić 
po 25 tys. zł za mkw. Przy po-
wierzchni 125,88 mkw trzeba 
na nieruchomość wydać 3 147 
000 zł.

Artur Jurkowski
Nowe mieszkanie

 18 584 zł za metr kwadrato-
wy – to stawka za nowe 
mieszkanie przy ul. Niecałej. 
Umowa na kupno niespełna 
54 mkw opiewała na milion 
zł. Ale nowe mieszkanie moż-
na też kupić za stawkę 
za metr o prawie trzy razy 
mniejszą.

Ile trzeba zapłacić za metr kwadratowy?

Rynek sprzedaży praktycznie się zatrzymał - twierdzi Grzegorz Woźniak

FO
T.

  A
RK

A
D

IU
SZ

 W
O

JT
AS

IE
W

IC
Z 

GDZIE SĄ NAJBARDZIEJ ATRAKCYJNE MIESZKANIA? CENY MÓWIĄ WSZYSTKOLUBELSKIE DZIELNICE  

RYNEK NIERUCHOMOŚCIA

REKLAMA 0011431914

eprasa.pl a5dc6ba565



15Kurier Lubelski 
Piątek–niedziela, 21–23.11.2025 PULS A

o tym opowiadał i był za to ojcu 
bardzo wdzięczny. Natomiast 
jeśli chodzi o emocje, o relacje 
uczuciowe, to miałem wraże-
nie, że tu bliższa była mu 
mama. Był jej jedynakiem 
w tym związku, bo miała też 
syna z poprzedniego małżeń-
stwa, ale to w Marka była bar-
dzo wpatrzona. Marek miał 
więc przyrodniego brata, ale 
w małżeństwie Jadwigi i Flo-
riana Perepeczków wychowy-
wał się jako jedyne dziecko. 
Mama była cichą, dobrą ko-
bietą; wspominał ją z wielkim 
ciepłem. Można powiedzieć, że 
jeśli chodzi o wrażliwość inte-
lektualną, mocne wrośnięcie 
w kulturę i to, że został akto-
rem, to przyszło od ojca, Flo-
riana. Po nim odziedziczył in-
klinacje intelektualne i arty-
styczne. Natomiast wrażliwość, 
kruchość, serce odziedziczył 
zdecydowanie po mamie. 

Rozmawiał Pan z ponad pięć-
dziesięcioma osobami, które 
znały Marka Perepeczkę. 
Kogo nie udało się Panu „zdo-
być”? Czy ma Pan poczucie, że 
kogoś zabrakło? 
Zawsze jest takie poczucie, że 
kogoś zabrakło. 

Zależy u kogo. 
(Śmiech) No tak. Ja żałuję 
przede wszystkim, że nie 
udało mi się dotrzeć do rodziny 
Marka Perepeczki ze strony 

jego mamy. Jak wspomniałem, 
Marek miał przyrodniego 
brata. Wiem o tym, choć ro-
dzina czy znajomi Marka czę-
sto nie mieli o tym pojęcia, a on 
sam o tym praktycznie nie mó-
wił. Tę informację znalazłem 
w aktach paszportowych Pere-
peczki. Wiem, że brat przeżył 
Marka, bo próbował się dowie-
dzieć w Teatrze w Częstocho-
wie, gdzie i kiedy odbędzie się 
pogrzeb. Próbowałem wie-
loma sposobami do niego do-
trzeć, ale się nie udało. I tego 
najbardziej żałuję. Żałuję też, 
że Agnieszka Fitkau-Pere-
peczko, z przyczyn mi 
do końca nieznanych, nie zgo-
dziła się na rozmowę o Marku. 
W książce jest jej dużo, ale są to 
cytaty z jej książek, wypowie-
dzi publicznych, relacje innych 
ludzi o ich związku. Na pewno 
w książce brakuje jej osobistej 
opowieści. 

Do końca był wierny swojej 
żonie, a jednocześnie przepo-
twornie samotny. Jak te zda-
nia ze sobą pogodzić? 
No właśnie, to jest pytanie, 
które sam sobie zadaję i które 
zadaje sobie wiele osób znają-
cych Marka Perepeczkę. Ten 
związek z Agnieszką był chyba 
rodzajem uzależnienia. Marek 
podobał się kobietom, również 
później, gdy był już „innym” 
Markiem, po latach. W Często-
chowie, jako dyrektor teatru, 

dla wielu kobiet wciąż był 
atrakcyjny. Tam żył de facto 
sam, Agnieszka tylko czasem 
go odwiedzała, kiedy wracała 
z Australii. Do końca pozostał 
jej wierny. Z jednej strony 
w rozmowach z przyjaciółmi 
narzekał, było mu smutno. 
Z drugiej, był do niej bardzo 
mocno przywiązany, aż 
do śmierci. Nie wiem, jak to 
inaczej nazwać, niż rodzajem 
uzależnienia. To był trudny, 
niejednoznaczny, skompliko-
wany związek, który w zasa-
dzie trwał do końca jego życia. 
Myślę, że tylko Fiodor Dosto-
jewski mógłby w pełni zrozu-
mieć istotę tego związku. Ich 
znajomi nie potrafili. 

A kto dla Pana był najważniej-
szym rozmówcą, kimś, kto 
najbardziej przybliżył Panu 
zrozumienie tej postaci? 
Przychodzą mi do głowy dwie 
osoby. Kluczową dla mojej 
opowieści jest niewątpliwie 
Daniel Olbrychski. Zaprosił 
mnie do siebie, do domu, roz-
mawialiśmy długo. Był bardzo 
otwarty. Opowiadał o ich ry-
walizacji, która zaczęła się 
jeszcze w szkole teatralnej: ry-
walizacji o sprawność fi-
zyczną, o popularność, o liczbę 
zagranych ról. Wiedziałem, że 
Daniel powie mi o Marku bar-
dzo wiele. I że, ponieważ sam 
jest postacią kultową, jego 
słowa o Perepeczce wybrzmią 

podwójnie mocno. Bardzo za-
biegałem o tę rozmowę, cieszę 
się, że Daniel Olbrychski przy-
jął mnie niezwykle ciepło 
i bardzo życzliwie odniósł się 
do pomysłu książki. Drugą 
osobą był jeden z najbliższych 
przyjaciół Perepeczki, Marek 
Mokrowiecki, dyrektor teatru 
w Płocku. Poznali się w szkole 
teatralnej, razem ćwiczyli kul-
turystykę. Z Mokrowieckim 
rozmawiałem wiele godzin. 
Przedstawił mi Marka z każdej 
strony: mówił o jego miłości 
do Agnieszki i przywiązaniu 
do niej, o przywiązaniu 
do książek, o jego samotniczo-
ści, wrażliwości. To było spo-
tkanie, które chyba najbardziej 
otworzyło mi oczy na samego 
Marka. Myślę też, że bardzo 
trafnie – choć nie poruszała 
rzeczy najtrudniejszych, mó-
wiła o nim Magdalena Za-
wadzka. Powiedziała, że Ma-
rek „od samego początku nie 
dawał się łatwo ugłaskać”. Że 
czuć było w nim upór, ale 
w pozytywnym sensie. Że nie 
szczerzył do nikogo zębów. 
Taki był, odkąd go poznała 
w Młodzieżowym Studium 
Poetyckim Telewizji, potem 
w szkole teatralnej. Później 
mieli już ze sobą mało kon-
taktu, ale ona bardzo trafnie go 
scharakteryzowała. Ta jego 
odrębność, czupurność, fakt, 
że był osobny, to była zarazem 
jego wielka zaleta i jego prze-
kleństwo. Ta osobność, jego 
wrażliwość po cichu go zabi-
jały. A potem doszły jeszcze ki-
logramy, brak możliwości 
zgrania się życiowo 
z Agnieszką, a na końcu nagłe, 
niesprawiedliwe zwolnienie 
z funkcji dyrektora Teatru im. 
Mickiewicza w Częstochowie. 
To wszystko razem doprowa-
dziło go do przedwczesnej 
śmierci. Zmarł przecież bardzo 
wcześnie – miał zaledwie 63 
lata. 

Miał swój wielki comeback, 
czyli serial „13. posterunek”. 
Jak Pan na to patrzy? 
To był serial, który przyniósł 
mu nową falę popularności. 
Rzeczywiście to był wielki po-
wrót Marka Perepeczki po la-
tach. W 1989 roku wrócił 
do Polski, zaszył się na Walico-
wie, trudno go było wyciągnąć 
do jakichś ról teatralnych. 
Krzysztof Kolberger namówił 
go do zagrania krasnoludka 
i w tej roli sprawdził się znako-
micie. Potem była rola Werny-
hory w Teatrze Powszechnym 
i to też był rodzaj powrotu. Za-
czął coraz częściej grać w te-
atrze. W Częstochowie zagrał 
wodza Bromdena w „Locie 
nad kukułczym gniazdem” 
i tam go dostrzeżono. Został 
dyrektorem częstochowskiego 
teatru. Te lata to złoty okres 
Marka Perepeczki. Dzięki se-
rialowi „13. posterunek” Ma-
rek ujawnił swój wspaniały, 
ewidentny talent komediowy. 
Mógł też po prostu zarabiać 
na życie. Nie był specjalnie za-
chwycony tą rolą, ale zacho-

wywał się jak profesjonalista. 
Grał jak zawodowiec, rozśmie-
szał widzów, a do samej for-
muły sitcomu miał stosunek 
trzeźwy: taka jest jego funkcja, 
że ma bawić. I w tym się świet-
nie odnalazł. Doskonale też 
wypadł w duecie z Cezarym 
Pazurą. Za jego prawdziwy fil-
mowy comeback uważam 
„Sarę”. To była sensacja: Ma-
rek Perepeczko wraca 
na ekrany obok Cezarego Pa-
zury i Bogusława Lindy, wów-
czas absolutnie topowych na-
zwisk. Wraca jako legenda. 
Ten Janosik z szafotu nagle 
znów staje się bohaterem kina. 
Był nie do poznania. Zagrał 
gangstera Józefa, pastiszowo, 
z przymrużeniem oka, znako-
micie. Majstersztyk. Dla mnie 
to właśnie „Sara” była jego 
prawdziwym filmowym po-
wrotem. Okres dyrektorowa-
nia w Częstochowie był dla 
niego bardzo dobry. Wrósł 
w Częstochowę, był tam uzna-
wany i lubiany, uwielbiały go 
kulturalne elity miasta. Potem 
pojawił się „Pan Tadeusz”, 
rola może nie największa, ale 
zauważona. Znów stanął 
na planie obok Wajdy i Daniela 
Olbrychskiego. To był dla 
niego dobry czas. Moment, 
w którym został odwołany 
z funkcji dyrektora mimo że 
później zagrał jeszcze gan-
gstera w „Dublerach” i miał 
kolejne role teatralne, sprawił, 
że to już nie był ten sam Ma-
rek. 

Dlaczego go odwołano z funk-
cji dyrektora teatru w Często-
chowie? 
Po szczegóły odsyłam 
do książki, ale osobiście, anali-
zując fakty, uważam, że było 
to niesprawiedliwe. Mam wra-
żenie, że wokół Marka uknuł 
się rodzaj spisku. Z jednej 
strony prezydent Często-
chowy był człowiekiem oby-
tym z kulturą i nie był zachwy-
cony tym, że Marek nie pró-
buje wywindować teatru 
na wyższy, bardziej ambitny 
poziom. Perepeczko miał jed-
nak inny pomysł na teatr: 
z jednej strony klasyka, z dru-
giej sztuki popularne, żeby 
przyciągnąć ludzi. Władze 
Częstochowy raziło, że za bar-
dzo idzie w komedię, w farsę, 
w lekkie formy. A Marek 
po prostu chciał, żeby widzo-
wie przychodzili do teatru. 
Wypominano mu, że gra lek-
kie sztuki, ale on próbował łą-
czyć klasykę z repertuarem 
lżejszym. Zrobiono z tego za-
rzut. W samym teatrze zaczęła 
narastać wobec niego opozy-
cja; z różnych powodów, rów-
nież prywatnych, osobistych. 
Osoby spoza teatru mogły 
z kolei czuć się urażone, że Ma-
rek nie zaprasza ich do współ-
pracy. Mam poczucie, że te 
osobiste animozje też odegrały 
swoją rolę. Teatr miał trudno-
ści finansowe, choć Marek szu-
kał sponsorów. Końcówka jego 
dyrekcji to był trudny czas, ale 
moim zdaniem to wcale nie 

była jego wina. Sprawa jest 
więc złożona. Marek zamknął 
się w sobie. Przyjaciele znaleźli 
mu mieszkanie w nowych blo-
kach w Częstochowie, bo 
wcześniej mieszkał w Domu 
Aktora. Zaczął jeszcze bardziej 
tyć, przestał się ruszać. 
W efekcie skończyło się to za-
wałem serca. 

Zastanawiał się Pan, jak Marek 
Perepeczko zareagowałby 
na Pańską książkę? Co mógłby 
powiedzieć? 
We wstępie, który u mnie nie 
nazywa się „wstępem”, bo 
wstępów nikt nie czyta, a ja 
swój polecam, próbuję trochę 
na to pytanie odpowiedzieć. 
Napisałem, że miałem wraże-
nie, iż Marek mnie prowadzi. 
Odkąd ruszyłem ten temat, 
wszystkie drzwi zaczęły się 
otwierać. Czułem ogromną 
otwartość ludzi dookoła. Nie 
wiedziałem, jak dotrzeć 
do Jana Englerta, napisałem 
po prostu mail do Teatru Naro-
dowego, gdy był jeszcze dy-
rektorem, i następnego dnia 
miałem odpowiedź w rodzaju: 
„Marek Perepeczko? Proszę 
bardzo”. Na końcu książki na-
pisałem: „Dziękuję, Marku”, 
bo naprawdę miałem poczu-
cie, że on mnie prowadził. My-
ślę, że Marek cieszyłby się, że 
ta książka powstała. Jestem 
ciekaw, co mi powie „po tam-
tej stronie”, kiedy się spo-
tkamy, a wierzę, że tak będzie. 
Był człowiekiem bardzo wraż-
liwym, przez całe życie we-
wnętrznie rozdwojonym. 
Mam nadzieję, że to rozdarcie 
Marka Perepeczki udało mi się 
w książce pokazać.

Marek Szymański: Cały obraz jego pobytu w Australii to jednak okres głębokiej frustracji. 
To wyszło szczególnie po jego powrocie i zresztą on sam to komentował
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Marek Szymański 
Dziennikarz, autor ksią-
żek: m.in.  „Polska na fil-
mowo” i „Dotykanie świa-
ta Marka Kamińskiego”. 
Ostatnio nakładem wy-
dawnictwa Rebis ukazała 
się „Samotność Janosika. 
Biografia Marka Pere-
peczki” jego autorstwa. 
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znaczmy, że w opinii samej 
szkoły ten uczeń był dotąd 
wręcz wzorowy - spokojny, 
pilny, bez żadnych przejawów 
agresji.  

Toruńska policja była 
szybka w swoich działaniach. 
Od razu po 12.11. wszczęła do-
chodzenie i postawiła Macie-
jowi Ł. zarzuty naruszenia nie-
tykalności cielesnej funkcjona-
riusza publicznego oraz spowo-
dowania u nauczycielki obra-
żeń ciała. Dopiero po tych za-
rzutach pojawiła się opinia bie-
głego lekarza sądowego o tym, 
że to obrażenia poniżej dni 
siedmiu.  

Finalnie zatem zarzuty dla 
18-latka to tylko wspomniane 
naruszenie nietykalności. 
Za czyn ten grozi kara grzywny, 
prac społecznych, ale też do 3 
lat więzienia (wszystko to sank-
cje alternatywne). 

Nie jest jednak powie-
dziane, że Maciej Ł. kiedykol-
wiek będzie sądzony. 
Wszystko zależy od jego poczy-
talności. Postępowanie może 
nawet zostać umorzone już 
na etapie prokuratury. Tu 
warto przypomnieć, że brak 
poczytalności oznacza brak 
możliwości oskarżenia kogo-
kolwiek o popełnienie prze-
stępstwa. Poczytalność ograni-
czona natomiast daje sądowi 
możliwość np. warunkowego 
umorzenia sprawy, nadzwy-
czajnego złagodzenia kary i in-
nych rozwiązań. 

Czy osobom ze spektrum 
autyzmu można w ogóle sta-
wiać karne zarzuty? - Tak, po-
dobnie jak np. osobom cierpią-
cym na schizofrenię. Takie 
schorzenia bowiem nie ozna-
czają automatycznie, że ktoś 
jest niepoczytalny - wyjaśnia 
prokurator rejonowa Joanna 
Becińska. 

Co będzie dalej?  
Toruńskie Liceum Ogólno-

kształcące zapewnia, że 
po wydarzeniach z 12.11. po-
stąpiło zgodnie z wymaga-
nymi procedurami. We-
zwano natychmiast pogotowie 
i policję, zadbano o bezpie-
czeństwo  uczniów.  A później 
grono pedagogiczne podjęło 
decyzję  o skreśleniu 18-latka 
z listy uczniów. To jasny sy-
gnał: nie ma u nas miejsca dla 
sprawców przemocy. 

Teraz szkoła musi być go-
towa na wizytację i badanie 
sprawy przez kuratorium 
oświaty, które zapewne będzie 
chciało przyjrzeć się placówce 
w szerszym kontekście, nie 
tylko wydarzeń z krytycznego 
12.11.; może interesować się 
choćby udziałem nauczycieli 
wspomagających w zajęciach 
dla uczniów ze szczególnymi 
potrzebami etc. 

Oczywiście, wsparciem 
szkoła objęła też pobitą na-
uczycielkę. Choć to  dojrzała 
już wiekiem, doświadczona 
zawodowo i życiowo osoba, 
a fizyczne obrażenia okazały 
się lekkie, to tamtej lekcji in-
formatyki zapewne długo nie 

zapomni. Nawet dla nauczy-
ciela znającego specyfikę 
pracy z uczniami w spektrum 
takie wydarzenie może być 
wyjątkowo trudnym przeży-
ciem. Nieoficjalnie wiadomo, 
że pokrzywdzona kobieta naj-
pierw wzięła wolne z pracy, by 
otrząsnąć się z pierwszego 
szoku. Dyrekcja placówki po-
informowała media, że ko-
bieta chce wrócić do pracy, 
a szkoła na nią czeka. 

Co będzie dalej z Maciejem, 
nie wiadomo. Ani w sensie 
karnym, ani szerszym. 
W pierwszej kwestii wiele za-
leży od poczytalności nasto-
latka w momencie dopuszcze-
nia się ataku. Życiowo nato-
miast znów odpowiedzialność 
spada na najbliższą rodzinę 
chłopaka. A w przeszłości 
przeżyła ona dramat, który 
także na psychice nastolatka 
położył się ciężarem (bez wni-
kania w szczegóły). 

Nauczycielka, z którą roz-
mawiamy o chłopaku, nie kryje 
troski i obaw. - To krucha istota 
- podkreśla. Cudem i sukcesem 
określa to, że po wcześniej-
szych życiowych przejściach 
i ze zdrowotnymi ogranicze-
niami zaczął powoli odnajdo-
wać się w szkole, wśród rówie-
śników. 

A teraz? Jeden wielki znak 
zapytania.ą

T
yp spokojnego marzy-
ciela. Siedział w kącie 
i rysował. Długo bar-
dzo wycofany. Miesią-
cami nie powiedział 
na lekcji ani jednego 

słowa. Potem było lepiej, zna-
lazł porozumienie z uczniami 
mającymi podobne orzeczenia 
- tak o Macieju mówi jego była 
nauczycielka. 

Ten 18-latek 12 listopada br. 
pobił na lekcji informatyki na-
uczycielkę. 62-letnia kobieta 
trafiła od razu do szpitala, ale 
jeszcze tego samego dnia zo-
stała z niego wypisana. Szczę-
śliwie, obrażenia były lekkie. 
Trauma psychiczna lekka po ta-
kim ataku raczej nie bywa... 

Do wydarzeń doszło 
w szkole wyjątkowej. Podobnej 
w mieście i okolicach nie ma. 
Toruńskie Liceum Ogólno-
kształcące to niepubliczna pla-
cówka przy Marii Skłodowskiej-
Curie. Powstała po to, by objąć 
edukacją i wsparciem terapeu-
tycznym uczniów ze spektrum 
autyzmu i sprzężonymi z nim 
schorzeniami. Maciej też był ta-
kim uczniem, miał stosowne 
orzeczenie, uczęszczał na zaję-
cia w kilkuosobowym gronie, 
w klasie dla uczniów ze szcze-
gólnymi potrzebami. 

Już nie uczęszcza. Bardzo 
szybko po zajściu na lekcji usły-
szał karne zarzuty, postawione 
mu przez toruńską policję. To 
ona na razie prowadzi docho-
dzenie w tej sprawie, choć już 
pod nadzorem prokuratury. 
W równie szybkim tempie rada 
pedagogiczna szkoły podjęła 
decyzję o skreśleniu chłopaka 
z listy uczniów. 

- Pragniemy stanowczo pod-
kreślić, że szkoła nie akceptuje 
żadnych form przemocy - za-
równo fizycznej, jak i psychicz-
nej. Po zdarzeniu natychmiast 
podjęto odpowiednie działania, 
udzielono pomocy poszkodo-
wanemu nauczycielowi, zapew-
niono bezpieczeństwo pozosta-
łym uczniom oraz powiado-
miono odpowiednie służby. 
Sprawa jest obecnie wyjaśniana 
zgodnie z obowiązującymi prze-
pisami prawa oraz procedurami 
obowiązującymi w szkole - pod-
kreślili 13.11. w szybko wydanym 
komunikacie dyrektor szkoły 
Aleksandra Ostrowska oraz An-
drzej Chalecki, prezes spółki 
prowadzącej placówkę. 

W reakcji na uwagi 
nauczycielki  uderzył ją 
kilka razy w głowę 
Nic w tej historii nie jest 

czarno-białe, proste ani przy-
pominające, choćby prokuratu-
rze, zdarzenia, które w Toruniu 
były już badane.  

- To nie jest sprawa typowa 
i jednowymiarowa. Wydarze-
nia miały miejsce w szczególnej 
placówce oświatowej. Sprawę 
będziemy badać wnikliwie. 
Jedną z kluczowych kwestii bę-
dzie stan psychiczny podejrza-
nego 18-latka oraz jego poczy-
talność. Z pewnością zostanie 
on poddany badaniu sądowo-
psychiatrycznemu. A jeśli to 

biegłym nie wystarczy do wy-
dawania opinii, zostanie skie-
rowany na obserwację - mówi 
prokurator Joanna Kordzińska, 
zastępca szefa Prokuratury Re-
jonowej Toruń Wschód. 

Jak wspomnieliśmy, Niepu-
bliczne Toruńskie Liceum 
Ogólnokształcące to placówka 
wyjątkowa - edukuje i terapeu-
tycznie wspiera uczniów ze 
szczególnymi potrzebami; 
szczególnie tych ze spektrum 
autyzmu i sprzężonymi z nim 
niepełnosprawnościami. Do ta-
kich uczniów należy 18-latek. 
Bez wnikania w szczegóły jego 
orzeczenia i diagnozy, bez-
sprzecznie jest nastolatkiem 
wymagającym w szkole spe-
cjalnego podejścia. A i poza nią 
- terapii, wsparcia.  

W środę, 12.11., rano, lekcja 
informatyki przebiegała, jak 

potem zeznała nauczycielka, 
normalnie. Zajęcia   zaczęły się 
i toczyły na początku planowo. 
Uczniowie byli blisko niej - 
w kameralnych warunkach, 
na siedząco. Po kolei przedsta-
wiali swoje prezentacje. 

Gdy nauczycielka miała 
uwagi do prezentacji Macieja 
Ł., ten silnie się zdenerwował. 
Wtedy uderzył 62-letnią ko-
bietę kilka razy w głowę. -Po-
wodując u niej obrażenia głowy 
i twarzy, w tym narządu żucia, 
których leczenie nie przekracza 
siedmiu dni - precyzuje proku-
rator Kordzińska. 

Po uderzeniach kobieta była 
w szoku, nie pamiętała dokład-
nie, co się działo. W klasie poja-
wił się inny nauczyciel, we-
zwano policję i pogotowie.  
- Funkcjonariusze niezwłocz-
nie pojawili się w tej szkole, 

a pokrzywdzona przewieziona 
została do szpitala - relacjonuje 
prokurator. 

Szczęśliwie, obrażenia były 
lekkie. Jeszcze tego samego 
dnia, czyli 12.11., nauczycielka 
opuściła szpital. Została też 
przesłuchana przez policjantów. 

Na przesłuchaniu: 
„Bardzo żałuję. To się 
nie powtórzy” 
Maciej Ł. również został 

przesłuchany. Powiedział, że 
bardzo żałuje całej sytuacji 
i że więcej się to nie powtórzy. 
Potem zamilkł i odmówił odpo-
wiadania na dalsze pytania.  
Śledczy nie wiedzą więc na ra-
zie tak naprawdę, jak z jego per-
spektywy wyglądała krytyczna 
lekcja informatyki, co wyzwo-
liło w nim przemoc wobec na-
uczycielki. Tutaj od razu za-

Toruńskie Liceum Ogól-
nokształcące oświadcza:  
„W związku z incydentem, 
do którego doszło 12 listo-
pada 2025 r. na terenie 
szkoły, polegającym 
na agresywnym zachowa-
niu ucznia wobec nauczy-
ciela, pragniemy stanow-
czo podkreślić, że szkoła 
nie akceptuje żadnych 
form przemocy - zarówno 
fizycznej, jak i psychicz-
nej. Po zdarzeniu natych-
miast podjęto odpowied-
nie działania: udzielono 
pomocy poszkodowane-
mu nauczycielowi, zapew-
niono bezpieczeństwo po-
zostałym uczniom oraz 
powiadomiono odpo-
wiednie służby. Sprawa 
jest obecnie wyjaśniana 
zgodnie z obowiązującymi 
przepisami prawa oraz 
procedurami obowiązują-
cymi w szkole. Szkoła po-
dejmuje również działania 
wychowawcze i profilak-
tyczne, mające na celu za-
pobieganie podobnym sy-
tuacjom w przyszłości, 
a także zapewnienie 
wsparcia psychologiczne-
go osobom dotkniętym 
tym zdarzeniem. Prosimy 
o uszanowanie prywatno-
ści wszystkich osób zaan-
gażowanych w ten incy-
dent i powstrzymywanie 
się od rozpowszechniania 
niesprawdzonych infor-
macji”.

OŚWIADCZENIE

18-letni uczeń na lekcji informatyki kilka razy 
uderzył nauczycielkę w głowę. Natychmiast 

usłyszał zarzuty karne i usunięto go ze szkoły. 
Tyle że nie chodzi o zwykłe liceum w Toruniu 

ani o przeciętnego nastolatka... 

Malgorzata Oberlan

Co będzie dalej z Maciejem Ł., nie wiadomo. Ani w sensie karnym, ani szerszym. 
W pierwszej kwestii wiele zależy od poczytalności nastolatka w momencie 
dopuszczenia się ataku (zdjęcie ilustracyjne) 
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Dla wielu polskich firm 
droga po unijne pieniądze 
kończy się, zanim jeszcze 
się zacznie. Choć dotacje 
mają wspierać inwestycje, 
często wymagają od przed-
siębiorców sfinansowania 
wszystkich etapów pro-
jektu z własnych środków. 
To bariera, na której zatrzy-
muje się niejeden dobry 
pomysł. Agencja Rozwoju 
Przemysłu oferuje finan-
sowanie, które pozwala 
firmom rozpocząć i płynnie 
realizować inwestycję, za-
nim środki unijne faktycz-
nie trafią na konto.

Według najnowszych da-
nych Ministerstwa Fundu-
szy i Polityki Regionalnej, 
do początku listopada 2025 
r. w ramach programów kra-
jowych i regionalnych złożo-
no ponad 65 tys. wniosków 
o dofinansowanie na łączną 
kwotę 400 mld zł. To ogrom-
ne liczby, ale wciąż daleko 
do pełnego wykorzystania 
dostępnych środków. Nowa 
perspektywa unijna 2021–
2027 oraz fundusze z Krajo-
wego Planu Odbudowy to ra-
zem ponad 600 mld zł, które 
można przeznaczyć m.in. 
na projekty wspierające in-
nowacje, cyfryzację i zieloną 
transformację. 

– Koszty przygotowa-
nia inwestycji i opracowania 
dokumentacji dotyczącej 
uzyskania dotacji, faza reali-
zacji projektu, która przecież 
niejeden raz wymaga po-
niesienia całości nakładów 
jeszcze przed otrzymaniem 
dotacji i rozliczeniem pro-
jektu – powstrzymują wielu 
przedsiębiorców przed skła-
daniem wniosków o dotacje. 
Tracą przy tym, być może, 
szansę na rozwój i zbudowa-
nie przewagi konkurencyj-
nej. Kiedy rynek przyspiesza 
i trwa globalna rywalizacja 
o innowacyjne rozwiązania 
i technologiczne przełomy, 
nie możemy sobie pozwo-
lić na utratę dobrych pomy-
słów – zapewnia Agnieszka 
Maciąg, dyrektor Centrum 
Obsługi Przedsiębiorców 
w Lublinie, Agencja Rozwoju 
Przemysłu i dodaje: – Z my-
ślą o takich potrzebach ARP 
S.A. wprowadziła Pożycz-
kę Rozwojową pod Dotację. 
To rozwiązanie, które ułatwia 
firmom płynne finansowanie 

inwestycji i wykorzystanie 
pełni możliwości oferowa-
nych przez fundusze unij-
ne oraz krajowe programy 
wsparcia.

Jak nie zatrzymać się 
na starcie
Nawet najlepiej przygotowa-
ny projekt wymaga od przed-
siębiorcy znaczących nakła-
dów finansowych – nie tylko 
wkładu własnego, lecz także 
środków potrzebnych do sfi-
nansowania całej inwestycji 
do czasu wypłaty dotacji. 
W wielu programach unijnych 
i krajowych dotacje przeka-
zywane są po zakończeniu 
projektu lub w formie zali-
czek rozliczanych etapami, 
co oznacza, że firma musi 
wcześniej sfinansować część 
lub całość kosztów z włas-
nych środków.

– Warto również być 
przygotowanym na sytuację, 
kiedy rozliczenie któregoś 
z etapów projektu przesu-
wa się w czasie. Przecież nie 
sposób przerwać inwestycję 
i np. zamknąć plac budowy 
lub zatrzymać montaż no-

wej linii produkcyjnej na kil-
ka tygodni, po czym wzna-
wiać prace i realizować je aż 
do rozliczenia kolejnego eta-
pu. W ten sposób nie da się 
racjonalnie prowadzić żadnej 
inwestycji. Nie w sytuacji, kie-
dy liczy się czas – podkreśla 
Agnieszka Maciąg.

Pożyczka Rozwojowa 
pod Dotację usuwa tę barie-
rę, zapewniając przedsiębior-
stwom dostęp do finanso-
wania na cały czas realizacji 
projektu – zanim dotacja 
trafi na konto. Dzięki temu 
firmy mogą skutecznie pla-
nować wydatki, realizować in-
westycje zgodnie z harmono-
gramem i szybciej korzystać 
z dostępnych funduszy.

– Podobnie jak w każ-
dym z naszych produktów 
finansowych, również i teraz 
stawiamy na elastyczność, 
która pozwala na dostoso-
wanie parametrów pożyczki 
rozwojowej do różnych mo-
deli finansowania projek-
tów. Do tego dodajmy nawet 
15-letni okres spłaty oraz 
możliwość otrzymania do-

datkowych środków po roz-
liczeniu dotacji na finanso-
wanie bieżącej działalności 
i mamy naprawdę bardzo 
ciekawy i praktyczny pro-
dukt, który może dać firmie 
zabezpieczenie finansowe 
niezbędne do realizacji pro-
jektów i ich operacyjnego 
uruchomienia – przekonuje 
dyrektor Maciąg.

Przedsiębiorcy mogą 
w ten sposób sfinansować 
nawet do 90% wartości in-
westycji brutto – zarówno 
w przypadku, gdy dotacja 
jest wypłacana po zakoń-
czeniu projektu, jak i wtedy, 
gdy część środków zostanie 
przekazana w formie zali-
czek. W każdej z opcji mini-
malny wkład własny przed-
siębiorcy to 10% inwestycji 
brutto. – Dodatkowo, po roz-
liczeniu dotacji i podatku 
VAT, przedsiębiorca może 
uzyskać dodatkowe środ-
ki na finansowanie bieżącej 
działalności w ramach tej 
samej umowy. To znacząco 
zwiększa płynność finansową 
i ułatwia wykorzystanie po-
tencjału inwestycji. 

Kto może skorzystać?
– Polskiej gospodarki nie 
stać na to, by zrezygnowa-
ła z możliwości, jakie dają 
fundusze unijne. Z drugiej 
strony polski biznes, zna-
ny ze swojej ostrożności 
i racjonalnego podejścia 
do ryzyka, chętnie sięga 
po rozwiązania, które zabez-
pieczają płynność finansową 
i minimalizują zagrożenia 
dla stabilności prowadzo-
nej działalności. To właśnie 
z myślą o takim podejściu 
do inwestycji i pozyskiwa-
nia zewnętrznych funduszy 
przygotowaliśmy naszą pro-
pozycję – stwierdziła Ag-
nieszka Maciąg. 

Pożyczka Rozwojowa 
pod Dotację, którą proponu-
je Agencja Rozwoju Przemy-
słu, to oferta dla firm, które 
chcą inwestować w rozwój, 
zwiększać skalę działalności 
i skutecznie sięgać po środki 
unijne oraz krajowe bez ry-
zyka utraty płynności finan-
sowej. Mogą z niej skorzy-
stać zarówno małe, średnie, 
jak i duże przedsiębiorstwa, 
które realizują lub planują 

projekty współfinansowa-
ne ze środków UE lub krajo-
wych, osiągają roczne obroty 
powyżej 4 mln zł, prowadzą 
pełną księgowość i, co naj-
ważniejsze, działają na rynku 
co najmniej dwa pełne lata. – 
To propozycja dla wszystkich 
sektorów gospodarki, które 
planują inwestycje w innowa-
cje technologiczne i produk-
towe, cyfryzację i automaty-
zację produkcji oraz szeroko 
rozumianą zieloną transfor-
mację. Odpowiednio zainwe-
stowane fundusze, z których 
mogą dziś korzystać polskie 
firmy, to wyjątkowa możli-
wość na skokowe zwiększe-
nie ich potencjału i konku-
rencyjności – podsumowała 
Agnieszka Maciąg.

Partner w rozwoju
Agencja Rozwoju Przemysłu 
S.A. od ponad 30 lat wspie-
ra rozwój polskich firm oraz 
transformację krajowej go-
spodarki. Oferuje finansowa-
nie dopasowane do potrzeb 
przedsiębiorstw – od inwe-
stycji w nowe obiekty i mo-
dernizację parku maszyno-
wego po kapitał obrotowy.

Unijne miliardy czekają. Agencja 
Rozwoju Przemysłu pomaga firmom 
z Lubelszczyzny ruszyć z inwestycjami

PARTNEREM CYKLU JEST ARP 0011432958
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Iwona Babik, 
Przedszkole nr 37, Lublin

Patryk Rumiński, 
Politechnika Lubelska, Lublin

- Największą nagrodą jest mo-
ment, gdy widzę „iskrę” w oku 
dziecka, kiedy coś zrozumie, 
pokona trudność lub z entuzja-
zmem podejmie nowe wyzwa-
nie. Praca w oświacie to dla 
mnie uczestniczenie w proce-
sie wzrostu, a poczucie, że ma 
się w tym swój udział, jest bez-
cenną motywacją - wyznaje 
Iwona Babik. Podkreśla 
przy tym, że ta praca nigdy nie 
jest monotonna, ponieważ 
każdy dzień przynosi nowe, 
nieoczekiwane wyzwania 
i mnóstwo szczerego śmiechu. 
Dzieci są autentyczne, bezinte-
resowne i mają niezwykłą cie-

kawość świata, która Ją inspi-
ruje. Ich uśmiech, zaufanie 
i drobne sukcesy są największą 
nagrodą i motywacją do cią-
głego doskonalenia się.  

Każdy sukces przedszkola-
ków daje Jej satysfakcję i ra-
dość. Jest wiele momentów 
które, wywołały łzy wzrusze-
nia: -Jednym z nich były słowa 
chłopca, „będę panią kochał, 
dopóki będę chorował, a będę 
chorował do końca życia”. Te 
słowa i sposób wypowiedzi za-
pamiętam do końca życia. 

Praca z małymi dziećmi wy-
maga ogromnej cierpliwości 
i ciągłej gotowości do zmiany 
planów. Dzieci potrafią zasko-
czyć, a nieprzewidziane sytu-
acje zdarzają się na okrągło. Na-
uczyła się, że czasem trzeba od-
puścić sztywny plan na rzecz 
podążania za ciekawością czy 
potrzebami emocjonalnymi.

- Praca w oświacie jest dla 
mnie pasją, która daje 
ogromną satysfakcję - wy-
znaje nominowana w kate-
gorii Nauczyciel przedszko-
la Iwona Babik. 

Usłyszała słowa, które 
zapamięta do końca życia

Na zajęciach stawia głównie 
na prostotę, logikę i humor

Pan Patryk jest asystentem ba-
d a w c z o - d y d a k t yc z n y m  
od 2021 roku w Katedrze Bu-
downictwa Ogólnego na Wy-
dziale Budownictwa i Archi-
tektury Politechniki Lubelskiej 
oraz doktorantem II roku 
w Szkole Doktorskiej. Prowa-
dzi zajęcia z fizyki budowli, bu-
downictwa ogólnego, podczas 
których w przystępny sposób 
tłumaczy co zrobić, aby... bu-
dynek nie przewrócił się, nie 
zaparował ani nie zamienił się 
w saunę po pierwszym sezonie 
grzewczym. 

W pracy naukowej zajmuje 
się modyfikowanymi beto-
nami lekkimi z domieszkami 
i zbrojeniem rozproszonym. 

Mówiąc prościej, próbuje stwo-
rzyć beton, który przetrwa na-
prawdę wysokie temperatury, 
znacznie większe niż te, które 
spotykamy w letnich laborato-
riach. 

Na zajęciach stawia na pro-
stotę, logikę i zdrową dawkę 
humoru. Nie stroni od zadawa-
nia pytań i wspólnego poszuki-
wania rozwiązań technicz-
nych, wręcz do tego za-
chęca. Jak sam podkreśla, Jego 
celem jest, aby student po za-
jęciach nie był zmęczony ani 
wypalony, lecz wychodził 
z głową pełną pomysłów i cze-
kał na kolejne spotkanie. 

Poza uczelnią interesuje się 
żeglarstwem, fotografią, tań-
cem towarzyskim i nowymi 
technologiami. Łączy te pasje 
z dydaktyką, wierząc, że prak-
tyka i ciekawość świata są naj-
lepszymi narzędziami nauki.

Mgr inż. Patryk Rumiński 
walczy w naszym plebiscy-
cie o zaszczytny tytuł Na-
uczyciela akademickiego.

LIDERZY RANKINGÓW 
Oto lista nauczycieli, którzy od początku głosowania do czwartku, do godz. 10  

zdobyli najwięcej głosów wśród liderów z powiatów oraz lista liderów głosowania  
na dyrektorów, nauczycieli akademickich, psychologów i pedagogów szkolnych  

oraz placówki edukacyjne. 

NAUCZYCIEL PRZEDSZKOLA 
1. Monika Postrożna, Szkoła Podstawowa im. Bohaterów Operacji Most I, Matczyn 
2. Barbara Stępniak, Przedszkole Samorządowe, Skierbieszów 
3. Sylwia Kwaśny, PSP Jeleniec, Jeleniec 
4. Joanna Zielińska, Przedszkole nr 42, Lublin 
5. Agnieszka Kikut, Niepubliczne Przedszkole Ziarenko, Zamość 

NAUCZYCIEL KLAS 0-III 
1. Anna Sidorowicz, Szkoła Podstawowa nr 10 im. Henryka Sienkiewicza w Lublinie, Lublin 
2. Lidia Pieczykolan, Szkoła Podstawowa nr 2 im. Henryka Sienkiewicza, Zamość 
3. Natalia Tobólska, Szkoła Podstawowa, Brzeźnica Książęca 
4. Beata Kozioł, Szkoła Podstawowa, Boby-Kolonia 
5. Edyta Kwiatek, Szkoła Podstawowa w Leokadiowie, Leokadiów 

NAUCZYCIEL KLAS IV-VIII 
1. Anna Lewandowska, Szkoła Podstawowa nr 27 im. Marii Montessori, Lublin 
2. Karolina Suszek, Szkoła Podstawowa nr 7 im. Żołnierzy Armii Krajowej, Świdnik 
3. Patryk Kędra, Szkoła Podstawowa im. Józefa Gadeckiego w Palikijach, Palikije Pierwsze 
4. Marlena Zaciura, Zespół Szkół z Oddziałami Integracyjnymi nr 5 im. Jana Kochanowskiego,  
      Biała Podlaska 
5. Katarzyna Pasierb, Szkoła Podstawowa, Rachanie 

NAUCZYCIEL SZKOŁY PONADPODSTAWOWEJ 
1. Przemysław Bernatek, XXVII Liceum Ogólnokształcące im. Zesłańców Sybiru, Lublin 
2. Agnieszka Kwiatkowska, ZS im. Mikołaja Kopernika w Bełżycach, Bełżyce 
3. Ewa Fiedurek, Katolickie Liceum Ogólnokształcące im. Papieża Jana Pawła II, Biłgoraj 
4. Małgorzata Rutkowska, Zespół Szkół Centrum Kształcenia Rolniczego, Siennica Różana 
5. Agnieszka Łazuga, Zespół Szkół nr 1 im. Henryka Sienkiewicza, Łuków 

NAUCZYCIEL AKADEMICKI 
1. Przemysław Adamkiewicz, Lubelska Akademia WSEI, Lublin 
2. Marcin Pastuszak, Wyższa Szkoła Przedsiębiorczości i Administracji w Lublinie, Lublin 
3. dr Krzysztof Kowal, Uniwersytet Przyrodniczy, Lublin 

DYREKTOR PLACÓWKI EDUKACYJNEJ 
1. Roman Kotarski, Szkoła Podstawowa nr 15 im. Jana Pawła II, Lublin 
2. Marta Sposób-Żądełek, Szkoła Podstawowa, Wola Chomejowa 
3. Katarzyna Krupska, Szkoła Podstawowa, Gródek Szlachecki 

PSYCHOLOG LUB PEDAGOG SZKOLNY 
1. Katarzyna Pasierb, Zespół Szkolno - Przedszkolny, Rachanie 
2. Aleksandra Pilska, Szkoła Podstawowa nr 4 im. Bohaterów Lotnictwa Polskiego, Dęblin 
3. Izabela Romańczuk, Katolicka Szkoła Podstawowa im. Św Jadwigi Królowej, Lublin 

PRZEDSZKOLE ROKU 
1. Przedszkole Akademia Wesołych Przedszkolaków, Lublin, Nałkowskich 107/3U 
2. Niepubliczne Przedszkole Integracyjne Zgromadzenia Sióstr Miłosierdzia  
      Św. Wincentego a’ Paulo, Łuków, Stodolna 3 
3.  Językowe Przedszkole Integracyjne w Kasztanowym Parku, Chełm, Szwoleżerów 17B, 

Lubelska 4, Grunwaldzka 68 

SZKOŁA ROKU 
1. Publiczna Szkoła Podstawowa im. Szarych Szeregów, Maszki 75 
2. Szkoła Podstawowa, Wola Chomejowa, Wola Chomejowa 85 
3. Publiczna Szkoła Podstawowa im. św. Jana Pawła II, Nowa Rokitnia 81 

SZKOŁA JĘZYKOWA ROKU 
1. Kids English Lab Język Angielski, Łuków, Spółdzielcza 5C 
2. Izzi Education - Kursy Językowe, Kraśnik, Zygmunta Kasińskiego 11B 
3. Centrum EDUHELP, Lubartów, Legionów 11 

Sprawdź aktualne wyniki i głosuj na: 
www.kurierlubelski.pl/nauczyciel

To właśnie Czytelnicy - ucznio-
wie, ich rodzice oraz społecz-
ności szkolne - wybierają w ra-
mach tej akcji tych, którzy każ-
dego dnia z pasją i zaangażowa-
niem dbają o edukację mło-
dego pokolenia. Są to nauczy-
ciele, pedagodzy, psychologo-
wie szkolni oraz dyrektorzy pla-
cówek edukacyjnych. Na na-
szej stronie internetowej mo-
żesz zobaczyć galerie tych 
wspaniałych osób, które na co 

dzień inspirują, uczą i wycho-
wują - i które, dzięki Waszym 
głosom, mają szansę na zdoby-
cie zaszczytnych tytułów w te-
gorocznej edycji plebiscytu. 
Na stronie internetowej przed-
stawiamy również najbardziej 
aktualne listy liderów głosowa-
nia. To właśnie oni, dzięki 
ogromnemu zaufaniu i sympa-
tii uczniów, rodziców i Czytel-
ników, znaleźli się w gronie 
tych, którzy przewodzą w swo-
ich kategoriach. Tam na bie-
żąco możesz sprawdzać, kto 
ma dziś największe szanse 
na zdobycie tytułów w plebi-
scytowych kategoriach (ran-
king, który zamieszczamy dziś 
w  gazecie, był aktualny na mo-
ment przygotowywania listy 
do wydania gazety). Uczestni-

ków naszej akcji prezentujemy  
nie tylko w internecie, ale rów-
nież w wydaniu papierowym 
naszej gazety. Dziś możecie po-
znać bliżej kolejne osoby, które 
każdego dnia kształtują młode 
umysły i serca. 

Dobry nauczyciel, 
wychowawca, pedagog 
to prawdziwy skarb 

To osoba, która nie tylko prze-
kazuje wiedzę, ale również 
wspiera, motywuje i pokazuje, 
że nauka może być fascynującą 
przygodą. Plebiscyt Eduka-
cyjny 2025 to wyjątkowa oka-
zja, by podziękować wszystkim 
tym, którzy z oddaniem wyko-
nują swoją misję i każdego dnia 
kształtują przyszłość młodego 
pokolenia. Jak na nich zagłoso-

wać? Aby wyrazić swoje popar-
cie, wejdź na naszą stronę inter-
netową.  

Za dwa tygodnie koniec 
etapu powiatowego 

Lista nominowanych została 
opublikowana 21 października 
i tego dnia rozpoczęło się głoso-
wanie, które potrwa do 3 grud-
nia w przypadku kategorii po-
wiatowych, laureaci awansują 
do etapu wojewódzkiego, który 
rozpocznie się w poniedziałek, 
8 grudnia, a zakończy się w po-
niedziałek, 22 grudnia. Woje-
wódzki finał wyłoni najlep-
szych w regionie, a potem 
przyjdzie czas na finał w skali 
całego kraju. Jego podsumowa-
niem będzie gala na Zamku 
Królewskim w Warszawie!

Katarzyna Adamczyk
katarzyna.adamczyk@polskapress.pl

Prezentujemy dziś kolej-
nych uczestników wielkiego 
Plebiscytu Edukacyjnego, 
którzy zdobyli już wiele gło-
sów naszych Czytelników. 

Plebiscyt Edukacyjny 2025. Poznaj aktualnych liderów 
głosowania z naszego regionu i wspaniałych uczestników
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Czym były krzyże pokutne? Symbolem obyczajowości, 
któr a odeszła w mrok historii 
– str. 20 
 
4 września 1939 roku, Częstochowa. Niemcy  
urządzają Polakom „krwawy poniedziałek” 
– str. 21

W ŚRODKU

Gorąco było w owym czasie 
w całej Polsce. Hiperinflacja 
sprawiła, że pieniądze były 
mniej warte niż papier, na ja-
kim je wydrukowano. Przez 
spekulantów ceny żywności 
rosły niemal z dnia na dzień. 
Brakowało podstawowych 
produktów w sklepach, skoń-
czyły się zapasy węgla. 

Eskalacja zdarzeń 
Społeczny gniew eksplodo-

wał w spokojnym zwykle Kra-
kowie. Już od początku paź-
dziernika niemal dzień w dzień 
przez miasto przelewają się fale 
wzburzonych ludzi, wybuchały 
kolejne strajki, w końcu stanęły 
tamtejsze poczta i kolej. 

29 października 1923 r. w Kra-
kowie rozpoczął się strajk po-
wszechny. Mimo kilku incyden-
tów, akcja protestacyjna, zorga-
nizowana głównie przez aktywi-
stów Polskiej Partii Socjalistycz-
nej,zakończyła się spokojnie już 
o godzinie 13. 

Jednak 3 listopada sytua- 
cja znowu się pogorszyła. Na  

wspól nym wiecu Centralny Ko-
mitet Wykonawczy PPS oraz Ko-
misja Centralna Związków Za-
wodowych zgodnie proklamo-
wały kolejny strajk powszechny, 
planując jego rozpoczęcie na 5 li-
stopada. 

Z majorem na rękach 
5 listopada w Krakowie po-

chody i demonstracje opano-
wały całe miasto. W pewnej 
chwili naprzeciw protestują-
cych robotników wyszła kom-
pania żołnierzy. Protestujący 
zaczęli krzyczeć do wojsko-
wych, z pytaniem, dlaczego 
chcą do nich strzelać. Ci, z iryta-
cją w głosie, odpowiedzieli: 

„Czego od nas chcecie? Jeste-
śmy tacy jak wy!”. 

Napięcia nie wytrzymał do-
wódca kompanii i, pragnąc przy-
wrócić dyscyplinę, gotował się 
do czynu. Według nie do końca 
jasnych relacji dowódcę miał po-
wstrzymać mjr Wacław Kostek-
-Biernacki, późniejszy woje-
woda nowogródzki, który aku-
rat znalazł się niedaleko od cen-
trum wydarzeń. 

Ponoć miał on przekonać do-
wódcę o bezcelowości jego dzia-
łań i zalecił mu wycofanie od-
działu. Tak też się stało i – we-
dług słów prominentnego dzia-
łacza PPS Bolesława Drobne- 
ra – szczęśliwy tłum porwał 

Kostka-Biernackiego i zaczął 
nieść go na rękach. Tego dnia 
władze Krakowa odnotowały 
wiele incydentów, żaden nie 
przyniósł jednak ofiar. 

Strzały i kapusta 
Jak pisze Paweł Rzewuski 

w tekście „Zamieszki czy po-
wstanie 6 listopada 1923 roku 
w Krakowie”, zamieszczonym 
na portalu Histmag.org, jeszcze 
w nocy z 5 na 6 listopada przy-
szła z Warszawy decyzja o ka- 
tegorycznym zakazie dużych 
zgromadzeń w lokalach za-
mkniętych.

L. Strzyga, B. Brakoniecki
redakcja@polskatimes.pl

Sto lat temu atmosfera w Kra-
kowie przypominała rewolu-
cję. Protesty robotnicze za-
kończyły się ich stłumieniem 
przez policję i wojsko.

6 listopada 1923 roku: w Krakowie 
ułani szarżują na manifestujący tłum

Klepsydra na pierwszej stronie „Ilustrowanego Kuryera Codziennego” z  9 listopada 1923 roku. Wydarzenia krakowskie poważnie nadwerężyły rząd 
Chjeno-Piasta. Z wielkimi problemami przetrwał on jeszcze do grudnia, ale opozycja jednoznacznie wskazywała, że to on ponosi winę za masakrę

3 lipca 1963 roku Kim Philby,  
organizator szpiegowskiej 
„piątki z Cambridge”, uciekł 
do ZSRR na pokładzie radziec-
kiego statku handlowego.

Radziecki agent  
w Wielkiej Brytanii nadaje

ZA TYDZIEŃ

Ciąg dalszy na str. 20

W KSIĘGARNIACH 
Chandler 
słodko-gorzki 
W sprzedaży jest już „Play-
back” Raymonda Chandlera 
w nowym tłumaczeniu Bar-
tosza Czartoryskiego (wyd. 
krakowski Karakter). Chan-
dler napisał tę kameralną, 
wyciszoną, przejmującą 
do głębi powieść u schyłku 
życia, po śmierci ukochanej 
żony. Niepodrabialna melan-
cholia słonecznej Kalifornii 
lat 50. XX wieku, tęsknota 
za prostym życiem, za bli-
skością, szczerością związ-
ków i relacji. Chandler nigdy 
nie był tak gorzki. I jeszcze 
jedno: to siódma powieść, 
w której głównym bohate-
rem jest Philip Marlowe. 
ls 

W KINACH 
Nie zadzieraj  
z tą dziewczyną! 
Od jutra w polskich kinach 
„Tornado” Johna Macleana, 
brytyjski kryminał w re-
aliach Szkocji końca XVIII w. 
Kiedy brutalny gang napada 
na wędrowną trupę lalkarzy, 
w której występuje Tornado, 
dziewczyna poprzysięga 
śmiertelną zemstę i rusza 
w samotną podróż, by odzy-
skać skradzione złoto i za-
walczyć o siebie. W roli  
Tornada wystąpiła japońska 
aktorka Mitsuki Kimura, 
znana jako Kōki. 
bb 

ROCZNICA 
Pamiętajcie 
o Brackett 
Zbliża się rocznica urodzin 
Leigh Douglass Brackett (ur. 
7 grudnia 1912 r. w Los Ange-
les, zm. 18 marca 1978 r. 
w Lancaster), amerykańskiej 
pisarki i scenarzystki. Two-
rzyła fantastykę naukową 
oraz powieści kryminalne, 
była także autorką scenariu-
szy do popularnych filmów: 
„Wielki sen”, „Rio Bravo”, 
„El Dorado”, „Długie po- 
żegnanie” oraz „Imperium 
kontratakuje”. 
mg 
 
„Pod Paragrafem”, magazyn kryminalno-histo -
ryczny, nr 183. Przygotowuje zespół: Bożenna 
Piskała, Lucjan Strzyga, Stanisław Majerowski, 
Bożydar Brako niecki, Tadeusz Żarek, Mariusz 
Gra bowski. Kontakt: redakcja@polskatimes.pl

KRÓTKO
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W Stargardzie, przy wyjeździe z miasta na Chociwel, 
stoi największy krzyż pokutny w Europie. Pocho-
dzi z XVI wieku, waży dwie tony i ma ponad 3,77 
m wysokości. Statystyka podaje, że w Europie jest 

około 7 tysięcy pokutnych krzyży, z czego niemal 4 tys. znajduje 
się na terenie dzisiejszych Niemiec. Szacuje się, że mogło być ich 
prawie dwukrotnie więcej. 

Różna forma i wygląd 
Zwyczaj stawiania kamiennego krzyża przez zabójcę w miej-

scu morderstwa na znak pokuty i zadośćuczynienia praktyko-
wany był także na terenach dzisiejszej Polski. Przeważająca ilość 
z zachowanych 600 krzyży znajduje się na Dolnym Śląsku, ale 
można jespotkać w wielu miejscach zachodniej i południowej 
części kraju. 

Na przestrzeni wieków krzyże pokutne zmieniały swoją 
formę i wygląd. Początkowo były proste, pozbawione reliefów. 
Potem zaczęto na nich rzeźbić narzędzia, za pomocą których do-
konano zbrodni, umieszczano też inskrypcje. 

„Żelaznym prętem” 
Co do krzyża w Stargardzie, to odkuto go z jednego bloku wa-

pienia gotlandzkiego lub olandzkiego. Jego powierzchnię zdobi 
ryt postaci Chrystusa na krzyżu oraz inskrypcje wykonane go-
tyckim pismem w tzw. dialekcie dolnoniemieckim. Z jednej 
strony krzyża napis głosi: „Boże bądź łaskaw dla Hansa Billeke, 
roku 1542”. Z kolei na rewersie znajduje się drugi napis, bardziej 
tajemniczy. Głosi on: „Roku 1542 Hans Billeke został zabity żela-
znym prętem przez Lorentza Madera – jego matki siostry syna”. 
Ale są i inne tłumaczenia: „W 1542 roku Hans Billeke zamordo-
wał w końcu żelazną siekierą mordercę swojego siostrzeńca”. 

Konkurencja 
Stargardzki krzyż ma swoją konkurencję – wielu historyków 

uważa, że w kwestii wielkości bije go krzyż z podstrzegomskiej 
wsi Stanowice na Dolnym Śląsku. Nie zachował się niestety 
w całości do dzisiejszych czasów, ale zakłada się, że miał wyso-
kość około 4 metrów i około 130 cm szerokości. 

Jest to prawdopodobnie również najstarszy krzyż pokutny 
w kraju, który datuje się na 1305 rok. Niestety, w wyniku burzy 
przechodzącej w 2020 roku nad wsią został znacznie uszko-
dzony. Krzyż kamienny w Stanowicach wzniesiono prawdopo-
dobnie w wyniku zamordowania młynarza Konrada von Langi-
berc przez zarządcę folwarku zakonnego.

KRZYŻ POKUTNY 
ZE STARGARDU

Mariusz  
Grabowski

A tymczasem właśnie tego 
dnia, w Domu Robotniczym 
przy ul. Dunajewskiego, miał 
odbyć się kolejny wiec. 

„O świcie budynek został 
otoczony zwartym kordonem 
wojska i policji. Z jednej strony 
stali ściągnięci z okolic Krakowa 
żołnierze, a z drugiej robotnicy 
śpiewający socjalistyczne pie-
śni. Prędzej czy później musiało 
dojść do przesilenia. Jak to czę-
sto w takich wypadkach bywa, 
nie wiadomo, kto pierwszy za-
czął strzelać. Wiadomo nato-
miast, że potem było jak w ro-
syjskim przysłowiu: i śmieszno 
i straszno” – pisze Rzewuski. 

Straszno było, ponieważ zgi-
nęło kilka osób. Śmieszno, po-
nieważ blokada policyjna zo-
stała złamana po brawurowej 
akcji Wincentego Pietrzaka, 

który wjechał w nią wozem  
wyładowanym kapustą. Warto 
na marginesie dodać, że funk-
cjonariusze publiczni zostali 
obrzuceni nie tylko kamie-
niami, ale również kapustą  
pochodzącą ze wspomnianego 
wozu. 

Komunistyczna duma 
Felicja Kalicka, komunistka 

i historyczka ruchu robotni-
czego, autorka wydanej w 1953 
roku książki „Powstanie Kra-
kowskie 1923 roku”, narzuciła 
propagandową, wygodną dla 
PRL-u wizję ówczesnych wyda-
rzeń. Po kapuścianym ataku 
Wincentego Pietrzaka więk-
szość żołnierzy została bardzo 
szybko rozbrojona; nie mieli 
oni doświadczenia bojowego 
i nie stawili oporu. 

W ten sposób robotnicy zdo-
byli duże zapasy broni. Część 
żołnierzy zaczęła się wycofy-

wać, a część otworzyła do ro-
botników ogień. W tej chwili 
rozpoczęła się już regularna 
walka. Po obu stronach ponow-
nie padli zabici i ranni. Wów-
czas od strony Plant nadjechała 
kawaleria, ale jej atak załamał 
się na ul. Dunajewskiego, po-
nieważ konie ślizgały się i ła-
mały nogi na mokrym bruku. 
Ułani – dodaje Kalicka – rów-
nież zostali rozbrojeni. 

Na dodatek na ul. Basztowej 
wpadł w pułapkę nieprzystoso-
wany do walk ulicznych i po-
zbawiony wsparcia piechoty 
samochód pancerny „Dziadek” 
typu Garford-Putiłow. Władze 
wprowadziły do akcji jeszcze 
dwa inne wozy pancerne sta-
cjonujące w mieście, ale te trzy-
mały się na razie z tyłu. 

To rewolucja uliczna 
„Dziadek” był jednak mało 

zwrotny i miał nieopancerzony 

dach. Ostrzelany z okien i da-
chów okolicznych kamienic 
szybko utknął wśród ciał za-
strzelonych koni i wpadł w ręce 
zrewoltowanych demonstran-
tów. Wtedy z drugiej strony 
ulicy nadjechały jednak dwie 
kolejne pancerki: „Jasiek” 
i „Gen. Dowbór”. Wysłał je do-
wodzący wojskiem gen. Józef 
Czikiel, dowódca Okręgu Kor-
pusu Nr V w Krakowie. 

Robotnicy bronili się zacie-
kle, pojazdy skręciły więc 
w stronę Rynku Głównego, 
gdzie również trwały walki.  
Samochody rozpoczęły cha-
otyczny ostrzał ulic i budyn-
ków. Pociski trafiały kryjących 
się w bramach i za załomami 
kamienic gapiów, a także osoby 
obserwujące zajścia z okien 
mieszkań. 

Wedle zeznań świadków pa-
nował nieopisany chaos. Po-
między walczącymi krążyły sa-

6 listopada 1923 r.: ułani 
szarżują w Krakowie 
na tłum strajkujących

Rewers strzegomskiego krzyża: „W 1542 roku Hans Billeke 
zamordował żelazną siekierą mordercę siostrzeńca”

SPOWODOWAŁA DŁUGOTRWAŁY KRYZYS POLITYCZNYMASAKRA 

Ciąg dalszy ze str. 19
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nitarki, odwożąc rannych do  
szpitali i prowizorycznych 
punktów opatrunkowych. 
Szpitale szybko stały się prze-
pełnione, a lekarze operowali 
przy lampach naftowych, po-
nieważ nie działała elektrow-
nia. 

Nie chcieli już walczyć 
Do południa 6 listopada pra-

wie całe centrum miasta znala-
zło się w rękach zbuntowa-
nych robotników. Ale do miasta 
szybko zaczęły przybywać ko-
lejne oddziały regularnego woj-
ska. Dworzec Główny obsadziła 
piechota, a na trasie Kraków 
–Bochnia krążył pociąg pan-
cerny. Potem żołnierze ruszyli 
przez miasto. Batalion 1. Pułku 
Strzelców Podhalańskich opa-
nował rejon ul. Basztowej, te-
ren wokół siedziby władz wo-
jewództwa i część Plant, po-
wstrzymując wszystkie ataki 
oddziałów robotniczych. 

Wreszcie obudziły się wła-
dze w Warszawie i do gen. Czi-
kiela dotarł telegram ze stolicy 
nakazujący utrzymać wojsko 
i policję na dotychczasowych 
pozycjach i nie wkraczać do  
opanowanych przez robotni-
ków części Krakowa. Ci zresztą 
również nie podejmowali już 
większych akcji ofensywnych, 
skupiając się na fortyfikowaniu 
Domu Robotniczego. 

„Od czasu do czasu docho-
dziło jednak do zbrojnych incy-
dentów. Wieczorem ostrzelano 
np. oddział ułanów i samo-
chody pancerne na Rynku 

Głównym, zmuszono także 
do poddania się policjantów 
broniących się od rana w ka-
mienicach przy ulicach Karme-
lickiej i Garbarskiej” – zaznacza 
Tomasz Marszałkowski w to-
mie „Zamieszki, ekscesy i de-
monstracje w Krakowie 1918- 
-1939”. 

Wydaje się, że żadnej ze 
stron nie zależało na kontynu-
owaniu walk. Ich ostateczne za-
kończenie miało miejsce 7 listo-
pada. Wtedy to rozbrojono 
ostatnich bojowników i przeka-
zano armii zdobyty wcześniej 
wóz bojowy. 

Czikiel w odstawce 
Statystyka starć okazała się 

jednak dość wysoka. Łącznie 
w walkach zginęło 15 robotni-
ków, trzech cywilów niebiorą-
cych udziału w protestach oraz 
14 żołnierzy, w tym trzech  
oficerów. Zabitych zostało też  
37 koni. Straty finansowe osza-
cowane zostały na kilka milio-
nów marek polskich. 

Pogrzeby zabitych żołnierzy 
i robotników odbyły się 10 listo-
pada 1923 r., ale – co charakte-
rystyczne – osobno. Pomnik 
ułanów na cmentarzu Rako-
wickim wykonywał w 1924 r. 
Feliks Franczak – odsłonięto go 
w pierwszej połowie listopada 
1924 r. 

W tymże 1924 r. prezydent 
RP Stanisław Wojciechowski 
nadał Złoty Krzyż Zasługi do-
wódcy 8. Pułku Ułanów ppłk. 
Władysławowi Bzowskiemu 
i pośmiertnie rtm. Lucjanowi 

Bochenkowi, natomiast prezes 
Rady Ministrów nadał oficerom 
i szeregowym 8. Pułku Ułanów 
20 Srebrnych i 67 Brązowych 
Krzyży Zasługi, w tym pośmiert-
nie wszystkim poległym i zmar-
łym z ran. 

15 listopada 1923 roku prezy-
dent zwolnił generała Czikiela 
z zajmowanego stanowiska  
i 30 czerwca 1924 r. został on 
przeniesiony w stan spoczynku 
„z powodu trwałej niezdolno-
ści do służby wojskowej stwier-
dzonej na podstawie przepro-
wadzonej superrewizji”. 

Skutki polityczne 
Wydarzenia krakowskie za-

trzęsły jednak polską polityką 
i poważnie osłabiły pozycję 
tzw. drugiego rządu Wincen-
tego Witosa. Przetrwał on jesz-
cze do grudnia 1923 r., a wcze-
śniej Witos zgodził się uchylić 
rozporządzenie o sądach doraź-
nych, militaryzacji kolei i rozpa-
trzyć postulaty ekonomiczne 
robotników. 

Władze nie dotrzymały za-
pewnień, że nie będą represjo-

nować uczestników krakow-
skich zajść. W ciągu kolejnych 
miesięcy aresztowano około 
100 osób – wielu z nich było po-
szukiwanych listami gończymi, 
a większość stanęła przed są-
dami. 

Ostatecznie jednak nikt nie 
został skazany, ponieważ już  
w grudniu, jak wspomniano, 
do dymisji podał się rząd 
Chjeno-Piasta. W dużym stop-
niu przy czynił się do tego 
Krwa wy Wtorek w Krakowie. 

Widziane po latach 
Swoistym post scriptum po-

wyższych wydarzeń niech bę-
dzie świadectwo Ludwika 
Kłeczka, „b. Dyrektora Policji”, 
złożone w 1955 roku. „Z jednej 
strony postępująca odwilż  
w  stosunkach wewnętrznych 
w Polsce, a z drugiej strony 
świadomość zbliżającego się 
końca skłoniły (być może) Lu-
dwika Kłeczka do sporządzenia 
poniższego wspomnienia. Mo-
tywacją autora była chęć przed-
stawienia właściwego, z jego 
perspektywy, przebiegu wy-
padków w pewnej opozycji 
do propagandowych zabiegów 
komunistów starających się 
przedstawić zarówno wypadki 
krakowskie, jak i w ogóle dzia-
łalność Policji Państwowej 
w kategoriach przejawu bez-
względnej walki klas będącej 
osią wydarzeń w okresie 
 międzywojennym” – wyjaśnia 
Janusz Mierzwa w tekście  
„Wypadki krakowskie 1923 r. 
w oczach ówczesnego komen-

danta Policji Państwowej w  Kra-
kowie”. 

Kłeczek pisał m.in.: „W dniu 
6 listopada o godzinie 7ej rano 
przy odprawie podwładnych 
mi oficerów polic[ji], którzy 
z uzbrojonymi oddziałami 
mie li zająć stanowiska tak koło 
Do mu Robotniczego, jak i w są-
siednich ulicach, przemówi-
łem ten sposób mniej więcej 
następujący: »Sytuacja jest bar-
dzo poważna, a zadanie wasze 
bardzo trudne. Instrukcja do-
kładnie określa wasze obo-
wiązki, służbowo na ulicy. Ja 
od siebie proszę was bardzo, 
abyście zachowywali się wo-
bec strajkujących po obywatel-
sku i nie dali powodu do po-
ważnych zajść, jakie mogą na-
stąpić, a za  wszelką cenę nie 
możecie dopuścić do ewentu-
alnego rozlewu krwi. Bruki ca-
łego Krakowa nie mogą zbro-
czyć się krwią bratnią«. Koło 
godziny 9ej rano sam osobiście 
badałem sytuację przed  Do-
mem Robotniczym. Na ogół 
panował spokój. Trzy kordony 
policji broniły wstępu do Do -

mu. Zaznaczam, że dwie kom-
panie wojska stały vis-a-vis 
bramy Domu pod dowódz-
twem kapitana Biernackiego 
(nie Kostka). Stanowisko, jakie 
zajął kap[itan] Biernacki z woj-
skiem, było niefortunne, gdyż 
zbite masy strajkujących nie 
powinny wokoło otaczać od-
działu wojskowego, gdyż  
w ten sposób uniemożliwiały 
wszelką ewentualną działal-
ność. Interwencja wojskowa 
musi mieć wolną przestrzeń. 
Sytuacja, mimo spokoju, była 
w wysokim stopniu napięta. 
Zbita masa strajkujących zale-
gła od ul. Karmelickiej całą 
ulicę Dunajewskiego pod hotel 
Krakowski. Zamęt wśród tłu-
mów spowodował wóz z kapu-
stą, który wjechał w ulicę Du-
najewskiego”. 

I dalej: „Tu muszę wspo-
mnieć o nieprawdopodobnym 
wypadku, jaki zaszedł w tym 
dniu. Po nieszczęsnych strza-
łach, które spowodowały śmierć 
rotmistrza Bochenka i ułanów, 
wysłałem na miejsce zajść  
2 kompanie żołnierzy policyj-
nych opatrzonych następnie [?] 
w ostre naboje pod dowódz-
twem mojego zastępcy nadko-
misarza Fleka. Zamiast strzelać 
salwami. pozwolili otoczyć się 
przez robotników i wziąć do  
niewoli, w której przebywali 
przez kilka godzin w jednej 
z kamienic przy ul. Garbarskiej. 
Z tego faktu dużo można wno-
sić o zapale wojennym żołnie-
rzy policyjnych w dniu krytycz-
nym”.

NIEKTÓRZY DZIAŁACZE PPS 
STWIERDZALI POST FACTUM, 
ŻE W KRAKOWIE „MOGŁO DOJŚĆ 
DO PRÓBY GENERALNEJ 
PRZED ZAMACHEM MAJOWYM”

Łącznie w walkach zginęło 
15 robotników, 3 cywilów 
niebiorących udziału 
w walkach i 14 żołnierzy. 
Zginęło też 37 koni

Niemcy w Częstochowie w akcji. Popełniona tu zbrod nia 
była jedną z najkrwawszych w całej kampanii 1939 roku

KARTKA Z KALENDARZA/PITAWAL ŚLĄSKI

„Krwawy poniedziałek w Częstochowie” to potoczne okre-
ślenie wydarzeń z 4 września 1939 roku. Niemcy dopuścili 
się tam wówczas złamania prawa wojennego, a w wyniku 
ich działań zginęło nawet do 600 mieszkańców Częstochowy. 

Niemcy wkroczyli do miasta 3 września. Oddziały Wehrmachtu  
nie napotkały na opór ze strony regularnych bądź nieregular-
nych formacji polskich. Dzień później, w godzinach popołu-
dniowych, doszło do strzelaniny w dwóch rejonach miasta. 
W wyniku obu incydentów zginęło ośmiu niemieckich żołnie-
rzy, a kilkunastu zostało rannych. Zginęła także pewna grupa  
internowanych polskich cywilów, prowadzona przez niemiecki 
97. Pułk Piechoty. 

„Kto winien?” 
Winą za strzelaninę obarczono rzekomych polskich party-

zantów. Jest to sprzeczne z wcześniejszymi niemieckimi mel-
dunkami, które mówiły o „spokojnym zachowaniu mieszkań-
ców miasta”. W zeznaniach świadków wielokrotnie pojawiały 
się stwierdzenia, że w tym zamieszaniu nie wiadomo było,  
kto do kogo strzela. 

Naczelny lekarz IV Korpusu Armijnego stwierdził, że „strze-
lanina była bezsensowna i winy za nią nie ponoszą polscy cy-
wile”. Jak pisze niemiecki historyk Jochen Böhler, autor tomu 
„Zbrodnie Wehrmachtu w Polsce”: „Strzelanina w Częstocho-
wie była prawdopodobnie spowodowana niedoświadczeniem 
i nerwowością niemieckich żołnierzy, spotęgowaną zwłaszcza 
nieustannymi doniesieniami o »atakach partyzantów« i ostrze-
żeniami dowództwa przed rzekomo komunizującą ludnością 
miasta”. 

„Strzelać do każdego” 
Zaraz po zakończeniu strzelaniny Niemcy przystąpili do bru-

talnej akcji odwetowej wymierzonej w polską i żydowską lud-
ność Częstochowy. Żołnierze 42. pułku piechoty wyciągali 
mieszkańców z domów, a następnie spędzali do punktów zbor-
nych zorganizowanych na pl. Magistrackim, Nowym Rynku 
oraz na placu przedkatedrą. Tam tysiące cywilów zmuszano, 
aby godzinami leżeli twarzą do ziemi bądź stali z rękoma pod-
niesionymi do góry.  

„Niemieccy żołnierze otrzymali ustne polecenie, aby bez-
względnie strzelać do każdego zatrzymanego, który spróbuje się 
poruszyć. Mężczyzn separowano od kobiet i dzieci. Osoby, 
przy których odnaleziono chociażby żyletkę, brzytwę lub scyzo-
ryk, były odprowadzane na bok i rozstrzeliwane” – podaje 
Böhler. 

Zbrodnia wojenna 
Po zakończeniu akcji Niemcy zatrzymali w charakterze za-

kładników 80 szanowanych mieszkańców miasta. Przez kilka 
tygodni byli oni przetrzymywani w fatalnych warunkach na te-
renie koszar Zawady. Oblicza się, że podczas akcji represyjnej 
zginęło od 300 do nawet 600 mieszkańców Częstochowy. 

opr. brak

Niemcy urządzają krwawy 
poniedziałek w Częstochowie

eprasa.pl a5dc6ba565
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DROBNE
Jak zamieścić ogłoszenie drobne? Telefonicznie:  800 472 852   
Przez internet: www.kurierlubelski.pl     ibo.polskapress.pl 
e-mail: reklama@kurierlubelski.pl

Nieruchomości

MIESZKANIA - SPRZEDAM

MIESZKANIE własnościowe 94 
m2 przy deptaku zamienię na 2 
mieszkania 2 pok.; do uzgodnienia t. 
691-636-371

Praca

ZATRUDNIĘ

REAL-CONSTRUCT Sp. z o.o. zatrudni 
rekrutera z doświadczeniem w branży 
montażowej i elektromonterskiej. 
Umowa o pracę, benefity: Multisport, 
pakiet medyczny, dofinansowanie 
wczasów. Tel. 603 044 480, e-mail: 
praca@realconstruct.pl

Zatrudnimy pracowników Belgia 
przefabrykaty betonowe od 
15 do 18 euro netto od zaraz, 
668-878-340

Usługi

BUDOWLANO-REMONTOWE

MYCIE, malowanie dachów, elewacji, 
szkła, kostki brukowej itp. odśnieżanie 
dachów, placów, chodników, wywóz 
śniegu,, 514-299-106

INSTALACYJNE

GAZ, hydraulika, glazura, prace 
również z dofinansowania przez 
PFRON za pośrednictwem MOPR, 
wszelkie przeróbki, 81 741-80-48, 
501-035-412.

OGRODNICZE

WYCINKA drzew, podcinanie, 
porządkowanie działek, koszenie, 
usuwanie karp, wywóz gałęzi, 
odśnieżanie dachów, placów, 
chodników, wywóz śniegu - całe 
województwo, 514-299-106

PORZĄDKOWE

SPRZĄTANIE piwnic, strychów, 
garaży, działek, domów po lokatorach 
i zmarłych, wywóz rzeczy, ubrań, 
gruzu, kucie, prace rozbiórkowe, 
odśnieżanie dachów, placów, 
chodników, wywóz śniegu - całe 
województwo, 887-069-855

WYWÓZ złomu, sprzętu agd, rtv, 
gruzu, sprzątanie działek, piwnic, 
inne, rozbiórki domów, szklarni 
itp, odśnieżanie dachów, placów, 
chodników, wywóz śniegu - całe 
województwo, 514-299-106

PRZEPROWADZKI

USŁUGI transportowe, 665-196-198

Turystyka

KRAJ - GÓRY

Beskidy koło Wadowic - 
tradycyjne turnusy Świąteczne, 
tel.: 501-642-492.

Różne

KASA za stare książki 609-643-399

Rolnicze

MASZYNY ROLNICZE

KUPIĘ ciągniki, przyczepy, maszyny 
rolne. Tel. 535135507.

INNE

NAWOZY NPK, MG, S, N 6%, P 16%, 
K 28%, S 9%, MG 7% Cena 2.150 zł/
tona, 500-669-621

USŁUGI ogrodnicze: przycinanie 
żywopłotu, wycinka drzew pracę z piłą 
motorowa  
i glebogryzarka,zakładanie trawnika 
z siewu i rolki,mycie kostki brukowej 
i tarasów., 694-706-823

Ogłoszenia drobne w Twojej gazecie
zlecisz przez Internetowe Biuro 
Ogłoszeń: ibo.polskapress.pl   

ibo TWOJE DOMOWE
BIURO OGŁOSZEŃ

AUTOPROMOCJA

Towarzyskie

PAN po 70 - tce, średni wzrost 
i waga, bez problemów zdrowotnych 
i finansowych, pozna Panią 65-70 lat. 
Kontakt: SMS, telefon: 575 482 137

SANDRA, 885-213-554

AUTOREKLAMA 

aktualne z całej Polski

przetargi

POD PARAGRAFEM/OGŁOSZENIAA

WIEŚCI NIE Z TEJ ZIEMI
AGNIESZKA 
KACZOROWSKA  

Wiele razy 
miała dość   
W miniony wtorek tancerka 
potwierdziła oficjalnie 
na Instagramie, że już nie 
wystąpi w kolejnej edycji 
„Tańca z gwiazdami”. Wia-
domość tę zawierał długi 
wpis, w którym Kaczorow-
ska podsumowała swój 
udział w show. „Za mną 8 
edycji. 3 finały. Jedna Krysz-
tałowa Kula. Kilkukrotnie, 
stwierdzam z dumą, bardzo 
dobrze wykonałam swoje 
trenerskie zadanie” – napi-
sała. Ale przyznała też: 
„Przeczytałam w tym roku 
rekordową ilość nieprawdzi-
wych informacji na swój te-
mat. Ze swoją potężną wraż-
liwością, wiele razy miałam 
dość i nie mogłam uwierzyć 
w poziom manipulacji i  nie-
sprawiedliwość tego show-
biznesowego oraz telewizyj-
nego świata”.  

MAURYCY POPIEL  

Nie szczędził 
czułości  
Po niedzielnym finale 
„Tańca z gwiazdami” przy-
stojny aktor został sfotogra-
fowany w towarzystwie 
blondynki, której nie szczę-
dził czułości. Para obejmo-
wała się i wymieniała poca-
łunki. Okazało się, że jego 
nową wybranką jest 31-let-
nia aktorka, znana z produk-
cji, takich jak „Błazny”, „Ko-
misarz Mama” czy „Mala-
nowski i partnerzy. Nowe 
rozdanie”, która niedawno 
zadebiutowała u boku Po-
piela w „M jak miłość”. To 
Magdalena Dwurzyńska – 
laureatka nagrody „Rising 
Star” podczas ubiegłorocz-
nej edycji festiwalu Off 
Camera w Krakowie. Popiel 
od 2021 do 2024 roku był 
mężem aktorki Izabeli Wa-
rykiewicz, którą poznał 
na planie „M jak miłość”. 
Małżeństwo zakończyło się 
rozwodem.  

NATALIA SIKORA  

Uwierzyła 
Hopkinsowi  
Aktorka i piosenkarka poja-
wiła się niedawno w „Dzień 
dobry TV”, gdzie opowie-
działa jak została oszukana 
na kilkadziesiąt tysięcy zło-
tych. Otóż w 2021 roku otrzy-
mała telefon od rzekomej se-
kretarki Anthony’ego Hop-
kinsa. Wkrótce po tym miała 
okazję porozmawiać jakoby 
z samym gwiazdorem, za-
równo telefonicznie, jak i on-

line. Kiedy miała mu wyznać, 
że jej marzeniem jest nagra-
nie płyty w USA, aktor stwier-
dził, że pomoże je spełnić. Pół 
roku później odezwał się 
do niej producent muzyczny 
ze Stanów i powiedział, że Si-
kora musi zainwestować 
w projekt kilkadziesiąt ty-
sięcy złotych. Wokalistka zre-
zygnowała z różnych propo-
zycji zawodowych w Polsce, 
spakowała się i czekała 
na prywatny samolot Hop-
kinsa do USA. Wyjazd się 
opóźniał i wówczas Sikora na-
brała podejrzeń. - Wtedy do-
stałam komunikat, że albo 
wpłacę pewną sumę, albo 
oszust opublikuje wideo, 
które nagrywał podczas roz-
mów – przyznała piosen-
karka. I tak jej marzenie roz-
sypało się jak domek z kart.  

ANNA MARIA SIEKLUCKA  

Nie wyciągała 
ręki  
Aktorka zdobyła popularność 
za sprawą głównej roli w ero-
tycznym filmie „365 dni”. 
Produkcja z jej udziałem stała 
się hitem nie tylko w Polsce, 
ale i na całym świecie. Sie-
klucka nie poszła jednak 
za ciosem. Nie zagrała więcej 
w żadnym innym filmie 
i ograniczyła się do występów 
w serialach, takich, jak „Ko-
misarz Alex” czy „Pierwsza 
miłość”. Teraz w podcaście 
Wojewódzki & Kędzierski, 
przyznała, że była to świa-
doma decyzja. - Nie mam 
agenta z zagranicy, nigdy nie 
wyciągałam ręki w stronę 
Hollywood. Od samego po-
czątku mówiłam, że nigdy nie 
chciałam być gwiazdą, nigdy 
nie chciałam być osobą rozpo-
znawalną  – podkreśliła.  

KAROLINA GILON  

Chce lepiej 
słyszeć  
Celebrytka poinformowała 
na Instagramie, że idzie na te-
rapię ze swoim partnerem 
i od razu wyjaśniła fanom po-
wody tej decyzji. „Kryzys 
w związku, szczególnie, gdy 
pojawia się dziecko, to nor-
malna sprawa. Życie zmienia 
się o 180 stopni. Zmęczenie, 
frustracja, mniej czasu dla 
siebie, napięcie, nowe obo-
wiązki, chaos - a do tego je-
steśmy tu z tym sami” – napi-
sała. I dodała: „Idziemy na te-
rapię nie dlatego, że się sypie, 
tylko dlatego, by się nie posy-
pało! By się lepiej słyszeć 
i jeszcze lepiej rozumieć. By 
nauczyć się mówić głośno, 
ale bez napięcia. Żeby pozbyć 
się obaw i lęków, które cią-
gnie za nami przeszłość”.  

JOANNA LISZOWSKA  

Nie marnuje 
czasu  
Popularna aktorka  w mijają-
cym tygodniu wrzuciła 
na swój Instagram zdjęcia 
z nowej sesji fotograficznej – 
tym razem w hotelowej sce-
nerii. Liszowska zaprezento-
wała się w eksponującej dłu-
gie nogi tunice, czarnych raj-
stopach i sięgających uda ko-
zakach. Pod zdjęciami zacy-
towała słowa amerykańskiej 
mówczyni motywacyjnej - 
Mel Robbins. „Przestań mar-
nować czas na dramaty in-
nych. Nie twoim zadaniem 
jest je naprawiać, zarządzać 
nimi ani je dźwigać. Wyko-
rzystaj tę energię na siebie” – 
napisała. 

Agnieszka Kaczorowska zapowiedziała, że nie wystąpi 
w kolejnej edycji „Tańca z gwiazdami” 
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Okręgowa Spółdzielnia Mleczarska w Krasnymstawie ogłasza pisemny przetarg ofertowy
 na sprzedaż nieruchomości po byłym punkcie skupu mleka w miejscowości: 

- Olchowiec, gmina Żółkiewka. Nr działki – 792/6 o powierzchni 0,1 ha (prawo wieczystego użytkowania)
Cena wywoławcza – 50 000,00 zł (słownie: pięćdziesiąt tysięcy złotych)

Oferty wraz z proponowaną ceną, w zamkniętych kopertach, należy składać w terminie do 4.12.2025 r. na adres 
Okręgowej Spółdzielni Mleczarskiej w Krasnymstawie, ul. Borowa 4, 22-300 Krasnystaw.

Sprzedawca zastrzega sobie prawo swobodnego wyboru ofert oraz unieważnienia przetargu bez podania przyczyny. 
Szczegółowe informacje odnośnie przedmiotu przetargu można uzyskać w siedzibie Spółdzielni 

w dniach roboczych (pon. – pt.) w godz. 7.00-15.00 oraz telefonicznie pod nr (82 576 28 61 wew. 358).
www.dawro.pl

REKLAMA 0011434948

SPRZEDAM 

DRZEWO SUCHE 
cena 280 zł m³ 

507325598,

737132548

REKLAMA 0011421756

WÓJT GMINY CHRZANÓW
informuje,

że w dniu 21 l istopada 2025 r. na tablicy ogłoszeń 

w siedzibie Urzędu Gminy Chrzanów wywieszony został oraz 

opublikowany w Biuletynie Informacji Publicznej i na stronie 

internetowej Urzędu wykaz nieruchomości stanowiących 

mienie komunalne i przeznaczonych do oddania w dzierżawę. 

Wykaz zamieszcza się na okres 21 dni.

REKLAMA 0011436205REKLAMA 0011436205
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MALUSZKI do lat 2 DZIEWCZYNKI i CHŁOPCY od lat 2

Alicja Radomyska,  
powiat łukowski 

Apolonia Harasimiuk, 
powiaty: parczewski 
i radzyński 

Ksawery Żukowski,  
powiat tomaszowski 

Liwia Hemperek,  
powiat opolski 

Maksymilian Potrzeszcz, 
powiat hrubieszowski 

Michał Szaćko,  
Chełm i powiat chełmski 

Mikołaj Kapica,  
powiat biłgorajski 

Nikola Hołys,  
Zamość 

Tymon Wyrzykowski,  
Lublin 

Zofia Grzegorczyk,  
powiat lubelski

Amelia Urbańska,  
powiat lubelski 

Dobromir Korkosz,  
powiat tomaszowski 

Gabriel Maj,  
powiat rycki 

Henryk Gawryszuk,  
powiat lubelski 

Jowita Hałasa,  
powiat świdnicki 

Liliana Wójcik,  
Biała Podlaska  
i powiat bialski 

Malwina Mączka,  
powiat biłgorajski 

Oliwier Woliński,  
Lublin 

Pola Roch,  
powiat hrubieszowski 

Pola Zienkiewicz,  
powiat łęczyński

Magia świąt powraca wraz 
z naszym wyjątkowym ple-
biscytem Świąteczne Gwiaz-
deczki, a razem z nią mnó-
stwo wzruszeń, czułych 
uśmiechów i zdjęć, które po-
trafią stopić nawet najbar-
dziej zimowy nastrój.  

W naszym plebiscycie pojawili 
się już pierwsi prowadzący, 
a rywalizacja zapowiada się na-
prawdę emocjonująco. W kate-
gorii Maluszki do 2 lat prowa-
dzą najmłodsze, rozczulające 
Gwiazdeczki - pełne niewinnej 
słodyczy, która potrafi wywo-
łać uśmiech nawet w najbar-
dziej zabiegany dzień. W kate-
gorii dzieci powyżej 2 lat 

na czele są mali artyści świą-
tecznego nastroju - radosne, 
energiczne, z uśmiechami, 
które aż chce się oglądać raz 
za razem. 

Każde z tych dzieci to ma-
leńka iskierka świątecznej ra-
dości. Ich urocze fotografie 
przypominają, jak wiele ciepła, 
wzruszeń i miękkości przyno-
szą przygotowania do Bożego 

Narodzenia. Jedno spojrzenie 
na te zdjęcia i serca robią się cie-
plejsze, a świat jakby na chwilę 
zwalnia. 

Absolutnie każda zgło-
szona Gwiazdeczka jest wyjąt-
kowa i ma w sobie coś, co 
sprawia, że trudno oderwać 
wzrok.  

To właśnie Wy - nasi Czytel-
nicy - zdecydujecie, które 

z tych słodkich twarzyczek za-
błysną na okładce naszej ga-
zety i powalczą o nagrody speł-
niające dziecięce marzenia 
w tym m.in. rodzinne sesje fo-
tograficzne, vouchery na za-
kupy w sklepach SMYK, 
a w wielkim finale: wyjazdy 
do największego w Europie 
parku wodnego Suntago, vo-
uchery do biura podróży oraz 

aż dwie nagrody główne po 40 
000 zł każda! 

 
Niech wygra ten uśmiech, 

który najmocniej rozgrzeje 
Wasze serca! Aktualne wyniki 
głosowania można znaleźć 
na  
www.kurierlubelski.pl/gwiaz-
deczki 

Ewelina Żuberek
ewelina.zuberek@polskapress.pl

ŚWIĄTECZNE GWIAZDECZKI znów lśnią! Trwa głosowanie 
na najmilsze uśmiechy roku.
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Krzyżówka panoramiczna Krzyżówka z hasłem

Krzyżówka A-Ż
Każdy odgadywany wyraz 
(w nawiasie liczba liter) 
zaczyna się literą poprze-
dzającą określenie. Miejsce 
wpisywania – do odgadnię-
cia. Litery w polach z kropką, 
czytane rzędami, utworzą 
rozwiązanie.
	A)	 roślina	lecznicza,	kupalnik	
	 	 górski	(6).
	B)	Castell	del	Remei	lub	
	 	Chardonnay	(5,4).
	C)	 atrybut	świętej	Weroniki	
	 	 (6).
	D)	 pierwsza	w	operowym	zes-
	 	 pole	(4).
	E)	 popularny	kabaret	z	Wro-
	 	 cławia	(5).
	 F)	w	portfelu	Węgierki	(6).
	G)	 rusza	się	jak	mucha	w	
	 	 smole,	maruder,	(8).
	H)	 pasmo	górskie	z	Mount	
	 	Everest	(8).
	 I)	 najludniejsze	państwo	
	 	 świata	(5).
	 J)	 członek	młodzieżowych	
	 	 hufców	pracy		(5).
	K)	 	w	mitologii	rzymskiej	bóg	i	
	 	 uosobienie	miłości	(7).

	 L)	 najsłynniejszym	był	Arys-
	 	 toteles	(5).
	 Ł)	 przepływa	przez	Drezno	
	 	 i	Pardubice	(4).
	M)	owoc	kasztana	jadalnego	(5).
	N)	wnęka	w	murze	(5).
	O)	 festiwalowe	miasto	nad	
	 	Odrą	(5).
	P)	 kraina	w	Argentynie	i	Chile	
	 	 (9).

	R)	 imię	Gonery,	polskiego	
	 	 aktora	(6).
	S)	 górski	strumyk,	ruczaj	(6).
	 T)	 rysunek	na	skórze	(6).
	U)	 strój	okrywający	ludzkie	
	 	 ciało	(7).
	W)	okręt	na	dnie	Atlantyku	(4).
	 Z)	 śnieżny	pagórek	(5).
	 Ż)	 jedno	z	najważniejszych	
	 	 zbóż	chlebowych	(4). Krzyżówka panoramiczna: Ale	

nie	skończyłem;	;	krzyżówka 
A-Ż: dynastia; krzyżówka z 
hasłem: Czas	zawsze	prawdę	
ujawni;	wirówka panoramicz-
na: „Horyzont	wydarzeń”;	duet 
jolek: Tomasz	Karolak;	logo-
gryf: „Strefa	interesów”;	szyfr: 
„Staruszek	świat”;	krzyżówka: 
kompan.	

Logogryf

 Litery z pól ponumerowanych w prawym dolnym rogu od 1 do 
22 utworzą rozwiązanie – myśl Menandera.
 Poziomo:
	 3)	 letnie	ferie,
	 7)	 dotkliwa	porażka,
	 8)	miejski	zieleniec,
	 9)	 partyjny	aktywista,
	10)	pracuje	przy	krosnach,
	12)	bułka	z	szynką,
	14)	krój	czcionki	drukarskiej,
	16)	żelazna	rezerwa,
	19)	trunek	na	apetyt,
	20)	zupa	na	zakwasie,
	21)	Polak	dla	Polaka,
	22)	uroczysty	utwór	muzyczny.

 Pionowo:
	 1)	 subtelny	przytyk,
	 2)	 lekkomyślna	wyprawa,
	 3)	 np.	Jurko	Bohun,
	 4)	 poniesiony	wydatek,
	 5)	 zapłonowa	w	aucie,
	 6)	 największy	kontynent,
	11)	 jeden	z	gatunków	filmowych,
	12)	gatunek	pająka,
	13)	niewielki	dipol,
	15)	miasto	w	Turygnii	(Niemcy),
	17)	część	stacji	kolejowej,
	18)	kiesa,	kabza.

Początek wpisywania odgadniętych wyrazów w polach z kreską, 
kierunek zegarowy.   Litery w oznaczonych polach, czytane rzę-
dami, utworzą rozwiązanie – tytuł programu telewizyjnego.

Litery w polach z kropką, 
czytane kolumnami, utworzą 
rozwiązanie – tytuł filmu.
1)	kraj	z	Tyrolem,
2)	brak	szczęścia,
3)	zespół	pięciu	muzyków,
4)	męska	fryzura,
5)	wiec	wyborczy.

Litery z pól od 1 do 14 
utworzą rozwiązanie: tytuł 
piosenki.
Poziomo:
	10)	ostry	dźwięk,	gwizd,
	 2)	 stała	opłata	urzędowa.
Pionowo:
10)	pocisk	do	fuzji,
14)	część	twierdzenia.

Szyfr

Rozwiązania

Duet jolek

W przypadkowej kolejności:
–	 podnieta,	zachęta
–	 fantowa	lub	pieniężna
–	 święty	patron	zakochanych
–	 malinowy	lub	śliwkowy
–	 polski	autobus
–	 japoński	rycerz

–	 dzieli	się	na	ząbki
–	 lokum	dla	bobrów
–	 strofa	ośmiowersowa
–	 dawne	auto	wyścigowe
–	 André,	autor	„Doli	człowie-
	 czej”
–	 schowek	w	marynarce

W diagramach ujawniono niektóre litery. Litery z pól ponume-
rowanych od 1 do 13 utworzą rozwiązanie – imię i nazwisko 
aktora.

Litery z pól ponumerowanych 
w prawym dolnym rogu od 1 
do 6 utworzą rozwiązanie.
Poziomo:
4,	5,	6)	druh,	towarzysz,
Pionowo:	
1)	oklepane	słowa,	frazes,
2)	farba	emulsyjna	o	spoiwie	
	 organicznym,
3)	potocznie:	duży,	elegancki	 
	 samochód	osobowy.

Krzyżówka
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Chociaż jest nieco tłustsza 
niż kurczak, zawiera zdro-
we, nienasycone kwasy 
tłuszczowe omega-3 i ome-
ga-6, które wspierają układ 
krążenia, a także działają 
przeciwzapalnie. Kaczka to 
niezbyt popularny rodzaj 
mięsa w naszym kraju, cho-
ciaż jej spożycie w ostat-
nich latach znacznie wzro-
sło. Zwierzęta hodowane 
w fermach drobiowych czę-
sto karmione są sztucznymi 
paszami, a do szybkiego 
wzrostu mięsa używa się 
specjalnych antybiotyków. 
Dlatego, kupując kaczkę, 
należy zwrócić szczególną 
uwagę na certyfikat jakości 
i ekologii, który stanowi 
pewnego rodzaju gwaran-
cję, że mięso jest zdrowe. 
Mięso z kaczki jest dość ka-

lorycznym rodzajem drobiu, 
jednak charakteryzuje się 
niższą kalorycznością niż 
gęś. Ilość kalorii uzależnio-
na jest od rodzaju kawałka 
i obecności skóry. Porcja 
100 g tuszki z gęsi stanowi 
źródło około 337 kcal, nato-
miast taka sama porcja pier-
si ze skórą to źródło 220 
kcal; z kolei pozbawiona 
skóry 140 kcal. 
 
Pierś kaczki 
w pomarańczach 
i mandarynkach 
 
Składniki: 
piersi kacze – po jednej 
sztuce na osobę 
sok z dwóch pomarańczy 
sok z czterech mandarynek 
łyżka miodu 
2 łyżki oleju rzepakowego 

2 ząbki czosnku 
2 łyżki listków świeżego  
majeranku 
łyżka listków oregano 
dwa rozgniecione ziarna 
ziela angielskiego 
jeden rozgnieciony goździk 
po pół łyżeczki pieprzu i soli 
Tłuszcz na piersiach  

naciąć głęboko, do mięsa. 
Z pozostałych składników 
zrobić marynatę, zanurzyć 
w niej piersi i odstawić  
na 2-3 godziny w chłodne 
miejsce. Mięso wyciągnąć 
z marynaty i dokładnie 
osuszyć. Usmażyć z każdej 
strony na bardzo mocno 

rozgrzanej patelni, 
najpierw skórą do dołu. 
Następnie włożyć 
do piekarnika nagrzanego 
do 80 stopni C na 2 godziny 
(jeśli ktoś nie lubi różowej 
kaczki, to temperatura  
160 stopni i 35 minut).  
Ja wkładam do piekarnika 
pierś razem z patelnią, 
na której się smażyła. 
Przed pokrojeniem 
i podaniem pierś 
koniecznie musi odpocząć, 
minimum 10 minut – soki 
w środku przestaną krążyć 
i nie uciekną podczas 
krojenia. Można podać 
z pieczonymi ziemniakami 
lub kluskami śląskimi 
i sosem żurawinowym 
z chrzanem czy prostą 
sałatą. 
Przepis Agnieszki Epler, 
autorki bloga „Lady Kitchen” 
(mad)

NASZE SMAKI

HOROSKOP
Wodnik (20.01 - 18.02) 
Odnajdziesz spokój i równo-
wagę. Horoskop dzienny za-
powiada, że intuicja wskaże 
Ci właściwy kierunek. 
 
Ryby (19.02 - 20.03) 
Skup się na drobnych  
przyjemnościach. Horoskop 
na dziś wyraźnie podpowia-
da, by zwolnić tempo i upo-
rządkować swoje sprawy. 
  
Baran (21.03 - 19.04) 
Rozmowy przyniosą nowe 
inspiracje. Horoskop dzienny 
na piątek radzi uważnie 
słuchać, co mówią inni. 
 
Byk (20.04 - 20.05) 
Zadbaj o relacje z innymi 
osobami. Horoskop dzienny 
zapowiada, że ktoś bliski  
doceni Twoją troskę. 
 
Bliźnięta (21.05 - 21.06) 
Twoja pewność siebie wzro-
śnie. Horoskop na dziś to 
wskazówka, by wykorzystać 
energię i ruszyć z projektem 
odkładanym od dawna. 
 
Rak (22.06 - 22.07) 
Detale będą dziś kluczowe. 
Horoskop dzienny na piątek 
mówi, że dzięki skrupulatno-
ści unikniesz błędu i szybciej 
osiągniesz zamierzony cel. 
 
Lew (23.07 - 22.08) 
Harmonia będzie Ci towarzy-
szyć przez cały dzień. Horo-
skop dzienny wyraźnie zapo-
wiada, że wszystko będzie 
układać się po Twojej myśli. 
 
Panna (23.08 - 22.09) 
Dziś odkryjesz w sobie dużą 
motywację do działania. Ho-
roskop na dziś radzi trzymać 
się planów. Efekty zauważysz 
szybciej niż sądzisz. 
 
Waga (23.09 - 22.10) 
Optymizm przeprowadzi Cię 
przez przeszkody. Postaw 
na spontaniczność – horo-
skop dzienny mówi, że sporo 
dzięki temu osiągniesz. 
 
Skorpion (23.10 - 21.11) 
Cierpliwość się opłaci. Horo-
skop dzienny zapowiada, że 
konsekwentne kroki dopro-
wadzą Cię do celu, nawet je-
śli droga wydaje się długa. 
 
Strzelec (22.11 - 21.12) 
Twoja kreatywność zapłonie. 
Horoskop na dziś wyraźnie 
mówi, że odkryjesz nowe,  
inspirujące możliwości. 
 
Koziorożec (22.12 - 19.01) 
Intuicja wskaże Ci właściwy 
wybór. Zaufaj przeczuciom, 
bo horoskop dzienny na pią-
tek mówi, że dziś poprowadzą 
Cię one wyjątkowo trafnie.

CHCESZ OTRZYMAĆ KSIĄŻKĘ?  WSKAŻ JĄ, WYCINAJĄC JEDNĄ Z ILUSTRACJI ZAMIESZCZONYCH 
PONIŻEJ, NAKLEJ NA KARTKĘ POCZTOWĄ I WYŚLIJ DO KURIERA. CZEKAMY TYDZIEŃ. LISTĘ 
SZCZĘŚLIWCÓW OPUBLIKUJEMY WKRÓTCE.

Ekspertka z Harvardu i lekarka 
z dwudziestoletnim  doświad-
czeniem prezentuje nowe po-
dejście do przezwyciężenia 
stresu i wypalenia za pomocą 
5 resetów: z pozoru drob-
nych, lecz w rzeczywistości 
niezwykle skutecznych zmian 
w codziennym życiu. Według 
Aditi Nerurkar przekonanie, 
że „stres jest zły”, nie jest 
w pełni prawdziwe. Stres to 
naturalne zjawisko biologicz-
ne, które pomaga nam spro-
stać wymaganiom życia. 
Przy zbyt dużym natężeniu 
staje się jednak problemem. 
Jak więc skutecznie sprowa-
dzić go do zdrowego pozio-
mu? Pięć zmian w nastawie-
niu do życia wraz z piętnasto-
ma technikami to wypróbo-
wane narzędzia zarządzania 
stresem, które pomogą ci 
odzyskać równowagę i po-
czucie spokoju.  
Insignis

Aditi Nerurkar  
„5 resetów”

Józefina zwana Finką, znana 
fotografka, wiedziona impul-
sem postanawia odejść 
od narcystycznego Gustawa. 
Wyrusza do rodzinnych Gli-
wic, gdzie spędziła szczęśli-
we dzieciństwo z babcią Isa-
belle i przyjaciółką Elzą. Los 
podrzuca jej w prezencie 
możliwość zorganizowania 
wystawy opartej o swoje 
pierwsze fotografie, robione 
ukochanym nikonem, które-
mu zawdzięcza całe życie za-
wodowe. Szukając tematów 
do wystawy, spaceruje ślada-
mi swojej młodości, ale także 
śladami matki Olgi, babki Isa-
belle, prababki Joséphine. 
Postanawia odszukać rodzi-
cielkę, z którą wskutek kłótni 
straciła kontakt. Odwiedza 
ważne dla niej i dla matki 
miasta: Paryż, Rzym, Pietra-
santę – ukochane miastecz-
ko wielkich rzeźbiarzy.  
Replika

Alina Staneczek 
„Trzecia pora dnia”

Komisarz Igor Brudny od za-
wsze był sam – ale nigdy nie 
czuł się jeszcze tak samot-
ny. Porzucony przez kobie-
tę, którą kochał, próbuje 
w pojedynkę walczyć z ca-
łym światem. Pewnej nocy 
wdaje się w bójkę z mężczy-
zną, który niedługo potem 
trafia na posterunek jako 
podejrzany w sprawie mor-
derstwa. Dopiero wtedy 
do Brudnego dociera, jak 
nisko upadł. Tyle razy roz-
czarował kolegów i przeło-
żonych, że poszukiwania 
człowieka, który z zimną 
krwią poćwiartował kobietę, 
toczą się bez najlepszego 
śledczego w zielonogórskiej 
policji. Nie oglądając się 
na nic, Brudny postanawia 
położyć kres złu. Roman 
Czarnecki, chcąc pomóc 
przyjacielowi, włącza go 
do sprawy.  
Czarna Owca

Przemysław Piotrowski 
„Fetysz”

Mongołowie znani są głów-
nie z podbojów. W pierw-
szej tak całościowej historii 
Ordy, zachodniej części im-
perium mongolskiego, któ-
ra powstała po śmierci 
Czyngis-chana, Marie Fave-
reau pokazuje, że ich osią-
gnięcia nie ograniczały się 
wyłącznie do wojowania. 
Przez niemal trzysta lat Or-
da była siłą napędową glo-
balnego rozwoju. Pozosta-
wiła po sobie bogatą i wi-
doczną do dzisiaj w Euro-
pie, Rosji, Azji Środkowej 
i na Bliskim Wschodzie spu-
ściznę. W XIII i XIV stuleciu 
Orda odgrywała kluczową 
rolę w ekspansji gospodar-
czej Eurazji. Była ważnym 
ośrodkiem wymiany han-
dlowej i ułatwiała transport 
towarów na przestrzeni ty-
sięcy kilometrów.  
Rebis

Marie Favereau „Orda. 
Jak Mongołowie 
zmienili świat”

Kim byliśmy naprawdę, za-
nim nazwaliśmy siebie cywi-
lizacją? Jak wyglądało życie 
tych, których tak chętnie 
schematyzujemy: dzikich, 
prymitywnych, podporząd-
kowanych naturze? Obraz 
przeszłości, jaki znamy ze 
stereotypów, rozpada się 
w tej opowieści na naszych 
oczach. Nie ma tu miejsca 
na sentymentalny obraz 
człowieka żyjącego w har-
monii z naturą. Od zarania 
dziejów towarzyszyła nam 
eksploatacja i niszczenie śro-
dowiska, a nasze społeczno-
ści były znacznie bardziej 
mobilne i dynamiczne, niż 
zwykliśmy sądzić. Migracje 
dotyczyły nie tylko ludzi, lecz 
także idei i sposobów życia. 
Zamiast prostych odpowie-
dzi dostajemy fascynującą, 
nieoczywistą historię. 
Wydawnictwo Literackie

Agnieszka Krzemińska 
„Homo (nie tylko) 
sapiens” 
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Polacy, którzy w grupie elimina-
cyjnej zajęli drugie miejsce 
za Holendrami, po raz trzeci 
z rzędu o udział w wielkiej im-
prezie muszą powalczyć w ba-
rażach. Dwa wcześniejsze takie 
podejścia – do mundialu 2022 
w Katarze i mistrzostw Europy 
2024 w Niemczech – zakończy-
ły się ich sukcesem. 

Reprezentacja Polski, jedna 
z 16 drużyn ze Starego Konty-
nentu, które wciąż mają szansę 
na występ przyszłorocznym 
turnieju w USA, Meksyku i Ka-
nadzie, była losowana z dru-
giego koszyka. Razem z Pola-
kami znalazły się w nim repre-
zentacje Walii, Czech i Słowacji. 

Los przydzielił Polakom re-
prezentację Albanii, z którą za-

grają na własnym stadionie  
26 marca – najpewniej na PGE 
Narodowym w Warszawie. 

Dotychczasowy bilans 15 me-
czów Polaków z Albanią to 
dziesięć zwycięstw, trzy remisy 
i dwie porażki. Biało-Czerwoni 
strzelili rywalom 20 goli, stra-
cili 10. Albania wcześniej trzy-
krotnie stawała na drodze pol-
skich piłkarzy do mundialu, 
a dwa razy była rywalem 
w kwalifikacjach mistrzostw 
kontynentu. 

– Prawdę mówiąc, nie chcia-
łem trafić na Albanię. Wolałem 
każdą z pozostałych trzech dru-
żyn, bo to nieprzewidywalna 
reprezentacja. Może zagrać bar-
dzo słabe, ale też fantastyczne 
spotkanie. Nie wiadomo, na 
jaki mecz w ich wykonaniu się 
trafi. W związku z tym wolę 
bardziej przewidywalne ze-
społy niż takie, które opierają 
grę o indywidualne umiejętno-
ści piłkarzy. Naszym atutem bę-
dzie to, że zagramy na swoim 
stadionie. U siebie gramy zde-
cydowanie lepiej, a Albańczycy 
u siebie i na wyjeździe to też  
dwa różne zespoły – mówi nam 

Jerzy Engel, były selekcjoner 
reprezentacji. 

W pozostałych półfinało-
wych barażach Walia zagra 
z Bośnią i Hercegowiną, Sło-
wacja z Kosowem, Czechy z Ir-
landią, Turcja z Rumunią, Da-

nia z Macedonią Północną, 
Włochy z Irlandią Północną, 
a Ukraina ze Szwecją. 

W przypadku zwycięstwa 
z Albanią w finale (31 marca) ze-
spół Jana Urbana zagra ze zwy-
cięzcą spotkania własnie mię-

dzy Ukrainą a Szwecją. To spo-
tkanie odbędzie się na wyjeź-
dzie, ale niewykluczone, że 
w przypadku zwycięstwa na-
szych wschodnich sąsiadów ze 
Szwecją decydujące o awansie 
na mundial spotkanie roze-

grane zostanie w Polsce. Ukra-
ina z racji to- 
czącej się na jej terenie wojny 
wszystkie spotkania od ponad 
trzech lat rozgrywa za granicą. 
W fazie grupowej eliminacji 
przyszłorocznego mundialu 
Ukraińców podjęto kolejno we 
Wrocławiu, Krakowie i Warsza-
wie. Nie jest jednak powie-
dziane, że w barażach nasi po-
tencjalni rywale też będą korzy-
stać z polskich obiektów. 

– W finale wolałbym Szwe-
cję. Mamy z nimi dobre wspo-
mnienia i jest to zespół, który 
aktualnie nie jest jedną z naj-
mocniejszych ekip w Europie. 
I nie zmienia tego fakt, że 
gdyby Ukraina pokonała Szwe-
cję w półfinale, to z naszymi są-
siadami moglibyśmy zagrać 
u siebie. Jest lepsza od Szwecji – 
ocenia Jerzy Engel. 

Na przyszłoroczne mistrzo-
stwa świata w USA, Meksyku 
i Kanadzie awansują zwycięzcy 
finałów baraży. W obu etapach 
rozstrzygnięcia nastąpią w jed-
nym spotkaniu, czyli możliwe 
będą dogrywki czy konkursy 
rzutów karnych. ą

Zbigniew Czyż
rzbigniew.czyz@polskapress.pl

Albania będzie rywalem pol-
skich piłkarzy w półfinale 
baraży o awans na mundial. 
To spotkanie Biało-Czerwo-
ni rozegrają 26 marca 
na własnym stadionie, praw-
dopodobnie w Warszawie.

Trudne zadanie kadry Urbana
BIAŁO-CZERWONI POZNALI RYWALA W PÓŁFINALE BARAŻY O AWANS NA MISTRZOSTWA ŚWIATAPIŁKA NOŻNA

W półfinale baraży o awans na MŚ reprezentacja Polski zagra u siebie z Albanią. 
W przypadku wygranej w finale zmierzy się na wyjeździe z Ukrainą lub ze Szwecją
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To zima olimpijska, więc rywali-
zacja w tym cyklu zejdzie w koń-
cowym rozrachunku na dalszy 
plan, bo bohaterami sezonu zo-
staną ci, którzy błysną na igrzy-
skach we Włoszech. Czy będą 
wśród nich Polacy? 

Od sezonu 2021-2022 gene-
ralnie po występach naszych 
skoczków jest niedosyt. Wcze-
śniej odgrywali kluczowe role 
w PŚ, ale później coś się zacięło 
i w zasadzie tak już zostało. Niż-
szej łącznej oceny nie zmieniają 
nawet duże sukcesy, jak olim-
pijski brąz w Pekinie Dawida  
Kubackiego (plus brąz na MŚ 
i czwarte miejsce w „generalce” 
PŚ rok później), tytuł mistrza 
świata Piotra Żyły w 2023 r. czy 
miejsca na podium PŚ Pawła 
Wąska i Aleksandra Zniszczoła. 
Po prostu wcześniej było jesz-
cze lepiej i do tego trzeba rów-
nać. 

A poprzedni sezon był staty-
stycznie najgorszy. Relacje w ka-
drze się popsuły, na MŚ nie zdo-
byliśmy żadnego medalu, co 
zdarzyło się po raz pierwszy 
od dwóch dekad. Za to posadą 

zapłacił trener Thomas Thurn-
bichler. 

Nowy szkoleniowiec Maciej 
Maciusiak, który debiutuje w tak 
ważnej roli, stoi przed nie lada 
wyzwaniem. Należy liczyć, że 
jego znajomość zawodników 
(blisko kadry jest od wielu lat) 
pomoże ich na tyle odbudować, 
by skoki dla nas były znów rado-
sne. Po kiepskim roku teraz regu-
larną obecność w czołowej „10” 
uznać trzeba będzie za krok we 
właściwym kierunku, bo na tej 
podstawie można snuć plany 

ataku na podium. Także później, 
w lutym, na igrzyskach. 

Podobne nastawienie mają 
inni. W poprzednim sezonie 
dzielili i rządzili Austriacy, w kla-
syfikacji PŚ zajmując trzy pierw-
sze miejsca: wygrał Daniel 
Tschofenig przed Janem Hoer-
lem i Stefanem Kraftem. Jednak 
na MŚ indywidualnego złota nie 
mieli. Lista kandydatów do czo-
łowych lokat jest długa, na naj-
ważniejsze imprezy potrafi sprę-
żać się choćby Ryoyu Kobayashi. 
Swoje trzy grosze wtrącić po-

winni Słoweńcy czy Niemcy. 
Znak zapytania jest przy mają-
cych coś do udowodnienia Nor-
wegach. 

Lato po rewolucji było dla Po-
laków dość obiecujące, ale – to 
bolesna rzeczywistość – jeśli 
zimą nie przyjdą lepsze wyniki, 
nie będzie to miało znaczenia. 
Dobre występy w ostatnich mie-
siącach mieli Dawid Kubacki 
i Kamil Stoch. Z drugiej strony, 
nadal bez błysku skacze trzeci 
z naszych niedawnych liderów  
– Piotr Żyła. Aleksander Znisz-

czoł w Grand Prix też nie mógł 
się odnaleźć, a Paweł Wąsek, li-
der naszej kadry w poprzednim 
sezonie, musiał teraz do samego 
końca walczyć o miejsce w skła-
dzie na inaugurację PŚ. 

Wcześniej taką przepustkę 
zapewnił sobie Kacper Toma-
siak. 18-letni skoczek wygrał kla-
syfikację letniego Pucharu Kon-
tynentalnego, na zgrupowa-
niach podtrzymał dyspozycję 
i dostał szansę debiutu w elicie. 

Ta szóstka powalczy w Lille-
hammer, na kolejne starty moż-
liwe są zmiany. W żeńskiej ka-
drze na otwarcie PŚ znalazły się: 
Pola Bełtowska, Nicole Kon-
derla-Juroszek i Anna Twardosz. 

Jak zapowiedział trener Ma-
ciusiak, trzech pierwszych na-
szych skoczków z olimpijskiego 
rankingu wystąpi na igrzyskach, 
a czwartego wybierze sztab szko-
leniowy. Panie czeka podobna 
walka o punkty rankingowe. 
A po drodze są jeszcze do zgar-
nięcia medale w mistrzostwach 
świata w lotach w Oberstdorfie 
(23-25 stycznia). 

Pierwsza weryfikacja będzie 
solidna, bo w ciągu 10 dni skocz-
kowie zaliczą aż 7 startów (mikst 
i 6 indywidualnych). Po inaugu-
racji w Lillehammer będzie prze-
jazd do Falun na dwa konkursy 
w środku tygodnia, a ten mini-
maraton zakończy się weeken-
dem w Ruce. Później PŚ zawita 

do Polski, do Wisły (konkursy  
6-7 grudnia). Elita wróci do na-
szego kraju także po Turnieju 
Czterech Skoczni – 10-11 stycznia 
odbędzie się PŚ w Zakopanem. 

Ten sezon będzie ważny tak-
że z innego powodu – całe środo-
wisko skoków musi pracować 
nad poprawą wizerunku dyscy-
pliny. W MŚ w Trondheim do-
szło do skandalu – okazało się, że 
Norwegowie oszukują na po-
tęgę, dokonując nieuprawnio-
nych zmian w zatwierdzonych 
wcześniej kombinezonach. Za-
wodników zawieszono, pole-
ciały głowy, m.in. kontrolera 
sprzętu w FIS Christiana Kathola. 

Jego rolę przejął Mathias Ha-
fele, pracujący jeszcze niedawno 
w sztabie polskiej reprezentacji. 
Zapowiada zmiany w podejściu 
do kwestii sprawdzania kombi-
nezonów, m.in. tajni inspekto-
rzy, wręcz „szpiedzy”, będą czu-
wać nad tym, czy wszystko jest 
w porządku. – Mogą stać wszę-
dzie, choćby w tłumie. Nie wiesz, 
kiedy patrzą, ale patrzą. Sam ten 
fakt, jak sądzę, będzie wymuszał 
ostrożność przy manipulacjach 
– mówił Hafele w rozmowie 
z TVP Sport. ą 
Program PŚ w Lillehammer. Piątek: 16 – kon-
kurs mikstów; sobota: 10.30 – kwalifikacje kobiet, 
12 – konkurs kobiet, 14.30 – kwalifikacje męż-
czyzn, 16 – konkurs mężczyzn; niedziela: 10.30  
– kwalifikacje kobiet, 12 – konkurs kobiet, 14.30  
– kwalifikacje mężczyzn, 16 – konkurs mężczyzn.

Artur Bogacki
artur.bogacki@polskapress.pl

SKOKI NARCIARSKIE. Konkur-
sem mikstów w Pucharze 
Świata dziś w Lillehammer 
rozpocznie się nowy sezon.

Rusza sezon olimpijski. „Szpiedzy” staną na straży praworządności

Z poprzednich igrzysk olimpijskich polscy skoczkowie wrócili z jednym medalem  
– brązem Dawida Kubackiego. Taki wynik w lutym we Włoszech będzie sukcesem 
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Beniaminek PlusLigi z Chełma w ciągu trzech dni rozegrali 
dwa mecze. W pierwszym przegrali u siebie ze Skrą Bełchatów 
0:3, ale w drugim odnieśli swój drugi triumf w sezonie, poko-
nując Politechnikę Częstochowa 3:1. Na odpoczynek pod-
opieczni trenera Krzysztofa Andrzejewskiego nie mogę liczyć. 
Już w sobotę (godz. 17.30) czeka ich wyjazdowe spotkanie 
z JSW Jastrzębskim Węglem.

SIATKÓWKA
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Z Azoty Puławy są po trzech po-
rażkach z rzędu (bilans: 3-7) 
i w tabeli Orlen Superligi zaj-
mują 11. miejsce. Przed nimi 
trudny wyjazd do Głogowa 
(sobota, godz. 15) na mecz 
z Chrobrym (bilans: 5-5).

O punkty będzie ciężko
PIŁKA RĘCZNA

Słabszy okres Motor ma już 
chyba za sobą. Potwierdziły to 
ostatnie mecze, które nawet je-
śli nie kończyły się oczekiwa-
nymi rezultatami, to gra była 
dużo lepsza niż wynik. Za-
równo spotkanie w Poznaniu 
z Lechem (2:2), a przede 
wszystkim domowa potyczka 
z Wisłą Płock (1:1) mogły zakoń-

czyć się zdobyciem kompletów 
punktów. 

- Przyjemnie było być trene-
rem Motoru – powiedział 
po meczu z Płockiem trener 
Mateusz Stolarski. - Jeśli nasze 
spotkania mają wyglądać, jak te 
z Widzewem (wygrana 3:0 – 
red.), Lechem czy Wisłą Płock, 
to znaczy, że w Lublinie czekają 
nas duże rzeczy. Tylko los nas 
jeszcze testuje i każe czekać 
na to, co dalej – mówił z opty-
mizmem szkoleniowiec żółto-
biało-niebieskich. 

W tabeli PKO Ekstraklasy 
Motor wciąż jednak znajduje 
się tuż nad strefą spadkową. 
Strata do ekip plasujących 
w środku ligowej stawki nie jest 
duża, a do sobotniego rywala 

(szóste miejsce w tabeli) traci 
sześć punktów.  

Lubelska drużyna w 14 me-
czach doznała czterech pora-
żek. Cracovia tyle samo razy 
schodziła z boiska pokonana, 
ale ma o trzy zwycięstwa wię-
cej.  

– Mamy za mało punktów 
z perspektywy tego, co gramy. 
Za dużo remisujemy. Musimy 
po prostu strzelać bramki – do-
daje Stolarski. 

Strzelenie Cracovii na jej bo-
isku jest w tym sezonie trudną 
sztuką. Zespół trenera Luki El-
snera jest wciąż niepokonany 
w domowych spotkaniach, 
a w siedmiu meczach na wła-
snym boisku krakowianie stra-
cili tylko cztery gole. ą

Krzysztof Nowacki
k.nowacki@kurierlubelski.pl

PIŁKA NOŻNA. Piłkarze Motoru 
Lublin wracają do gry o punk-
ty w PKO Ekstraklasie. 
W ostatnich trzech meczach 
wywalczyli pięć punktów, 
a w sobotę (godz. 14.45) zagra-
ją na wyjeździe z Cracovią.

Motor odbudowany? 
Trudny test w Krakowie

Przed dwoma tygodniami Motor Lublin zremisował na Arenie z Wisłą Płock
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PRZEGRALI W HISZPANII I ZA-
KOŃCZYLI PRZYGODĘ  
Z FIBA EUROPE CUP 
Koszykarze PGE Startu Lublin 
w ostatnim meczu fazy gru-
powej rozgrywek FIBA Eu-
rope Cup przegrali wyjaz-
dowe spotkanie z hiszpań-
skim zespołem UCAM Murcia 
75:80. Czerwono-czarni 
po pierwszej wygranej poło-
wie (46:39) wiedzieli już jed-
nak, że nie mają szans 
na awans. 
Przed środowym starciem lu-
blinianie wciąż teoretycznie 
mogli awansować z grupy, 
ale wszystko zależało od ich 
meczu oraz spotkania KK Bo-
sna – Rilski Sportist. Pod-
opieczni trenera Wojciecha 
Kamińskiego musieli koniecz-
nie zwyciężyć z UCAM Mur-
cia oraz liczyć na triumf Buł-
garów w stolicy Bośni i Her-
cegowiny. W nieco wcześniej 
zakończonym starciu grupy 
A, bośniacki KK Bosna BH Te-
lecom pokonał jednak w Sa-
rajewie bułgarską ekipę Rilski 
Sportist Samokowo 91:64. 
Teraz drużyna trenera Wojcie-
cha Kamińskiego skupi się 
na rozgrywkach w ORLEN Ba-
sket Lidze. Lublinianie w nie-
dzielę zmierzą się przed wła-
sną publicznością ze Ślą-
skiem Wrocław. Potyczka 
w hali Globus rozpocznie się 
o godz. 15. ą
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Górnicy przystąpią do 17. kolejki 
Betclic 1. Ligi w trudnym poło-
żeniu i nie najlepszych nastro-
jach. Ostatnie ligowe spotkanie 
łęcznianie rozegrali 9 listopada, 
przegrywając na wyjeździe 

z Odrą Opole 1:3. Była to ich trze-
cia porażka z rzędu. Bilans ekipy 
z Lubelszczyzny w tym sezonie 
to zaledwie 1 zwycięstwo, 7 re-
misów i 8 przegranych. W efek-
cie łęcznianie z dorobkiem 10 
punktów zajmują przedostatnie 
miejsce w tabeli, mając tyle 
samo punktów, co zamykający 
stawkę Znicz Pruszków. 

Niedzielny rywal – ŁKS Łódź 
plasuje się na dwunastym miej-
scu w tabeli, tracąc dziesięć 
„oczek” do strefy spadkowej. 
W 16. kolejce łodzianie przegrali 
0:3 przed własną publicznością 
z Puszczą Niepołomice. 

Dodatkowym impulsem 
mogą być zmiany w sztabie 
szkoleniowym. Łódzką dru-
żynę po raz pierwszy w ofi-
cjalnym meczu poprowadzi 
Grzegorz Szoka, pracujący 
wcześniej w akademiach pił-
karskich, najpierw Znicza 
Pruszków, a potem Legii War-
szawa. 

Od początku sezonu ŁKS 
trenował Szymon Grabowski. 
Łodzianie pod jego wodzą roze-
grali 16 meczów ligowych oraz 
dwa spotkania w rozgrywkach 
STS Pucharu Polski. W Betclic 
1. Lidze odnieśli sześć zwy-

cięstw, a do tego zanotowali 
trzy remisy i siedem porażek. 

W przerwie ligowej Górnik 
rozegrał 13 listopada sparing 
z rezerwami Legii, przegrywa-
jąc 0:1. To kolejny sygnał, że 
przed łęcznianami wciąż dużo 
pracy.  

Mecze o punkty rządzą się 
jednak własnymi prawami. Czy 
zielono-czarni przerwą nieko-
rzystną passę i zdobędą bez-
cenne punkty u siebie? A może 
odświeżony ŁKS wykorzysta 
efekt „nowej miotły”? Odpo-
wiedź poznamy już w nie-
dzielę. ą

Krzysztof Szuptarski
k.szuptarski@kurierlubelski.pl

PIŁKA NOŻNA. Po dwutygo-
dniowej pauzie Górnik Łęcz-
na w niedzielę (godz. 17) za-
gra na własnym stadionie 
z ŁKS-em Łódź. Zielono-czar-
ni spróbują przerwać serię 
trzech kolejnych porażek.

Zagrają na przełamanie po trzech porażkach

Piłkarze Górnika Łęczna w trwających rozgrywkach 
Betclic 1. Ligi odnieśli zaledwie jedno zwycięstwo
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Kluczowym momentem w me-
czu z Jastrzębskim Węglem była 
końcówka trzeciego seta. Bog-
danka LUK dogoniła rywali 
i triumfowała 28:26 po grze 
na przewagi, obejmując prowa-
dzenie w całym starciu 2:1.  

To zwycięstwo wyraźnie 
podbudowało lublinian i dało im 
pewność siebie potrzebną 
w czwartej odsłonie, w której 
postawili już kropkę nad „i”. 
Przyjezdni w całej konfrontacji 
zaserwowali aż dziesięć asów, 
przy zaledwie dwóch jastrzę-
bian. Do tego zanotowali jede-
naście punktowych bloków, 
o dwa więcej od drużyny trenera 
Andrzeja Kowala. 

Statuetka MVP trafiła 
do rozgrywającego Marcina Ko-
mendy, który mocno utrudnił 
poczynania blokującym z Ja-
strzębia-Zdroju. Najskutecz-
niejszy w szeregach gości był 
natomiast Kewin Sasak, zdo-
bywca 25 punktów dla triumfa-
torów. 

 
JSW Jastrzębski Węgiel – Bogdanka LUK 
Lublin 1:3 (15:25, 28:26, 26:28, 17:25) 
JSW: Kaczmarek 9, Toniutti 2, Szerszeń 9, Ku-
jundzic 13, Kufka, Usowicz 13, Jurczyk (libero) 

oraz Lorenc 2, Staszewski (libero), Zaleszczyk 
2, Gierżot 10, Tuaniga. Trener: Andrzej Kowal 
LUK: Henno 10, Komenda 2, Leon 17, Grozda-
nov 14, McCarthy 1, Sasak 25, Hoss (libero) oraz 
Gyinah 7, Wachnik 1, Young 1, Prokopczuk. Tre-
ner: Stephane Antiga 

 
Kolejny ligowy pojedynek 

podopieczni trenera Ste-
phane’a Antigi zagrają w nie-
dzielę. Rywalem lublinian bę-
dzie na wyjeździe Barkom Ka-
żany Lwów. Potyczka w El-
blągu, gdzie Ukraińcy rozgry-
wają swoje domowe mecze, 
rozpocznie się o godz. 20. 

Lwowianie do tej pory roze-
grali pięć ligowych meczów, le-
gitymując się bilansem dwóch 
wygranych i trzech przegra-
nych. Mają na koncie siedem 
oczek i plasują się aktualnie 
na dziesiątej pozycji w tabeli 
PlusLigi. 
ą

Krzysztof Szuptarski
k.szuptarski@kurierlubelski.pl

SIATKÓWKA. Bogdanka LUK 
Lublin wróciła na zwycięską 
ścieżkę, pokonując JSW Ja-
strzębski Węgiel 3:1. W nie-
dzielę podopieczni Stepha-
ne’a Antigi zagrają na wyjeź-
dzie z Barkom Każany Lwów.

Siatkarze Bogdanki LUK 
po serii trzech porażek 
doczekali się wygranej
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